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W roku ubiegłym . obroty pol
skiego handlu zagranicznego osią
gnęły najwyższy w swej historii 
poziom. Wyniosły one mianowicie 
około 8,9 mld zł dew. (1 zł dew. = 
= 0,25 doi.), były więc o około 
11 proc, wyższe niż w roku 1956.

Niewątpliwie wzrost obrotów 
handlowych Polski z zagranicą 
świadczy o wzroście roli handlu 
zagranicznego w gospodarce naro
dowej. Jednakże wzrost obrotów 
nastąpił nie dzięki zwiększeniu ek
sportu, lecz był rezultatem bardzo 
znacznego powiększenia importu.

W roku ubiegłym wartość ■ ek
sportu polskiego wyniosła około 
3 930 min zł dew., a więc o ok. 9 
min zł dew. mniej niż w roku 1956. 
Natomiast import był w 1957 r. o 
911 min zł dew., tj. o prawie 22% 
wyższy niż w roku 1956 i wyniósł 
4 998 min zł dew.

W wyniku rozpiętości między 
wartością eksportu i wartością im
portu ujemne saldo bilansu han
dlowego wyniosło w roku ub. po
nad 1 mld zł dew., czyli ponad 250 
min doi. Saldo to było zaledwie 
o 100 min zł dew. mniejsze od 
łącznego salda w latach 1950 — 
1955.

Powstały w roku ubiegłym defi
cyt w handlu zagranicznym został' 
pokryty z trzech źródeł. Głównym 
z nich były kredyty zagraniczne.

stworzenie poważnej 
ręku państwa, której 
umożliwiło dokonanie

rezerwy w 
posiadanie 

korzystnych

Znacznie mniejszą rolę odegra!
transfer z innych pozycji bilansu 
płatniczego oraz sprzedaż za gra
nicą części posiadanych zasobów 
kruszcowych i dewizowych.

KREDYTY ZAGRANICZNE
Polska korzystała w r. ub. z kre

dytów zarówno w krajach socja
listycznych jak i. w krajach kapita
listycznych.

W krajach socjalistycznych szcze
gólne znaczenie miał dla nas dłu
goterminowy kredyt radziecki i 
kredyt czechosłowacki. Kredyt ra
dziecki posłużył nam do dokonania 
poważnego zakupu zbóż w ilości 
1,3 min ton. Zakup ten umożliwił

zmian w systemie dostaw obowiąz
kowych, a także dalszy rozwój ho
dowli zwierzęcej w oparciu o ziar
no paszowe. Kredyt czechosłowac
ki w wysokości 100 min zł dew., 
przeznaczony na zakupy konsump
cyjne, odegrał również niemałą ro
lę.

Na szersze omówienie zasługuje 
długoterminowy kredyt w wyso
kości 95 min doi. (380 min zł dew.), 
udzielony nam przez Stany Zjedno
czone. Kredyt ten nie został zre
sztą w ubiegłym roku w pełni wy
korzystany i jego pozostałość w 
wysokości ok. 10 min doi. będzie 
realizowana w roku bieżącym.

Kredyt ten, choć nie tak wielki 
jak sobie tego życzyliśmy, był nie
wątpliwie wyrazem największego 
zwrotu w amerykańskiej polityce 
gospodarczej w stosunku do Polski 
w okresie ostatnich 10 lat. Warun
ki kredytu są dla Polski korzyst
ne, a sam fakt jego udzielenia był 
przełamaniem impasu w stosun
kach gospodarczych między obu 
krajami.

Zmiana polityki gospodarczej 
Stanów Zjednoczonych w stosunku 
do Polski ma cechy trwałości, co 
potwierdził m. in. fakt udzielenia 
Polsce dalszego kredytu w lutym 
br. Zmiana ta wpłynęła na stosu
nek innych krajów kapitalistycz
nych do Polski, i to nie tylko na 
odcinku kredytowym, ale także na 
odcinku szerzej pojętych stosunków 
gospodarczych.

Natomiast zjawiskiem dla naszej 
gospodarki niewątpliwie nieko
rzystnym był w roku ub. wzrost 
zadłużenia krótkoterminowego w' 
krajach kapitalistycznych 100 
min zł dew. Kredyt krótkotermino
wy jest drogi i powinno się z nie
go korzystać tylko w wyjątkowych 
przypadkach. Jednakże trudna sy
tuacji rynkowa usprawiedliwiała 
korzystanie z tej formy kredytu, 
co jednak równocześnie oznacza,
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że obecnie jednym z najpilniejszych 
zadań stało się zmniejszenie zadłu
żenia w kredycie krótkotermino
wym.

Mimo szerokiego korzystania z 
kredytów zagranicznych, powstały 
w IV kwartale konkretne trudnoś
ci płatnicze w stosunku do niektó
rych krajów kapitalistycznych. Spo
wodowane one zostały załamaniem 
się w II półroczu cen, w szczegól
ności cen na towary przez Polskę 
eksportowane.

OCENA BILANSU HANDLOWEGO
Bilans handlowy można rozpa

trywać jedynie w powiązaniu z ca
łością gospodarki. Dla Polski przed- 
wrześniowej zjawiskiem typowym
była współzależność między 
stem dochodu społecznego 
dem bilansu handlowego, 
wzrost dochodu narodowego

wzro- 
i sal- 
Każdy 
powo-

dował ujemne kształtowanie się 
salda bilansu handlowego na sku
tek zwiększenia importu i zmniej
szenia eksportu. Odwrotnie: zmniej
szenie dochodu narodowego powo
dowało dodatnie kształtowanie się 
bilansu handlowego na skutek od
wrotnych procesów w eksporcie i 
w imporcie. Proces ten powodowa
ny był naturalną dążnością do 
zwiększenia produkcji i konsump
cji w okresie tzw. dobrej koniunk
tury i koniecznością ich ogranicza
nia przy zastoju w życiu gospodar
czym:

W roku ubiegłym mieliśmy nie
wątpliwie do czynienia ze zjawi
skiem analogicznym do tych, jakie 
występowały w okresie międzywo
jennym przy dobrej koniunkturze.

Były jednak i istotne różnice. 
Mianowicie, z jednej strony Polsce 
groziło ostre i niebezpieczne dla 
gospodarki wystąpienie zjawisk in-
flacyjnych, z drugiej zaś po-
tencjalna możność wzrostu spoży
cia wewnętrznego istniała głów
nie w sferze produktów’ przemysło
wych, a nie produktów rolnych. 
Spożycie tych ostatnich na głowę 
ludności kształtowało się bowiem 
na poziomie źnącznię .wyższym hlzi 
w Polsce przedwojennej. Te czyn
niki zadecydowały o charakterze 
zmión w strukturze towarowej pol
skiego handlu zagranicznego w ro
ku ubiegłym.

DOKOŃCZENIE NA STR 5

HENRYK OLSZEWSKI

śród zrealizowanych do
tychczas i projektowa- 

, nych zmian w zarzą- 
1 dz^niu, szczególne zna- 
izenie dla poprą wy zao- 

■ patrzenia ludności po- 
gg siada wzmocnienie po- 

sycji handlu w nego- 
| cjacjach z przemysłem.

"ądząc jednak z wypo
wiedzi prasowych, któ
re w związku z tym za

gadnieniem zostały opublikowane 
(artykuły M. Lesza — „Nowe Dro
gi" i „Życie Gospodarcze" nr 3/1958) 
obawiać się należy, że problemy 
współpracy handlu z przemysłem 
zostały potraktowane zbyt frag
mentarycznie. W rezultacie efekty 
reform mogą być wręcz przeciwne 
od zamierzonych. Warto więc chy
ba nieco więcej uwagi poświęcić 
tym zagadnieniom.

TRUDNOŚĆ PODSTAWOWA
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dukcji ' odbiorcom, którzy jej nie 
zamówili. Fabryka ta jest związa
na obowiązkiem zawierania umów 
na sprzedaż swej produkcji. Zasada 
ta nie oznacza jednak, że każdy ma 
prawo’ zgłosić się do fabryki w 
Chełmku i zażądać sprzedania mu 
jakiejś partii butów, Trzeba mieć 
jakieś dodatkowe uprawnienia, by 
mieć prawną możliwość zmuszenia 
fabryki w Chełmku do sprzedania 
żądanej partii butów. Uprawnienia 
takje uzyskuje odbiorca bądź przez 
system rozdzielnictwa, bądź przez 
„system umowny". Albo więc pro
dukcję fabryki w Chełmku oddaje- 
my do dyspozycji jakiegoś odręb
nego urzędu, który rozdziela ją 
między ubiegających się o nią (np. 
tak, jak rozdzielamy samochody), 
albo rozdział produkcji fabryki w 
Chełmku odbywa się w sposób u- 
zgodniony przez resort producenta 
i resort odbiorcy.

Tak właśnie w przybliżeniu od
bywał się podział produkcji obu-

miarę wzrostu ludności 
Ee-£’ ^obserwuje się w więk-

szóści krajów 
w zrost produkcji 
żowej. Wzrost 
kształtuje się w

stały 
zbo- 

ten 
róż-

nych Włoch, północnej Francji i 
częściowo Czechosłowacji nie wy
stępują dzisiaj plony pszenicy niż-

nie. W roku tym bowiem obok im-
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mie cen
rozembski, sk.
S. Varga o teorii pie-
ni^dza w socjalizmie, I

& a H nych krajach różnie ze 
¢3 M względu na odmienne 

warunki geograficzne, 
'społeczne, ekonomiczne umuMkso itp. w jednych kraj^h 
zwiększa się produkcję 

niemali wyłącznie wskutek stosowa
nia wszelkich zabiegów służących 
do podnoszenia wydajności zbóż z 
hektara. W innych natomiast zwięk
szanie produkcji następuje dzięki

sze od 20—21
Odmienność 

w zasadniczy 
zróżnicowanie

q. ha.
warunków wpłynęła' 
sposób na poważne 
produkcji rolnej po-

zagospoda rowywaniu nowych 
szarów, a więc rozszerzaniu 
wierzchni upraw.

W USA, Kanadzie, Australii i

ob-
P0r

Ar-
gentynie plony pszenicy nie wyka
zują w ciągu pierwszej połowy o- 
becnego stulecia, z wyjątkiem lat 
nieurodzaju, jakichś poważniejszych 
zmian i wynoszą średnio około 
10 q/ha. Jednak w tym samym cza
sie ogólne zbiory zbóż wzrosły tam 
bardzo poważnie. Kraje te stały się 
największymi eksporterami zboża. 
Silna dynarrfika rozwoju produkcji 
tych krajów wiąże się więc ściśle z 
rozszerzaniem powierzchni upraw. 
Np. w USA powierzchnia użytko
wana rolniczo wzrosła z 70 min ha 
w 1850 r. do 449 min ha w 1953 r., 
tj. przeszło 6-krotnie.

Odmienne warunki towarzyszą 
rozwojowi produkcji zbożowej w 
Europie. Z braku możliwości zwięk
szania powierzchni upraw, wysiłki 
idą w kierunku szybkiej intensyfi
kacji rolnictwa. W wyniku tego 
plony, które w połowie ubiegłego 
stulecia na większej części obszaru 
europejskiego nie przekraczały — 
z wyjątkiem Wysp Brytyjskich, 
Balgii, Danii i Holandii, 8—10 q/ha, 
wzrosły bardzo poważnie, osiągając 
obecnie w licznych rejonach Euro
py ponad 30 q/ha. Oznacza to po
nad 3-krotne zwiększenie plonów. 
Na obszarach Wysp Brytyjskich, 
Półwyspu Skandynawskiego, Belgii, 
Holandji, Danii, Niegyec, pólpoc-

szczególnych krajów europejskich. 
Rozwój przemysłu pociągający za so
bą wzrost popytu na artykuły rol
ne oraz zwiększenie zaopatrzenia 
rolnictwa w środki produkcji (na
wozy sztuczne, maszyny i narzę
dzia rolnicze, materiały budowlane, 
środiki zwalczania chorób i szkod
ników itp.), rozwój nauk przyrodni
czych i stosowanie zdobyczy nau
ki w rolnictwie, mają decydujące 
znaczenie dla intensyfikacji rolni
ctwa.

Odpowiednie nakłady gospodar
cze oraz racjonalne gospodarowa
nie w warunkach sprzyjających 
rozwojowi rolnictwa doprowadziły 
szereg krajów do uzyskania takiego 
poziomu, do którego osiągnięcia 
Polska potrzebuje jeszcze stosunko
wo długiego czasu.

W rozwoju naszego rolnictwa po 
wyzwoleniu zarysowują się wyraź
nie dwa okresy.

Pierwszy — od zakończenia woj
ny do lat 1949/50 — charakteryzu
je intensywna odbudowa rolnictwa 
ze zniszczeń wojennych, uwieńczo
na niemal pełnym zrównoważeniem 
produkcji podstawowych artykułów 
rolnych z potrzebami.

Zbiory zbóż rosły z roku na rok 
zarówno w wyniku zagospodaro
wywania odłogów, jak i podnosze
nia plonów.

Zbiory w 1949 r. wzrosły o 6.264 
tys. ton, tj. 134% w stosunku do 
1946 r. Wzrost ten wystąpił dzię
ki zwiększeniu powierzchni zbio
rów o 64% i plonów O 43%.

W zakresie zbóż osiągnęliśmy peł-
ną samowystarczalność, nawet
wystąpiły pewne nadwyżki ekspor
towe.

Po raz pierwszy, ale zarazem i 
ostatni, w okresie powojennym na-

portu pszenicy (160 tys. ton) i jęcz
mienia (22 tys. to.n) wystąpił bar
dzo poważny eksport żyta (612 tys. 
ton) i owsa (89 tys. ton).

W ostatecznym wyniku eksport 
zbóż netto wyniósł 519 tys. ton. 
Zbiory zbóż wzrastały wówczas z 
roku na rok.

Podobne tendencje zaczęły się 
rysować również w produkcji zwie
rzęcej, zwłaszcza w trzodzie chlew
nej.

Po trudnościach okresu odbudo
wy całego życia gospodarczego ze 
zniszczeń wojennych, po doprowa
dzeniu produkcji rolnictwa do za
dowalającego poziomu z lat 1949/50 
— pojawiły się w naszym kraju w 
drugim okresie, tj. po 1949 r. po- 
^ważne trudności na odcinku zbo
żowym. W gospodarce zbożowej o- 
stro zarysował się szereg dyspro
porcji i nieprawidłowości. Wystąpi
ło załamanie się produkcji zbożowej, 
przy równoczesnym stałym wzro
ście stanu ludności kraju.

Zbiory podstawowych zbóż (żyto, 
pszenica, jęczmień, owies) w latach 
1950—1954 były znacznie niższe od 
zbiorów w 1949 r., a nawet' 1948 r. 
Wzrostowi ludności, a więc i po
trzeb kraju w zakresie tak podsta
wowego artykułu masowego spoży- 
źycia, jakim jest chleb, me towa
rzyszył wzrost produkcji zbóż. W 
konsekwencji wystąpił pogłębiają
cy się z roku na rok deficyt zbo
żowy i konieczność jego pokrywa
nia w drodze dostaw z importu. 
Już w gpku 1954 import przekro
czył milion ton zboża i nu tym po
ziomie odpowiadającym około 1/10 
ogólnego zbioru zbóż, utrzymuje 
się do tej pory.

Zaznaczyć należy, że produkcja 
zbóż w skali światowej nadąża za 
wzrostem ludności, a nawet nie
znacznie go wyprzedza. W jeszcze 
silniejszym stopniu obserwuje się 
to na kontynencie europejskim, 
przy czym w niektórych krajach

Jak powszechnie wiadomo, współ
praca pomiędzy aparatem przemy
słu i handlu kształtuje się u nas 
w warunkach występowania bra
ków towarowych. Dostarczane bo
wiem przez aparat przemysłowy o- 
kreślone towary często nie pokry
wają istniejącego zapotrzebowania. 
Obawiać się przy tym należy, że 
sytuacja taka w odniesieniu do 
wielu towarów utrzyma się jeszcze 
przez pewien czas, że tempo reor
ganizacji zarządzania będzie wy
przedzało na wielu odcinkach pro
ces likwidacji braków asortymen
towych.

Tego rodzaju sytuacja sprawia, że 
dostawca uzyskuje przewagę nad 
odbiorcą, która pozwala mu nie 
respektować wymagań, potrzeb i 
gustów odbiorcy; dostawca wie, że 
na skutek istniejących braków to
warowych towar, którym on dy
sponuje, będzie i tak sprzedany, że 
uzyska on i tak postulowane przez 
siebie obroty i zyski.

W tych warunkach nie łatwo jest 
znaleźć skuteczne rozwiązanie pro
blemu współpracy handlu z prze
mysłem. • ■ ■ ~ '

Trzeba sobie jednak uświadomić, 
że scentralizowane administracyjne 
kierownictwo życiem gospodarczym 
próbowało łagodzić skutki przewa
gi dostawcy nad odbiorcą szere
giem pociągnięć administracyjnych 
i organizacyjnych, a mianowicie:

1. Poprzez system sztywnych cen 
ustalanych przez państwo, przy 
którym odbiorca zazwyczaj otrzy
mywał towar po cenie niższej od 
ceny równowagi.

2. Poprzez system administra
cyjnego rozdzielnictwa odbiorca o- 
trzymywał przydział-asygnatę, sta
jącej się w jego rękach podstawą 
żądania sprzedaży określonego to
waru (którego dostawy poza tym 
sprzedawca mógł mu odmówić) w 
terminach wynikających z przy
działu i za cenę ustaloną przez 
państwo.

3. Poprzez system umowny, do 
którego jeszcze powrócę.

4. Poprzez system kar pienięż
nych za nienależyte wykonanie obo
wiązku dostawy przez dostawcę, 
jak i za niewykonanie dostawy. 
Istniał bowiem obowiązek docho
dzenia tych kar przez odbiorcę, po
łączony z zakazem ich obniżania 
i darowywania. Odbiorca nie mógł 
ani się zrzec, ani obniżyć kary. 
Prawo więc niejako zasłaniało od
biorcę przed pretensjami dostawcy, 
od którego odbiorca egzekwował 
karę.

SYSTEM UMOWNY

S

JAN TOPINSKI

we przedsiębiorstwa handlowe mo
głyby odmówić przyjęcia produk
cji pod 'pozorem, że narzucany im 
towar jest towarem niechodliwym.

Rozwiązywanie tego problemu 
poprzez uruchamianie na szczeblu 
wojewódzkim arbitrażu międzyre
sortowego, rozstrzygającego spory 
o asortyment między aparatem 
handlu a przemysłem, wydaje się 
dosyć ryzykowne. Zwłaszcza jeżeli 
arbitraż ten nie ma ograniczać się 
do prób porozumienia co do postu
lowanego asortymentu, lecz sięgać 
ma także do orzeczenia, które w 
konsekwencji narzucałoby oznaczo
ny asortyment raz produkującej fa
bryce wbrew jej woli, a innym 
razem — przedsiębiorstwu handlo
wemu. W takim orzeczeniu arbi
trażu mieściłby się powrót do kon
cepcji określania planu asortymen
towego produkcji i sprzedaży przez 
czynniki znajdujące się poza apa
ratem przemysłu i poza aparatem 
handlu. Niebezpieczeństwo byłoby 
tym większe, że rozstrzygnięcia te 
zapadałyby na szczeblu wojewódz
kim. Czy rzeczywiście na tym 
szczeblu zgromadzona jest taka su
ma doświadczenia i wiedzy o mo
żliwościach zaopatrzenia, techniki 
produkcji i sprzedaży towarów po
szczególnych asortymentów, że np. 
decyzje super-arbitra, wydane w 
Rzeszowie na wniosek MHD w 
Przeworsku, będą mogły być wyko
nywane przez przedsiębiorstwa 
przemysłowe w Szczecinie bez stwa
rzania trudności i powodowania 
szkód?

POZYCJA HANDLU

sze saldo obrotach zagranlcz-
ny_ch zbożem było w 1949 r, dodat- Dokończenie na str. 6

Gdyby chcieć 
wszystkiego, co

oddać sens tegó 
rozumiemy przez

obowiązek zawierania umów w 
obrocie, to wydaje się, że wyraź
niej sformułowany jest on w tezie 
negatywnej: odbiorca nie może 
mieć obowiązku przyjęcia i zapła
cenia za przesłany mu towar, któ
rego nie zamówił; wszystkie kosz
ty i szkody, które powstały na 
skutek odmowy przyjęcia przez 
odbiorcę niezamówionego przez nie
go towaru, obciążać powinny tylko 
wysyłającego.

Według mojej oceny zasada ta 
nie była i nie jest w większym roz
miarze naruszana w naszym obro
cie uspołecznionym. Jest to jedna 
z konsekwencji istnienia braków 
towarowych. Przyjmowano i przyj
muje się nadal, że przydział po
przez rozdzielnik jest jedynie pra
wem odbiorcy zażądania towaru 
wymienionego w rozdzielniku; nie 
widziano w przydziale prawa do
stawcy do wysyłania towaru ozna
czonego w rozdzielniku bez poro
zumienia się z odbiorcą; nie kwe
stionowano prawa odbiorcy do od
mowy zapłaty za towar przesłany 
bez zamówienia i do obciążania 
dostawcy kosztami wysyłki nieza
mówionego towaru.

Nie można jednak identyfikować 
obowiązku zawierania umów w 
obrocie towarowym z „systemem 
umownym". Chodzi tu o dwie róż
ne rzeczy. Przykład ujawni róż
nicę.

Fabryka Obuwia w Chełmku nie 
może wysyłać obuwia swojej pro-

wia w Polsce. MHW otrzymywa
ło do swej dyspozycji jakąś część 
produkcji fabryki w Chełmku, dzie
liło ją na poszczególne wojewódz
twa, gdzie wydziały handlu doko
nywały podziału przyznanej im 
części dla poszczególnych jedno
stek handlu państwowego (np. 
MHD w Pińczowie uzyskiwał przy
dział odpowiedniej ilości obuwia 
ze wskazaniem, kto i kiedy ma do
starczyć mu buty). Mając ten przy
dział wspomniany MHD zgłaszał 
się do wskazanego dostawcy i za
wierał umowę na dostawę butów. 
Tę procedurę typowania par do
stawców i odbiorców oraz zawie
rania umów przez wytypowanych 
poprzednio kontrahentów nazywa
my „systemem, umownym".

Skuteczność funkcjonowania „sy
stemu umownego" uzależniona jest 
cd istnienia dwóch przesłanek:

1. Zatwierdzania przez jednostki 
nadrzędne planu asortymentowego 
przedsiębiorstw produkujących. Je
żeli bowiem fabryka w Chełmku 
sama sporządza swoje plany asor
tymentowe i może je sama zmie
niać, a jednostka nadrzędna okre
śla jedynie globalną wartość pro
dukcji fabryki lub co najwyżej 
wartość poszczególnych grup to
warowych, to w gruncie rzeczy od
pada możliwość „dzielenia" produk
cji fabryki na województwa. W ta
kim systemie planowania możemy 
na województwo np. kieleckie prze
kazać co najwyżej jakąś kwotę 
wartości części produkcji fabryki, 
która ma być sprzedana jednost
kom handlu państwowego woje
wództwa kieleckiego. Wydział Han
dlu w Kielcach może co najwyżej 
dać wspomnianemu MHD w Piń
czowie oznaczenie kwoty, do wyso
kości której odbiorca może „wy
brać" sobie towar u dostawcy. Taki 
„kwotowy" przydział masy towaro
wej na rzecz odbiorcy nie wzmoc
ni na tyle jego pozycji w stosunku 
do dostawcy, by mógł on otrzy
mać taki towar, o który mu cho
dzi, lecz raczej podkreśli przewa
gę sprzedawcy w zakresie określa
nia asortymentu dośtaw.

2. Drugą przesłanką funkcjono
wania „systemu umownego" jest 
prawo jednostek nadrzędnych do o- 
kreślania planu asortymentowego 
przedsiębiorstw produkcyjnych i do 
przeprowadzania w nim zmian. 
Tylko o tyle centralny zarząd prze
mysłu mógł zawrzeć w charakterze 
dostawcy umowę generalną z cen
tralnym zarządem hurtu jako od
biorcą, o ile dysponował planem 
produkcji asortymentowej podpo
rządkowanych mu przedsiębiorstw. 
Jeżeli bowiem w wyniku pertrak
tacji czy arbitrażowego sporu 
przedumownego centralny zarząd 
przemysłu zobowiązał się dostar
czyć centralnemu zarządowi hurtu 
towary określonego asortymentu, 

a podlegle mu przedsiębiorstwa od
mówiłyby przeprowadzenia zmian 
w swych planach asortymentowych, 
niezbędnych dla realizacji wspo
mnianej umowy, to umowa taka 
zawisłaby w próżni. Także tereno-

Realizowane obecnie reformy 
zwiększają zainteresowanie załóg 
przedsiębiorstw przemysłowych wy
nikami działalności produkcyjnej; 
zwiększają zakres uprawnień 
przedsiębiorstwa produkcyjnego, za
kres jego swobody w ustalaniu pla
nów produkcyjnych, cen itp. W 
związku z tym ogranicza się ilość 
artykułów centralnie rozdzielanych 
(była to prosta konsekwencja 
zmniejszenia wskaźników asorty
mentowych w planach produkcyj
nych przedsiębiorstw), zlikwidowa-. 
no system umowny itd. Niezamie
rzonym następstwem realizacji tych 
posunięć było wzmocnienie pozycji 
dostawcy w stosunkach z odbiorcą. 
Aparat handlu utracił bowiem na
wet formalne pozycje do stawiania 
żądań pod adresem przemysłu. Mo
żna również dopatrywać się osła
bienia pozycji handlu w decentra
lizacji aparatu handlowego i pod
porządkowywaniu go radom naro
dowym w całości, niezależnie od 
charakteru aparatu handlowego i 
rodzaju asortymentu.

Warto więc zastanowić się, czy 
nie istnieją pociągnięcia organiza-
cyjne, które nie podważając
realizowanej • zasady usamodzielnie
nia przedsiębiorstw przemysłowych 
— zapewniłyby handlowi lepszą po
zycję w stosunkach z przemysłem.

Jedna z nasuwających się mo
żliwości, to zmiana rozdzielnictwa 
surowców.v Deficytowy surowiec, 
konieczny dla wyprodukowania nie
zbędnego do zaspokojenia potrzeb 
rynku artykułu, którego przemysł 
nie produkuję i nie chce produko
wać, mógłby być przydzielany a- 
paratowi handlu w celu zakontrak
towania w aparacie przemysłowym 
odpowiedniej masy towarowej w 
oparciu o posiadany przydział su
rowca.

Istnieją, poza tym dźwignie kre
dytowe, które również mogłyby być 
wiązane z postulatami handlu, nią 
mówiąc już o polityce cen itp.

STOSUNKI UMOWNE
Poszukując sposobów rozwiązania 

trudności we współpracy przemy
słu z handlem, trzeba jednak pa
miętać, że nie ma jednolitych, 
wszechobowiązujących recept na 
usuwanie trudności organizacyjnych 
w naszym życiu gospodarczym. In
ne są bowiem przyczyny niedotrzy-
mywania przez aparat handlu po
stulowanego asortymentu artyku
łów gospodarstwa domowego (np. 
brak szklanek i spodków).
w przemyśle odzieżowym, a

inne — 
inne —

w przemyśle obuwniczym.
Najprostsza wydaje się 

dwustronnych negocjacji 
zainteresowanymi pionami przemy
słu i handlu w celu ustalenia tych 
punktów styku, które w obecnym 
stanie organizacyjnym przemysłu s 
handlu nie mogą być skoordynowa
ne przez zainteresowany; h partne- 
lów. Zapewne okaże się wówczas,

droga 
między

(Dokończenie na str; 3)



projekcie nowych zasad 
kształtowania ,cen wpro
wadza się jako podsta
wę — cenę wyjściową. 
Jest to pewna wielkość 
obrachunkową związana 
z kcsztami własnymi 
produktu, która powin
na w zasadzie wyrażać 
cenę równowagi. Kon
cepcja ceny wyjścio
wej jako ceny rów

nowagi między strukturą produkcji 
a strukturą potrzeb jest bezsprzecz
nie słuszna. Niektórzy marksiści 
podejrzliwie odnoszą się do poję
cia równowagi, sądząc, że stano
wi ono instrument z arsenału bur- 
żuazyjnej ekonomii . politycznej. 
Ulegają nieporozumieniu, wynika
jącemu z nieznajomości rzeczy. 
Szkoła lozańska (dotyczy to zresztą 
całej ortodoksyjnej burżuazyjnej e- 
konomii) nie dlatego jest w błę
dzie, że posługuje się pojęciem 
równowagi, lecz dlatego, że wycho
dzi z fałszywych założeń i posłu
guje się fałszywą metodą. Marks 
często używa pojęcia równowagi — 
choćby przy i nalizie wartości i ceny 
produkcji i przy analizie reproduk
cji kapitału społecznego.

Równowaga jest przejściowym 
momentem ruchu sprzecznych sił, 
stanem, który przemijające istnieje 
w konkretnej rzeczywistości, który 
zostaje zachwiany i do którego 
(inaczej już określonego ilościowo) 
zmierza dalszy sprzeczny ruch. 
Równowaga jest więc prawem, wy
raża względnie trwałą istotę rze
czy, nie zaś zjawiska przypadkowe. 
Wyraża się ona jako punkt, jako 
poziom — słowem, jako wielkość, 
wokół której oscylują inne przy
padkowe wielkości.

W ekonomii politycznej przyjęto 
rozróżniać równowagę w dłuższym 
okresie czasu, w ciągu którego za
chodzi rozszerzanie i doskonalenie 
aparatu wytwórczego, równowagę 
W' krótszym okresie czasu, w ciągu> 
którego podaż ograniczona jest ist
niejącym aparatem wytwórczym. 
Marksowska teoria wartości i cen 
zajmuje się głównie badaniem rów
nowagi długookresowej, mało po
święcając uwagi krótkookresowym 
wahaniom rynkowym, które Marks 
zaliczał do zjawisk konkurencji. W 
przeciwieństwie do tego ortodok
syjna szkoła. burżuazyjna zajmuje 
się głównie równowagą krótkookre
sową, usiłując zanalizować warun
ki rynkowe.

Wszelkie teorie wartości i cen 
usiłowały określić cenę (wartość) 
równowagi jako wielkość, przy któ
rej struktura produkcji dostosowu
je się do struktury potrzeb, a po
pyt równa się podaży. Ortodoksyj
na teoria burżuazyjna stoi na sta
nowisku, że krótkookresowa rów
nowaga na rynku istnieje -wówczas, 
gdy w stanie równowagi znajdują 
się wszystkie podmioty, biorące u- 
dział w procesach rynkowych, a 
więc przedsiębiorcy, właściciele 
czynników produkcji (ziemi, kapi
tału i pracy) oraz konsumenci. Wa
runki równowagi wszystkich tych 
podmiotów są określone przez wiel
kości krańcowe np. dla przedsię
biorcy. Krańcowy koszt produkcji, 
czyli koszt ostatniej wyprodukowa
nej sztuki, czy partii, dla konsu
menta — krańcowa użyteczność czy 
krańcowa stopa substytucji. Kate
goria kosztów krańcowych jest ka
tegorią adekwatną rzeczywistości. 
"W swej teorii renty gruntowej 
Marks posługuje się nią, choć nie 
używa tej nazwy. Marksiści nie od
rzucają kategorii kosztów krańco
wych i uważają, że należy je badać 
i w teorii i w praktyce. Odrzucają 
natomiast burżuazyjną zasadę ro
snących kosztów krańcowych, ja
ko błędną, nie odpowiadającą rze
czywistości.
Na gruncie jakiej teorii stoi projekt?

Projekt zasad kształtowania cen 
musi opierać się na jakiejś teorii 
wartości i cen, choćby dlatego, że 
tylko rozważanie teoretyczne może 
pozwolić na przewidywanie skut
ków przyjęcia proponowanych za
leceń. Jeżeli stwierdzimy, że pod
stawa teoretyczna, na której wznie
siono propozycje kształtowania cen 
jest błędna, trzeba będzie te propo
zycje odrzucić. Nie względy dok
trynalne powinny tu odgrywać ro
lę, lecz względy czysto praktyczne. 
Nie chodzi nawet tyle odpory teo
retyczne, lecz o praktyczne skutki 
stosowania teorii. Projekt stwier
dza, że wysokość kosztu krańcowe
go produktu stanowi najwłaściw
szy punkt wyjścia dla obliczenia 
ceny wyjściowej. W kontekście pro
jektu stanowi to wyznanie wiary 
w teorię rosnących kosztów krań
cowych w przedsiębiorstwie. I tyl
ko dlatego, że nie można ich do
kładnie obliczyć, projekt propo
nuje jako podstawę obliczenia ce
ny wyjściowej osobliwie sformu
łowaną przeciętną „wartość" pro
duktu wytworzonego „w klasie dro
gich zakładów mających istotny u- 
dział w produkcji danej gałęzi". 
Zamiast więc krańcowych kosztów 
w poszczególnym przedsiębiorstwie 
(a więc i teorii tych kosztów) ma
my tu do czynienia z przeciętnym 
kosztem produkcji w krańcowym 
przedsiębiorstwie danej gałęzi. A to 
zupełnie inna sprawa. Uwalnia to 
nas od skomplikowanej i prowa
dzącej zbyt głęboko i zbyt daleko 
dyskusji teoretycznej na temat ro
snących kosztów.

Postaram się w uproszczony spo
sób wyłożyć teoretyczne rozumo
wanie, na którym oparta jest zalę- 
cona w projekcie konstrukcja ceny 
wyjściowej.

Wychodzi się więc z słusznego 
założenia, że ceny środków pro
dukcji winny stanowić dla przed
siębiorstw właściwe kryterium przy 
podejmowaniu decyzji wyboru co 
do tego jakie artykuły produkować 
i w jakiej ilości. Decyzje te winny 

■ być zyskowne dla przedsiębiorstw 
i korzystne dla gospodarki narodo

wej z punktu widzenia najlepszego 
wykorzystania materialnych zaso
bów społeczeństwa. Relacje cen środ
ków produkcji winny zatem oriento
wać przedsiębiorstwa, które artykuły 
produkować, czy zwiększać produk
cję jednych kosztem lub zamiast in
nych. Jeśli surowiec a jest stosunko
wo droższy od surowca b, który mo
że go zastąpić, ta sama produkcja 
artykułu będzie dokonywana przy 
pomocy tańszego surowca* zastęp
czego. Jeżeli zaś istnieje ęgężliwość 
zastąpienia surowca a surowcem c, 
który jest stosunkowo tańszy, lecz 
może być użyty do zyskowej pro
dukcji innych artykułów, wówczas 
przedsiębiorstwo przestawi się na 
produkcję artykułów wytwarza
nych z tego surowca.

Tutaj od razu powstaje pytanie: 
czy decyzje przestawienia dotyczą 
całej produkcji przedsiębiorstwa, 
czy też rozszerzenia produkcji, tj. 
krańcowej produkcji przedsiębior
stwa.

Z dokładnego przestudiowania 
projektu wynikałoby, że chodzi o 
alternatywę wyboru całej produk
cji. O ile mi wiadomo, niektórzy 
autorzy projektu są zdania, że al
ternatywa wyboru dotyczy tylko 
rozszerzania produkcji i że przy-
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jęcie możliwości przestawienia ca
łej produkcji przedsiębiorstw w 
wyniku ustalenia projektowanej 
konstrukcji ceny wyjściowej oba
liłoby jej koncepcję. Nieco dalej 
rozważę skutki obu ewentualności.

Istniejące zapotrzebowanie i po
pyt oraz brak środków na zaspo
kojenie wszystkich potrzeb inwe
stycyjnych zmuszają do eksploata
cji obok najlepiej (a więc i najta
niej) produkujących zakładów rów
nież średnich oraz także najgor
szych (tj., drogich) zakładów. Pro
jekt stoi na stanowisku, że przecięt
ny koszt „drogich" zakładów „sta
nowi bardziej celowy punkt wyj
ścia dla obliczenia ceny wyjścio
wej niż np. koszt przeciętny całej 
produkcji, czy też przedsiębiorstw 
wytwarzających podstawową masę 
produktu". Ta właśnie teza stano
wi główny przedmiot mojej kryty
ki w tym względzie.

Projekt proponuje więc konstruk
cję ceny wyjściowej, którą można 
wyrazić wzorem:

k
\ ~ (KS + M), gdzie

z
Ir“ oznacza przeciętny koszt zmien
ny w klasie drogich przedsiębiorstw 

łączna suma kosztów zmiennych 
całego przemysłu (oprócz przemy
słów surowcowych), łączna suma 
kosztów stałych, obejmująca rów
nież jednolite dla całego przemy
słu oprocentowanie środków trwa
łych i obrotowych, M — fundusz 
akumulacji i spożycia zbiorowego 
(łączna „wartość dodatkowa").

Prof. Zagórski i Hagemayer 
zwrócili uwagę na niewłaściwość 
pominięcia w pierwszym składniku 
powyższego wzoru kosztów stałych 
przedsiębiorstwa, proporcjonalnych 
do wielkości produkcji bieżącej i z 
nią związanych. Ale nawet uwzglę
dnienie tej słusznej poprawki nie 
uwolniłoby projektowanej koncep
cji do jej podstawowego błędu.

Krytyka koncepcji projektowanej 
ceny wyjściowej

Pierwszy 1 najważniejszy za
rzut jest następujący: Projektowana 
cena wyjściowa nie jest ceną rów
nowagi, pojętej, jak słusznie głosi 
projekt, nie „z punktu widzenia 
czynników chwilowych bądź przy
padkowych lecz z uwzględnieniem 
elementów strukturalnych, kształ
tujących podaż i popyt". Cena wyj
ściowa powinna być ceną równo
wagi (strukturalnej) w tym sensie, 
że winna wyrażać (w zmodyfiko
wanej formie) rzeczywiste nakłady 
pracy żywej i uprzedmiotowanej, 
wydatkowane na produkcję okre
ślonych ilości określonych artyku
łów, tak aby struktura produkcji 
odpowiadała strukturze potrzeb 
konsumpcyjnych 1 inwestycyjnych. 
Odchylenia od cen wyjściowych 
(tj. od cen równowagi struktural
nej) winny wyrażać niedostatek 
lub nadmiar pracy wydatkowanej 
na produkcję poszczególnych arty
kułów, względnie preferencje pań
stwa odnośnie popytu lub podaży 
niektórych artykułów. Te „odchy
lone" ceny winny być cenami rów
nowagi rynkowej, której poziom 
może być inny niż poziom równo
wagi strukturalnej.

Projektowana cena wyjściowa nie 
wyraża rzeczywistych nakładów po
niesionych na produkcję różnych 
artykułów i powoduje zniekształ
cenie prawidłowego rachunku eko
nomicznego i jego wyników. Zo- 

stąj® przez to naruszony jeden z 
kardynalnych wymogów — stawia
nych systemowi cen i uznany rów
nież przea projekt.

Poniższe diagramy ilustrują roz
bieżność między nakładami rzeczy
wistymi, wyliczonymi na podstawie 
nakładów najdroższych zakładów.

Prostokąty I, II, III i IV przed
stawiają wielkość rzeczywistych 
nakładów pracy w poszczególnych 
klasach przedsiębiorstw wyrażone 
w pieniądzach. Prostokąty ODBC

WYROZEMBSKI

i Oi Di Ei Ci przedstawiają łącz
ne rzeczywiste nakłady gałęzi A 
i B. OD i Oi Di — nakłady prze
ciętne (średnie ważone), prostokąty 
OABC i Oi Ai Bi Ct — nakłady 
liczone według nakładów BC i 
Bi Ci w klasie najdroższych przed
siębiorstw.
Dla łatwiejszego porozumienia po
dam liczby, którym odpowiadają 
te diagramy:

Gałąź A Gałą» •

KI tła 
nrscdilę- 
blorata

Ilodd 
produk
cji

Nakład 
aa jejl- 
aostkę

Smoa Klata 
przedsię
biorstw

Hołd 
produk
cji

Nakład 
os Jed- 
aoatkę

’ Suma 
a skła
dów

] 10 10 100 1 10 10 100

I] 20 15 500 11 50 20 «0

III 50 25 750 III 55 25 8»

IV *0 40 1600 IV 25 50 750

ras*» 100 27.5 2750 1OO 25,25 2525

Z powyższego widać, co zresztą 
jest zupełnie oczywiste, — że suma 
nakładów liczonych w nakładach 
przedsiębiorstw najdroższych jest 
wyższa od rzeczywistych nakładów. 
Wobec tego, że te nakłady krań
cowe różnych gałęzi z reguły nie 
są proporcjonalne do średnich na
kładów, również relacje nakładów 
krańcowych nie odzwierciedlają 
rzeczywistych (średnich) relacji — 
co jest również'oczywiste. Słowem 
— przyjęcie nakładów krańcowych 
jako ceny wyjściowej spowoduje 
zupełne i zgoła przypadkowe znie
kształcenie rachunku ekonomiczne
go; przypadkowe — ponieważ za
leży ono od rozpiętości między na
kładem krańcowym a nakładem 
średnim w różnych gałęziach. W 
naszym przykładzie relacja między 
rzeczywistymi nakładami średnimi 
produktu A i B wynosi 27,5 : 23,25, 
relacja zaś między nakładami krań
cowymi 40 :50.

Zniekształcenie rachunku ekono
micznego będzie jednak większe 
niż w powyższym przykładzie. Do
konajmy wielce uproszczonego ra
chunku. Niech gałąź A będzie je
dynym dostawcą środków produk
cji (np. pierwotnych surowców) dla 
gałęzi B i niech koszt tych środ
ków produkcji stanowi, powiedzmy, 
połowę ogólnych nakładów gałęzi 
B.

Jak będą się teraz przedstawiały 
nakłady w tej gałęzi, jeśli jako ce
nę wyjściową produktu A przyj- 
miemy nakład w klasie najdroż
szych przedsiębiorstw?

Hass 
praedłię» 
blorstł

IloM 
sroduk. 
ćji

Nakłady 
ta lad- 
aontzę

Suma 
nakła
dów

1 10 12.25 122,5

11 50 24,50 755,0

ni 5' 50,55 1062,2

n 25 81,25 1551,2

nen 100 ■ 54,51 5450,9

Podczas gdy rzeczywista relacja 
nakładów A i B wynosi 27,5:23,25, 
relacja według koncepcji projektu 
wyniesie teraz 40 :61,25, a średnie 
koszty stracą wszelki sens i znacze
nie.

Jeśli produkt B stanowi środek 
produkcji dla gałęzi C, zniekształ
cenie rachunku pogłębi się — i tak 
dalej w miarę przechodzenia ko
lejno do dalszych faz produkcji 
społecznej.

Mógłby ktoś powiedzieć: wpra
wdzie koncepcja ceny wyjścio
wej projektu nie czyni zadość wy

mogowi pełnienia instrumentu ra
chunku ekonomicznego, to może 
jednak spełnić rolę przy podejmo
waniu decysjl alternatywnego wy
boru między środkami produkcji. 
Pomijam niewłaściwość takiego e- 
węntualnego postawienia sprawy. 
Uważny czytelnik mógł już spo-

B

strzec, że proponowana w projek
cie konstrukcja ceny wyjściowej 
jest jako kryterium wyboru 1 
przestawienia produkcji mylna. 
Przypuśćmy, że produkty A i B są 
substytucyjne, wzajemnie zastępo
walne. Kierując się przy wyborze 
cenami wyjściowymi opartymi na 
nakładach w klasie najdroższych 
przedsiębiorstw (A — 40, B — 50 
względnie 61,2) należałoby zastąpić 
produkt B produktem A. Popełnio
no by jednak w tym wypadku błąd, 
narażając gospodarkę na straty. 
Jak widać z diagramu, mimo że 
jednostkowy nakład krańcowy B 
jest wyższy niż A, łączne rzeczywi
ste nakłady potrzebne do wytwo
rzenia całkowitego produktu B — 
(prostokąt Oi Di Ei Ci) są niż
sze od nakładów potrzebnych do 
wytworzenia takiej samej ilości 
produktu A (prostokąt O D E C) 
i — co jest z tym równoznaczne — 
średni rzeczywisty nakład B (23,25) 
jest niższy od A (27,5).

Oczywiście, przy innym odpowie
dnim rozkładzie produkcji między 
różne klasy przedsiębiorstw, okaże 
się, że istotnie korzystniejsze bę
dzie zastąpienie produktu (B) o 
wyższym nakładzie krańcowym, 
produktem (A) o niższym nakła
dzie krańcowym. Ale będzie tak 
tylko dlatego, że średni nakład B 
będzie niższy od średniego nakładu 
A. Potwierdza to tylko konieczność 
oparcia ceny wyjściowej na prze
ciętnych nakładach.

A może przyjęcie projektowa
nej konstrukcji ceny wyjściowej 
da przedsiębiorstwom właściwe 
kryterium wyboru i przestawienia 
krańcowej, dodatkowej produkcji?

Jakie jednak prawo ekonomicz
ne czy prawo państwowe zapobie
gnie stosowaniu tej ceny wyjścio
wej jako kryterium nie tylko przy 

rozszerzaniu produkcji, lecz przy jej 
częściowym lub całkowitym zastą
pieniu, jeśli przedsiębiorstwo obda
rzone jest pewną samodzielnością 
w tym względzie?

Na tym można by poprzestać. Roz
ważmy jednak sprawę nieco bliżej. 
Problem jest następujący: Przed
siębiorstwo gałęzi C pragnąc roz
szerzyć produkcję stoi przed alter
natywą wyboru bądź zastosowania 
zastępczego środka produkcji przy 
rozszerzaniu tej samej produkcji 
bądź przestawienia zwiększonej 
produkcji na inny produkt, do któ
rego można użyć tańszego środka 
produkcji. Dla uproszczenia, po
wiedzmy, wybór musi być dokona
ny między A i B. Jak dokonać wy
boru? Projekt zaleca wybór środ
ka produkcji A, ponieważ wartość 
krańcowa tego produktu jest niż
sza od B. Uzasadnieniem może tu 
być fakt, że zwiększona podaż zmu
sza do uruchomienia produkcji naj
droższych zakładów. Osobliwe to 
ro..umowanie żywo przypomina teo
rię gruntową Ricarda, według któ
rej społeczeństwo w miarę wzro
stu popytu na żywność przechodzi 
do coraz gorszych gruntów! Wyglą
dałoby na to, że nasze przędsię- 
biorstwa klas I, II 1 III są w pełni 
wykorzystane i że w krótkich o- 
kresach zwiększenie produkcji mo
że być wykonane tylko w przedsię
biorstwach klasy IV, które stoją 
jeszcze w tym celu do dyspozycji. 
A jeśli nie ta lub hle tylko ta prze1 
sianka jest podstawą zalecenia pro
jektu, to w grę wchodzi tylko jed
na jeszcze przesłanka: przedsię
biorstwa klas I — III zwiększając 
produkcję powodują wzrost swoich 
kosztów krańcowych. I oto jesteś
my w domu, w cudzym domu, do 
którego nie chcieliśnpr wejść, a w 
którym częstują nas nieświeżą i 
niestrawną teorią rosnących kosz
tów. Nie zamierzam tutaj pole
mizować z tą teorią. Prof. Broni
sław Minc, który pracuje nad tym 
zagadnieniem, zebrał liczne opra
cowania burżuazyjnych ekonomi
stów, dowodzące, że 0 praktyka 
przedsiębiorstw kapitalistycznych 
nie potwierdza teorii rosnących ko
sztów. Niewątpliwie, istnieją przed
siębiorstwa, jak sądzę, zgoła nie
liczne, w których koszty mogą w 
określonych warunkach rosnąć. Nie 
jest to w żadnym razie reguła po
wszechna.

Ale projekt dotyczy Polski. W 
naszym kraju istnieje poważny 
problem zacofanych, przestarzałych 
przedsiębiorstw klasy IV, które cią
żą na naszej gospodarce, a których 
nie możemy zastąpić nowymi z bra

ku wystarczających środków na 
Inwestycje. Istnienie tych przedsię
biorstw, konieczne dla zaspokojenia 
potrzeb konsumpcji i produkcji, 
winduje do góry średnie koszty w 
przeważającej liczbie gałęzi prze
mysłu. Lecz nie te przedsiębiorstwa 
stanowią rezerwę wzrostu podaży 
w krótkich okresach. Główna re
zerwa tkwi w przedsiębiorstwach 
wyposażonych w średnią a nawet 
w najwyższą technikę, w których 
— wskutek nieprzestrzegania właś
ciwej technologii, złej organizacji, 
niegospodarności — wydajność pra
cy jest niższa niż w przedsiębior
stwach o tej samej technice poza 
naszym krajem. Przez usunięcie 
wspomnianych przyczyn i przez za
stosowanie właściwych bodźców 
ekonomicznych (np. udział przed
siębiorstw w quasi-rencle, w zysku 
nadzwyczajnym) można z pewnoś
cią osiągnąć wzrost produkcji przy, 
zmniejasapych kosztach.

Powyższy wywód przytoczyłem 
tylko dlą pełności obrazu. Uważam 
bowiem, że i bez tego wystarcza
jąco dowiodłem, że projektowana 
konstrukcja ceny wyjściowej jest 
teoretycznie nie do obrony a jej 
praktyczne zastosowanie byłoby 
szkodliwe.

Wreszcie ostatnia sprawa. Obroń
cy projektu wysuwają jesz
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* coppomamn
Miliard ton

Przemysł węglowy notuje nowy suk
ces: wydobycie miliardowej tony węgla 
w okresie powojennym. Ma to tym wię
ksze znaczenie, że węgiel kamienny w 
tym okresie był podstawą szybkiej od
budowy kraju ze zniszczeń wojennych 
oraz warunkowa! rozwój niemal wszyst
kich dziedzin gospodarki narodowej. 
Węgiel umożliwił również szeroką wy
mianę handlową z zagranicą, a tym sa
mym Import surowców, maszyn 1 urzą
dzeń oraz towarów konsumcyjnych.

W 1956 r. wydobycie węgla kamienne
go wyniosło ogółem 95149 tys. ton, z 
czego z kopalni w granicach Polski do 
1939 r. 69,4 min ton, na Śląsku Opolskim 
— 29,4 min ton 1 na Dolnym Śląsku — 
3,4 min ton. Ogólne wydobycie węgla 
w 1939 r. z kopalni Śląska Opolskiego, 
Górnego 1 Dolnego wynosiło łącznie 
69 332 tys. ton.

Trzeba jednak pamiętać, że wysokie 
wydobycie węgla kamiennego osiągnięte 
zostało w znacznej mierze przez pracę w 
dni świąteczne oraz przez przedłużenie 
normalnego dnia pracy 1 stosowanie nie

Elektryfikacjo kolei w 1958 r.
Bieżący rok przynosi dalsze znaczne 

rozszerzenie frontu robót elektryfika
cyjnych na naszych kolejach. 2 czerwca 
ubiegłego roku zakończona została elek
tryfikacja magistrali Warszawa — Śląsk 
(Warszawa — Katowice — Gliwice) — z 
odgałęzieniem do Łodzi Fabr. W ciągu 
drugiego półrocza 1957 r. przedsiębior
stwa elektryfikacyjne przystąpiły do 
przygotowania, robót na trasach Katowi
ce — Szczakowa — Kraków — Nowa Hu
ta, Gliwice — Opole — Wrocław, na 
tzw. łącznicy Ząbkowice Będzińskie — 
Szczakowa oraz na trasie Błonie — So
chaczew. Do końca. 1957 r, oddano do 
użytku trzy nowe zelektryfikowane od
cinki! Gdynia Chylonią — Wejherowo, 
na węźle łódzkim Łódź Widzew — Ole
chów — Łódź Kaliska oraz Otwock — 
Pilawa w rejonie podwarszawskim.

W bieżącym roku daje się zauważyć 
obok intensyfikacji prac w dziedzinie 
elektryfikacji — możliwej dzięki 
zwiększonym kredytom i mniejszym iru- 
dnościom zaopatrzeniowym — znaczna 
koncentracją robót pozwalająca na o- 
siągnięcle Jeszcze w tym roku pokaź
nych korzyści ekonomicznych i eksplo
atacyjnych. Koncentracja ta występuje 
przede wszystkim na odcinkach łączni
cy' Ząbkowice Będzińskie — Szczakowa 
oraz na Unii Katowice — Szczakowa — 
Kraków — Nowa Huta, Prace elektryfi
kacyjne na tych odcinkach mają zostać 
ukończone do końca bieżącego roku.

Obecnie, dalekobieżnym układem elek
tryfikacyjnym mamy objęto trzy ważne

Papier ze Szczecina na eksport
Jak wiadomo, Szczecińskie Zakłady 

Celulozowe — Papiernicze w Skolwlnle 
wyposażone zostały w 1953 r. w skom
plikowane 1 nowoczesne niaszynj pa
piernicze. Przez wiele jednak lat nowe 
zakłady nie wykonywały planów. Przy
czyny tego stanu były różne: usterki 
poczynione w czasie montażu maszyn, 
arak doświadczeń produkcyjnych u mło
dej załogi, niskie w stosunku do Innych 
zakładów przemysłowych Szczecina za
robki, płynność kadr Itp.

Ostatnio nastąpiła pewną poprawa: na
prawiono ciągle psujące się maszyny 
(prototypy z NRF), zwiększyła się także 
wydajność pracy. Umożliwi to fabryce 
skolwlńskiej wyprodukowanie jeszcze w

Świąteczne smakołyki
Mimo iź do świąt Wielkanocnych Jest 

Jeszcze sporo czasu, Jul dziś handel sia
rą się realizować plany, zabezpieczające 
zaopatrzenie rynku w okresie przedświą
tecznym. Dotyczy to przede wszystkim 
artykułów spożywczych pochodzących z 
importu. Z kontraktów zawartych na 
dostawę owoców cytrusowych wynika, 
źe w bieżącym kwartale nasz rynek o? 
trzyma ich 15700 ton. W tej liczbie 8400 
ton cytr.- u i 7300 łon pomarańczy. W 
porównaniu do I kw. ub. roku import 
owoców cytrusowych Jest większy o 
6000 ton. Realizacja dostaw przebiega, 
Jak do tej pory, na ogól sprawnie, w 
miesiącach styczniu 1 lutym br. dostar
czono Już na rynek 8781 ton owoców 
cytrusowych.

Wachlarz asortymentowy zaopatrzenia 
rynku w okresie przedświątecznym me 
ograniczą się tylko do cytryn 1 poma
rańczy. W sprzedaży znajduje się Już 
350 ton śliwek jugosłowiańskich oraz no 
ton fig nadesłanych z Grecji. Ponadto 
do końca I kw. na naszym rynku znaj
dzie się w sprzedaży 20 ton migdałów z 
Hiszpanii, 100 ton rodzynek z Turcji, o- 
raz 350 ton orzechów laskowych (z tej 
liczby otrzymaliśmy już 125 ton).

Przewidziany w 1 kw. br. Import 350 
ton orzechów włoskich oraz 300 ton o- 
rzechów arachidowych nleluszczonyeh 
prawdopodobnie nie będzie zrealizowa
ny z powodu niemożności nabycia ich 
w krajach demokracji ludowych. Nie
mniej Jednak rynek w okresie przed- 
Swląlecznym będzie dysponował 345 to
nami orzechów arachidowych, któro na
deszły w stanie nteluszczonym w gr>d- 
nlu ub, roku, a obecnie po uoalcnlu ich 

cze następujący argument: gj* 
nie zgodzicie się pa
przez nas konstrukcję wy.' 
ściowej opartej na nakładach klas? 
najdroższych przedsiębiorstw, *0 
popyt, rodzący konieczność eksploa 
tacji tych przedsiębiorstw, i tak 
zmusi do zastosowania ceny rów
nej nakładom w tej klasie. Nie Jest 
to słuszne. Jeśli bowiem popyt bi
dzie równy istniejącej Podazy> 
wówczas cena wyjściowa, będąca 
w ten czy inny sposób przekształ
conym średnim nakładem, będzie 
ceną równowagi. Jeżeli zaś popyt 
będzie wyższy od podaży, wówczas 
cena rynkowa będzie „odchylona 
powyżej ceny wyjściowej i będzie 
niższa, równa, lub nawet wyższa 
od nakładu w klasie IV — zależ
nie od stosunku między popytem a 
podażą. Ale to jest inna sprawa — 
sprawa ceny rynkowej nie zas ce« 
ny wyjściowej.

*
Czytelnik’ — zarówno którego po

wyższe wywody przekonały jak i 
ten, który pozostał nieprzekonany 
—, słusznie zapyta o pozytywną 
propozycję. Przedstawię ją w oso
bnym artykule. Z góry mogę za
powiedzieć przynajmniej jedną je
go cechę: nie będzie rewelacją.

zawsze najbardziej właściwych metod 
eksploatacji. Ostatnie dwa la>a charak
teryzują się pewną poprawą w tej dzie
dzinie, Nacisk na wydobycie węgla ka
miennego spowodowany byl stale rosną
cym zapotrzebowaniem ze strony prze
mysłu, transportu, budownictwa Itp. a 
także handlu zagranicznego.

Dostawy na rynek krajowy w 1957 r. 
przedstawiały się następująco: przerób 
chemiczny — 15 min ton, przemysł — 
39,1 min ton, kolej — 9,8 min ton, cele 
opalowe — 17,7 min ton.

Udział węgla w polskim eksporcie Jest 
bardzo znaczny: wynosił on od 50 proc, 
w roku 1951 do 40 proc, w późniejszych 
latach. Gdyby przyjąć wartość eksportu 
węgla 1 koksu łącznie, to udział ten dla 
ostatnich 10 lat sięgałby wysokości 50 
proc, ogólnej wartości eksportu.

Za sprzedany za granicą węgiel otrzy
maliśmy w okresie planu 3-letniego 849 
min dolarów, w planie 6-letnlm 217G 
min dolarów, w roku 1956 — 373 min 
dolarów i w roku 1957 — 302 min do
larów, (zb) 

ośrodki regionalne kraju: Warszawę, 
Łódź i Katowice. Dzięki takiemu ukła
dowi możemy prowadzić szybki daleko
bieżny ruch pociągów towarowych i 
pasażerskich w trzech wariantach: War
szawa — Łódź, Warszawa — Śląsk i 
Łódź — Śląsk. Po zakończeniu elektry
fikacji łącznicy oraz Unii Kaiowice — 
Kraków ilość tych wariantów zwiększa 
się do sześciu. Uzyska się dodatkowe 
szybkie połączenia dalekobieżne pomię
dzy Warszawą i Krakowem (przez łącz
nicę), Łodzią i Krakowem (również przez 
łącznicę, oraz między Śląskiem i Krako
wem.

Również do końca br. zwiększy się za
sięg elektrycznego ruchu podmiejskiego 
w rejonie warszawskim przez ukończe
nie odcinka Błonie — Sochaczew. Jedno
cześnie prowadzane będą na tej Unii 
dalsze rooaty elektryfikacyjne na od
cinku SOjaczew — Łowicz — Kutno, 
Dalszo prace elektryfikacyjne będą rów
nież prowadzone w hr. na linii Kato
wice — Wrocław. Linią ta zostanie od
daną do eksploatacji w 1960 r. W ten 
sposób — już za 2 lata — będziemy dy
sponowali jednolitym systemem elek
tryfikacyjnym obejmującym 6 ważnych 
ośrodków kraju: Warszawę, Łódź, Kra
ków. Katowice, Opole i Wrocław. Od
powiednio zwiększy się zatem llosc wa
riantów bezpośrednich dalekobieżnych 
połączeń międzyregionalnych, na k‘ó- 
rych ruch kolejowy będzie motm pro
wadzić szybkimi i tańszymi pociągami 
elektrycznymi. (mik) 

bieżącym roku ponad 5 tys. ton papieru 
więcej, niż w roku 1957. Co ważniejsze 
— będzie to papier gazetowy wysokiej 
Jakości, którego znaczna część zostanie 
przeznaczona na eksport.

W 1957 r. za pośrednictwem Centrali 
Handlu Zagranicznego „Paged" wysia
no zo Szczecina 2 416 ton papieru gaze
towego do takich krajów. Jak Indie, 
SJam, Turcja, Egipt, Belgia i Austria. 
W lutym br. wysiano za granicę 250 ton 
papieru. Warto dodać, że w roku bieżą
cym produkcja eksportowa papieru ga
zetowego w skolwlńskiej wytwórni po
ważnie wzrośnie i wyniesie ogółem 8 
tys. ton.

(H. M-ka)

zostaną wprowadzone na rynek. W 
związku z niemożliwością zaopatrzenia 
rynku w orzechy włoskie, zakupiono w 
zamian około 200 ton orzechów lasko
wych.

Nasze gospodynie nie potrzebują mar
twić się również o Inne artykuły impor
towane, których Ilość całkowicie zaspo
koi potrzeby w okresie przedświątecz
nym. Zaopatrzenie np. rynku w kawę 1 
herbatę nie nastręcza żadnych trudnoś
ci. Ponadto rynek otrzyma: 50 ten ka
kao, 3 tony wanilii, 1J ton oliwy. 15 ton 
goździków, 225 ton sardynek (w tym 125 
ton w okresie przedświątecznym), oraz 
6 ton kawy „nesca" z remanentów z u- 
bieglego roku.

Hurt spożywczy rezerwuje również 
specjalną pulę artykułów na okres 
przedświąteczny. Są to 550 ton pasty po
midorowej bułgarskiej, 164 ton dżemu 
pomarańczowego i ananasowego z Chin, 
20 ton Jabłek kandyzowanych z Chin, 
oraz 43 ton daktyli (również z Chin).

Smakosze wyborowych napojów alko
holowych będą mieli dużo kłopotów z 
ich wyborem. Hurt spożywczy posiada 
w remanentach 52 tys. butelek oryginal
nych koniaków, likierów i win francus
kich 1 włoskich oraz (uwaga — nowoV) 
284 tys. butelek koniaków chińskich. Z 
Francji nadeszło Już tło rozlewni win 
importowanych 105 ton win francuskich 
luzem.

Z powyższych ilości na okres nrz"d- 
Swiąteczny przeznaczona zostanie przy- 
nnjmnlcj % zapasów koniaków, likierów 
* I? . „w ««glnalnym opakowaniu oraz zabutelkowano do sprzedaży iwa tys. 
lltjóąr wjjj fansiuWch» - aa?'



^dotychczasowej dyskusji 
nad problemami gospo
darki mieszkaniowej,

I która w ostatnim okre
sie rozwinęła się nie 

} tylko na łamach prasy, 
ale również w zaintere- 

® sowanych resortach ■ i 
i® Polskim Towarzystwie 

Ekonomicznym, wybiła 
W się na czoło teza o ko

nieczności urealnienia 
czynszów płaconych przez najem
ców.

W dyskusji nad zagadnieniem re
formy czynszów przyjmujemy tezy 
W. Nieciuńskiego, zawarte w jego 
dotychczasowych publikacjach, z 
którymi jednak tylko w zasadzie się 
zgadzamy.

W. Nieciuński przyjmuje tezę, że 
realne czynsze powinny obejmować 
całkowite koszty eksploatacji i kosz
ty odtworzenia budynków. Z tezy «

terininują odpowiedź negatywną na 
pierwsze pytanie, to znaczy, że pod
wyższenie czynszów musi przebie
gać równolegle z odpowiednią pod
wyżką globalnego funduszu płac. 
Natomiast pytanie drugie, czy pod
wyżka funduszu plac równa w kwo
cie globalnej podwyżce czynszów 
ma mechanicznie wyrównać najem
com podwyżkę czynszów w formie 
dodatku mieszkaniowego, czy - też
powinna dokonać podziału najem
ców na słabych i silniejszych eko
nomicznie, w celu poprawienia wa-

finansowymi i materiałowymi gospo
darować jak najskuteczniej. Jesteś
my. głęboko przekonani, że priorytet 
w zaopatrzeniu materiałowym, i w 
pokryciu środkami finansowymi po
winny posiadać w następującej ko
lejności: - utrzymanie zasobów, re
produkcja prosta wraz z reproduk
cją rozszerzoną pod względem jako
ści i wreszcie reprodukcja rozsze
rzona pod względem ilości.

Ponieważ środki finansowe na 
utrzymanie zasobów, reprodukcję

W stosunku dp najniżej uposażonych 
z tej kategorii pracowników' różni
ca ta może spowodować pogłębie
nie istniejącej już niewypłacalności 
niektórych najemców. W okresie 
przejściowym w stosunku do tej 
kategorii ludzi pracujących nie da 
się. uniknąć pewnej pomocy pań
stwa.

Ogólnym mankamentem tego sy
stemu będzie naruszenie słusznej za
sady życiowej, że} poprawa warun
ków materialnych ludności słabszej

cji plac zarówno właścicieli zaso
bów nieczynszowych, jak i najem
ców nie posiadających. odpowied
nich co do wielkości mieszkań, jest 
jedynie słuszne przez większe ob
ciążenie najemców posiadających 
właściwą lub większą od przyję
tych norm powierzchnię mieszka
niową. Takie rozwiązanie uniezależ
nia reformę od bieżącej sytuacji fi
nansowej państwa, nie spowoduje 
w zasadzie dodatkowego nacisku na 
masę towarową, zmieniając ewen

tej wynika, że koszty reprodukcji 
rozszerzonej nie będą obciążać czyn
szów, lecz powinny być pokrywane 
przez państwo ze specjalnie wyod
rębnionych funduszów z dochodu 
narodowego. Teza ta w zasadzie jest 
słuszna, gdyż zakres reprodukcji roz
szerzonej jest zagadnieniem polityki 
gospodarczej państwa i jego aktual
nych możliwości budżetowych. Jed
nak pojęcie reprodukcji rozszerzonej 
w gospodarce mieszkaniowej obej
muje nie tylko zw-iększanie zasobów 
mieszkaniowych, lecz również pod
niesienie jakości odtwarzanych za
sobów, których koszt będzie wyższy 
od zakumulowanej wartości starych 
budynków. Nakłady, które będą mu- 
sialy być poniesione na poprawę 
jakości odtwarzanych zasobów po-
winny być naszym zdaniem
również wydzielone. Wydaje nam 
się, że poprawa jakości odtwarza
nych budynków nie może być uza
leżniona od aktualnych możliwości 
dodatkowego finansowania tych na
kładów przez budżet, ani też nie 
może być dokonywana kosztem 
zmniejszenia ilości odtwarzanych za
sobów.

Dlatego też postulujemy tezę ob
jęcia czynszami również nakładów 
na poprawienie jakości odtwarza
nych zasobów. Nakładów tych nie 
może obejmować amortyzacja, która 
obliczana jest od rzeczywistej war
tości aktualnie eksploatowanych bu
dynków. Natomiast środki przezna
czone na omawiane nakłady mogły
by obciążać najemców w formie 
podwyższenia urealnionych czynszów 
o odpowiednią marżę zysku. Teza ta 
wprowadza słuszną w naszym prze
konaniu zasadę rentowności w go
spodarce mieszkaniowej. Wprowa
dzenie zasady rentowności może być 
w rękach państwa instrumentem 
stosowania elastycznej polityki wy
sokości czynszów w stosunku do 
różnych warstw ludności, przez sto
sowanie bonifikat w granicach mar
ży zysku.

Na tle tych rozważań musimy po
wrócić do zagadnienia, czy dotych
czasowy udział ludności w budow-
nictwie 
uznać za

mieszkaniowym należy
niewystarczający i czy

można go podwyższyć przez podnie
sienie czynszów bez równoczesnego 
podniesienia funduszu płac, w tej sa-
mej wysokości, względnie czy
urealnienie czynszów powinno po
ciągać za sobą zwiększenie ciężarów 
mieszkaniowych najemców silniej
szych ekonomicznie, w stosunku do 
słabszych.

Przyjęte w planie pięcioletnim za
łożenie poprawy warunków byto
wych ludności o 30% w zasadzie de-

az w

ranków bytowych grupom najsła
biej uposażonym — należy rozpa
trywać z punktu widzenia zarówno 
polityki płac, jak i względów natury 
społecznej. Zagadnienie to. ma do
datkowy aspekt wyrównania fundu
szu płac tym pracownikom, którzy 
dotychczas nie mieli dodatkowego 
świadczenia za swoją pracę w po- 

- staci mieszkania, względnie są po
siadaczami własnych mieszkań spół
dzielczych, czy domków jednoro
dzinnych.

W swoich dotychczasowych pu
blikacjach W. Nieciuński postuluje 
podwyżkę czynszów z równoczesnym 
powiększeniem globalnego funduszu 
płac zarówno najemcom mieszkań
czynszowych, jak i posiadaczom 
własnych mieszkań czy domków. 
Postuluje również pomoc państwa 
dla najsłabszych ekonomicznie, któ
rzy nawet po podwyżce funduszu 
plac nie będą mogli pokrywać ureal
nionego czynszu. Czy z tego postu
latu miałoby wynikać, iż podwyżka 
funduszu płac związana z urealnie
niem czynszu miałaby przebiegać w 
formie indywidualnych podwyżek?

W wyniku takiego rozwiązania 
musiałoby nastąpić zwiększenie 
udziału państwa w dotychczasowych 

.nakładach na gospodarkę mieszka
niową w formie podwyższenia fun
duszu płac również posiadaczom za
sobów mieszkaniowych nieczynszo
wych i dodatkowej pomocy państwa 
najemcom słabym ekonomicznie. W. 
Nieciuński zakłada powyższy wzrost 
udziału w nakładach ponoszonych 
przez państwo bez podania jednak 
konkretnego sposobu pokrycia tych 
zwiększonych nakładów.

Czy państwo w obecnej sytuacji 
finansowej może pozwolić sobie na 
zwiększenie ogólnych nakładów na 
gospodarkę mieszkaniową i w ja
kim zakresie?

Wydaje nam się, że jedynie słusz
ną drogą przeprowadzenia planowa
nej reformy będzie oparcie się na 
dotychczasowych nakładach pań
stwa, natomiast wszelkie zwiększe
nie — o ile to będzie możliwe — 
części dochodu narodowego, prze
znaczonej na gospodarkę mieszka
niową, należy kierować na nowe bu
downictwo.

Przy zachowaniu ekonomicznej za
sady podziału środków na gospodar
kę mieszkaniową i przy utrzymaniu 
tezy, że nakłady państwa nie zosta
ną zwiększone, należy — szukając 
środków na urealnianie czynisizów 
— postawić niepopularną tezę ogra
niczenia nowego budownictwa na 
rzecz utrzymania istniejących zaso
bów mieszkanio-wych. Okres ubiegły 
chyba dosyć jasno wykazał, że prze
ciwstawna teza osiąga niezamierzo
ny skutek pogarszania sytuacji 
mieszkaniowej w wyniku dekapitali
zacji zasobów mieszkaniowych. 
Oczywiście, interes społeczny wy
maga jak największych ilości miesz
kań, ale właśnie w imię tego inte
resu należy posiadanymi środkami

aczowie

Jak
tualnie tylko 
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prostą i reprodukcję rozszerzoną pod 
względem jakości powinny być aku- 
mulowane poprzez czynsze, wydaje 
nam się słuszne, że środki na glo
balne podwyższenie fundtfezu płac, 
odpowiadające wartości podwyżki 
czynszów, muszą być wydzielone z 
dotychczasowych nakładów na całą 
gospodarkę mieszkaniową i na część 
gospodarki komunalnej, bezpośred
nio związanej z obsługą gospodarki 
mieszkaniowej.

Oczywiście absolutnie nie chcemy 
umniejszać nakładów na nowe bu
downictwo o podwyżkę funduszu 
plac dla właścicieli zasobów nieczyn
szowych.

Wychodzimy z założenia, że do
tychczasowe świadczenia w postąpi 
użytkowania mieszkań nie obejmo
wały całej ludności, co — z uwagi 
na niepokrywanie całkowitych kosz
tów eksploatacji przez najemców — 
było niesprawiedliwością społeczną 
i przy przeprowadzanej reformie 
świadczenia te, zamienione na ekwi
walent gotówkowy w postaci pod
wyżki globalnego funduszu plac po
winny być rozdzielone i między

ekonomicznie nie powinna pociągać 
za sobą pogorszenia warunków za
możniejszych warstw ludności.

Pogorszeniu sytuacji materialnej 
pracujących można by częściowo za
pobiec przez przyjęcie tezy W. Nie- 
ciuńskiego, że regulację plac właści
cieli zasobów nieczynszowych sfi
nansuje dodatkowo państwo. Dla
czego częściowo? Ponieważ pozo
stanie jeszcze zagadnienie korzyści 
osiągniętych z regulacji płac przez 
najemców zasobów czynszowych 
zajmujących powierzchnię . poniżej 
przyjętych norm mieszkaniowych, 
kosztem najemców posiadających 
powierzchnię powyżej norm.

Wydaje nam się, że proponowane 
rozwiązanie sfinansowania regula-

wszystkich pracujących, że
globalny fundusz plac powinien być
podniesiony 
czynszów, 
wszystkich 
zajmujących

o wartości podwyżki 
a podzielony między 
pracujących, zarówno 
mieszkania czynszowe,

jak i własne.
W dotychczasowych publikacjach 

nie poruszono tematu podziału pod
wyżki funduszu płac. Brak zainte
resowania tym trudnym do rozwią
zania problemem może rodzić do
mysły, że zostanie wybrany naj
łatwiejszy sposób mechanicznej pro
centowej podwyżki płac. Sposób nie
wątpliwie prosty, ale czy słuszny?

Rozważmy tę sytuację. Płace, sta
nowiące ekwiwalent gotówkowy wy
nagrodzenia za pracę, różnicowane 
są według wartości pracy, natomiast 
wartość świadczeń dawanych przez 
państwo po cenach deficytowych, 
stanowiących uzupełnienie płacy, za
leży Mie od wartości pracy, lecz w
za sadzie od stosunków rodzin-

pierwszej potrzeby można by częś
ciowo zlikwidować przez jednoczes
ne wprowadzenie akcji celowego 
oszczędzania na mieszkania, na wa
runkach zachęcających do dobro
wolnego udziału w tej akcji. Pod
stawowymi warunkami, które mogą 
upowszechnić taką akcję wśród nie- 
posiadających mieszkań powinny 
być:

dzie przyjęty zbyt entuzjastycznie 
przez szczęśliwych posiadaczy mie
szkań ponieważ postuluje częściowe 
pogorszenie ich sytuacji, materialnej. 
Ale przecież inne dotychczasowe 
projekty regulacji czynszów również 
nie są pozbawione tego bolesnego 
zabiegu, a ponadto — naszym zda
niem — dodatkowe obciążenia na
jemców w postaci podatku luksuso
wego od mieszkań czy dodatkowe
go oczynszowania powierzchni po
nadnormatywnej są sprzeczne z za
sadą równości czynszów za jedna
kowe świadczenia. Przyjęcie innych 
propozycji w formie przymusowe
go oszczędzania, czy pobierania kau
cji od nowoprzydzielonych miesz
kań sluszniie budzi wątpliwości, po
nieważ obciążać to będzie tych o- 
bywateli, którzy dotychczas nie ko
rzystali z przywileju świadczeń 
mieszkaniowych, a chronić będzie w 
dalszym ciągu uprzywilejowanych.

*

1) niewykluczanie oszczędzających 
z możliwości otrzymania przy
działu mieszkania z budownic
twa państwowego,

Analizując generalne założenia 
proponowanego przez nas rozwią
zania reformy czynszowej, należy 
jeszcze raz podkreślić dwa niepo
żądane zjawiska, towarzyszące te-
mu

2)

3)

uzależnienie pierwszeństwa w 
przydziale mieszkania z wydzie
lonej na ten cel puli od ilości 
„zaoszczędzonych" miesięcznych 
zarobków przy założeniu sta
łych, miesięcznych wkładów,

zwrotność zaoszczędzonych kwot 
w przypadku otrzymania przy
działu mieszkania.

Złagodzenie ujemnych skutków 
reformy czynszów dla najemców 
dotychczas uprzywilejowanych przez 
dodatkowe świadczenie państwa by
łoby oczywiście bardzo pożądane, 
ale naszym zdaniem powinno to 
być zrealizowane w formie gene
ralnej, nie związanej z czynszami 
podwyżki płac, w granicach możli
wości pokrycia zwiększonego popy
tu z tego tytułu na dodatkową ma
sę towarową, co niewątpliwie na
stąpi zgodnie z założeniami planu 
pięcioletniego.

Proponowany przez nas tryb re
formy czynszowej na pewno nie bę-

1)

2)

rozwiązaniu:
przejściowe ograniczenie nowe
go budownictwa mieszkaniowe
go na rzecz całkowitego pokry
cia nakładów finansowych i 
materiałowych na utrzymanie 
istniejących zasobów,

przejściowe pogorszenie istnie
jących warunków materialnych 
pewnych, ograniczonych warstw 
ludności dotychczas uprzywile
jowanych, na rzecz pozostałych.

Toteż wydaje nam się, że refor
ma czynszów bezpośrednio unieza
leżniona od możliwości budżeto
wych państwa powinna być w mia
rę możności zsynchronizowana z 
możliwościami zwiększeń.a części 
dochodu narodowego, przeznaeżone- 
go na budownictwo mieszkaniowe 
i zwiększenie bazy produkcyjnej ma
teriałów budowlanych oraz z moż
liwościami generalnego podnoszenia 
warunków materialnych ludności i 
zwiększenia masy towarowej arty
kułów powszechnego użytku.

dok

Jeszcze niedawno, kilka miesięcy temu, 
można było spotkać się wśród wielu fa
chowców ze zdaniem, że zasoby gazu 
ziemnego w Polsce są minimalne i że 
wystarczą — przy zużyciu w dotychcza
sowych ilościach — zaledwie na dziesięć 
— dwanaście lat. Jeśli zaś chodzi o ba
dania geologiczne, za odpowiedź służyło 
często charakterystyczne wzruszenie ra
mion i takie mniej więcej stwierdzenie: 
co innego teoretyczna możliwość wystę
powania złóż gazu ziemnego, a co innego 
praktyka.

Ptodukcja gazu ziemnego w Polsce jest 
rzeczywiście niewielka. W 195(1 r. wyno
siła ona 436 min m3, w 1957 r. spadła do 
419,1 min m1, a plan na rok bieżący za
kłada dalsze zmniejszenie wydobycia ga
zu ziemnego o 57 min m3. Powodem tego 
zmniejszenia jest wyczerpywanie się złóż 
gazu w rejonie Krosna. Ponieważ jednak 
potrzeby nasze są większe niż możliwości 
produkcyjne zmuszeni jesteśmy co roku 
importować ponad 100 min m3 gazu ziem
nego.

Rewelacyjne odkrycie w końcu grud
nia ubiegłego roku bogatego złoża gazu 
w rejonie Lubaczowa zmieni zasadniczo 
ten stan. Brak wprawdzie jeszcze szcze
gółowych obliczeń zasobów tego złoża, 
wiadomo jednakże, że obszar, w którym 
te zasoby znajdują się, wynosi około 
150 km3. Jeden pas szerokości około 4 km 
ciągnie się od granicy radzieckiej przez 
słynny już Szczątków (miejsce pierwsze
go wiercenia, w którym znaleziono gaz) 
i Cieszanów w kierunku Jarosławia na 
długości około 30 km. drugi natomiast 
pas, obejmujący około 35 km* znajduje 
się w okolicy Krowicy Holodowskięj.

Odkrycie złóż gazu ziemnego w Luba
czowie jest drugim z kolei wielkim 
osiągnięciem naszych geologów po woj
nie w tej dziedzinie. W 1946 r. znalezio
no bowiem wielkie, oceniane na kilka 
miliardów m3 złoże gazu/w Dębowcu na 
Siąsku Cieszyńskim.

Bezpośrednie wiercenia w rejonie Lu
baczowa poprzedziły badania sejsmiczne 
prowadzone przez ekipy Przedsiębior
stwa Geofizyki Przemysłu Naftowego. 
Prace te stanowiły kontynuację badań 
prowadzonych przez naftowców radziec
kich na terenie przylegającym do naszej 
granicy. Na marginesie warto tu wtrącić, 
że w tym rejonie występują bogate zło
ża gazu ziemnego, z których gaz będzie 
dostarczony gazociągiem do Mińska i Le
ningradu. Odkrycia nowych pokładów 
gazu dokonano już kilka lat temu, a pra
ce przy budowie gazociągu Daszawa — 
Mińsk — Leningrad z odgałęzieniami do 
Wilna i Rygi sa poważnie zaawansowane 
i wg p’anu maia być zakończone w 1960 
roku. Gaz w Deszawie występuje w po
dobnej struk<urze geologicznej co złoże 
W Lubaczowie i charakteryzuje się po
dobnymi własnościami chemlczno-fizycz- 
nyml.

Już pierwszy otwór wiertniczy w Lu
baczowie okazał się jednym z najzasob
niejszych w Polsce. Jego -wydajność wy
nosi 1000 m3 gazu na minutę, tzn. około 
1,5 min m3 na dobę. Wartość kaloryczna 
tego gazu wynosi ponad 8 tys. kcal. Ina
czej mówiąc wydobycie gazu z jednego 
szybu- odpowiada pod w;zględem wartości

cieplnych wydobyciu średniej kopalni 
węgla kamiennego. Gaz z otworu Luba
czów zawiera około 30 g/m3 węglowodo
rów ciężkich, nieznaczną ilość azotu i 
0,256 g/m3 siarki, a 91,l°/o objętości gazu 
stanowi metan.

Takie odkrycie nie należy do małych. 
Z miejsca spowodowały m. in. przydzie
lenie 30 min dodatkowych kredytów na 
dalsze poszukiwania geologiczne gazu 
1 ropy naftowej.

Jeszcze w bieżącym roku zamierza się 
wykonać 10 wierceń w tym rejonie. Czte
ry z nich zostaną wykonane w pierw
szym półroczu. Rozpoczęto wiercenia w 
Krowicy, a w najbliższych tygodniach 
rozpoczną wiercenia 3 szyby w rejonie 
Wielkich Oczu i Lubaczowa.

Obecnie zużycie gazu w Polsce na jed
nego mieszkańca wynosi 172 m3, co po
woduje, że pod względem gazyfikacji 
stoimy na przedostatnim miejscu w 
Europie, wyprzedzając jedynie Węgry. 
Tylko 250 miast jest zgazyfikowanych. 
Lubaczowski gaz pozwoli więc rozwiązać 
w ciągu najbliższych lat problem zaopa
trzenia naszego kraju w gaz oraz stanie 
się podstawą opracowania nowego planu 
gazyfikacji kraju, gdyż opracowany już 
projekt perspektywicznego planu gazyfi
kacji Polski w małym tylko stopniu 
uwzględniał wykorzystanie gazu ziemne
go, baząjąc na gazie koksowniczym i z 
produkcji miejscowej.

Gaz ziemny jest tani. Koszt inwestycji 
(poza wierceniami) spoczywa głównie na 
gazociągach. Toteż, w celu zmniejszenia 
kosztów, przewiduje się, że w pierwszym 
etapie gazociąg z Lubaczowa zostanie do
prowadzony do magistrali gazowej Ja
rosław — Warszawa.

Fachowcy jednak twierdzą, że spalanie 
gazu przed jego przeróbką chemiczną 
jest olbrzymim marnotrawstwem. Wska
zują przy tym na wykorzystanie złóż 
gazu za granicą właśnie w kierunku 
przeróbki chemicznej. Na przykład we 
francjl w rejonie odkrytego kilka lat te
mu bogatego złoża gazu ziemnego w 
Lacq (jedno z największych złóż gazu na 
śwleeie — zasoby 150 mld m3) buduje się 
duży zakład przetwórczy, który pozwoli 
Francji już w 1962 r. uzyskać 4 mld ms 
czystego gazu, 240 tys. m1 gazollny o licz
bie oktanowej 84, 80 tys. ton butanu, 00 
tys. ton propanu oraz 1250 tys. ton siar
ki, co sprawi, że Ifrancja stanie się dru
gim co do wielkości po Stanach Zjedno
czonych producentem siarki na śwleeie, 
na równi z Meksykiem.

Właściwości gazu w Lubaczowie są co 
prawda odmienne od gazu w Lacq, tym 
niemniej Istnieje ogólna tendencja w 
chemii przechodzenia z procesów opar
tych na węglu na naftopochodne. Ten 
element brany jest pod uwagę w projek
cie pierwszego gazociągu, który dopro
wadzony ma być do zakładów chemicz
nych w Tarnowie.

Rosną nasze zapasy energetyczne. No- 
woodkryte pokłady węgla kamiennego w 
woj. lubelskim, nad górną Wisłą 1 w in
nych okolicach kraju, odkrycie złóż gazu 
ziemnego pod Lubaczowem — wszystko 
to stanowi cenne osiągnięcie gospodar
cze. Teraz czekamy na naftę.

(woj.)

nych pracownika (konsumpcja świad
czeń, nie wyłączając gospodarki 
mieszkaniowej, jest zależna od ilo
ści członków rodziny).

Rozdzielenie podwyżki oałego glo
balnego funduszu plac w stosunku 
procentowym do poszczególnych wy
nagrodzeń spowodowałoby większą 
rozpiętość plac niż założona w do- 
tymczasowej polityce płac i pogor
szyłaby sytuację materialną pracow
ników niżej uposażonych i posiada
jących liczniejsze rodziny. W tym 
przypadku pomoc państwa dla niżej 
zarabiających celem opłacenia pod
wyższonego komornego byłaby nie
odzowną koniecznością. Byłoby to 
sprzeczne z tezą postulowaną przez 
nas uniezależniania reformy czyn
szów od możliwości zwiększenia na
kładów ze strony państwa. Utrzyma
nie tej tezy jest konieczne, gdyż w 
przypadku niemożności podwyższe
nia nakładów ze strony państwa na 
gospodarkę mieszkaniową trzeba by 
zrezygnować z reformy czynszów.

W świetle powyższych stwierdzeń 
jedynym właściwym rozwiązaniem 
— w naszym przekonaniu — jest 
podzielenie całej podwyżki fundu
szu płac, równej podwyżce czyn
szów, między pracujących i człon
ków rodzin, którym przysługuje do
datek rodzinny. W wyniku przepro
wadzonego podziału każdy pracow-
nik każdy członek jego rodziny
partycypowałby w równej części w

że trudności mogą być usunięte w 
niektórych przypadkach przez 
zmianę systemu zaopatrywania 
przemysłu w surowce importowa
ne, w innych — przez niewielkie 
inwestycje, w jeszcze innych — 
przez kolekturę ustalania cen.

Za zmianami w organizacji prze- 
mysłu, poyjinny jednak nadążać 
zmiany w organizacji aparatu- han
dlu. Obecnie aparat handlu nie jest 
dostosowany do zamierzonych prze
mian w systemie zarządzania prze
mysłem. Nasze przedsiębiorstwa 
handlowe zostały podporządkowa
ne władzom terenowym. Ten zde
centralizowany aparat handlu mu
si mieć jakąś możliwość sygnali
zowania przemysłowi potrzeb ryn
ku. Żeby to było możliwe, żeby 
handel stał się partnerem rozmów 
z producentem, musi się jakoś do
stosowywać do branżowej orga
nizacji przemysłu. Zarysowuje się 
więc konieczność . utworzenia bran
żowych organizacji handlu, orga
nizacji, które również wyrastać bę
dą z potrzeb detalicznego przed
siębiorstwa handlowego, które nie
koniecznie będzie hurtownią, a któ
re będzie zapewne reprezentować 
potrzeby swojego województwa nie 
tylko w aspekcie ocen aparatu han
dlu państwowego, lecz również 
spółdzielczego i chyba prywatnego.

Nowa organizacja handlu powin
na przy tym umożliwiać wytwo
rzenie się i;,form zawierania . obu
stronnych porozumień między za
interesowanymi pionami handlu i 
przemysłu, które ' organizowałyby 
współpracę na istniejących puńk- 
tach styku działalności tych pio
nów. Punkty te istnieją już na 
etapie planowania, następnie na 
e’apie organizacji zbytu, lokaliza
cji sieci hurtowej czy pólhurtowej, 
jak również przy przeprowadzaniu 
prób wykonywanej produkcji, od
biorze towarów, reklamacjach, roz
liczeniach itd.

W takim ujęciu treść porozumień 
byłaby więc szersza od treści znaj
dującej się obecnie w uzgodnie
niach dostaw, branżowych warun
kach dostaw i umowach general
nych, razem wziętych. Porozumie
nie byłoby jednym z elementów 
planowego kierowania przez zjed-

zamierzonej 
płac.

Byłaby to 
stosowanego

podwyżce funduszu

analogia do obecnie 
systemu rozdzielnic-

twa mieszkań z tym jednak, że ko
rzystaliby z niej wszyscy pracują
cy, bez względu na ich obecną sy
tuację mieszkaniową. Część przypa
dająca na pracownika powinna być 
włączona do jego wynagrodzenia, 
części zaś przypadające na członków 
rodziny powinny zwiększyć dodatki 
rodzinne. W ten sposób uniknęli
byśmy sztywnego dodatku mieszka
niowego, który po pewnym okresie 
czasu nie spełniałby swega zadania, 
chociażby z uwagi na zmieniające 
się stosunki rodzinne? i mieszkanio
we pracującego.

Proponowane rozwiązanie ma' nie
wątpliwie i ujemne strony. Przede 
wszystkim należy ^twierdzić, że 
przy takim podziale podwyżka 
czynszu dla osób samotnych i ma
łych rodzin będzie wyżśza od 
zwiększonego ekwiwalentu gotów
kowego. Na skutek tego powstaną 
grupy pracnwn!ków, których wa
runki bytowe ulegną pogorszeniu.

noczenie działalnością zgrupowa-
nych w nim przedsiębiorstw. Jeżeli 
już przed zorganizowaniem zjedno
czeń właśnie te dźwignie umieści
my poza zjednoczeniem, to zmniej
szymy możliwość odegrania przez 
nie tej roli w naszym przemyśle, 
którą chcemy zjednoczeniu temu 
wyznaczyć.

Trzeba tu jeszcze podkreślić, że 
w obecnie przyjętym systemie pla
nowania szczególnego znaczenia po
winny nabrać uzgodnienia dostaw, 
dokonywane przed sporządzeniem 
planu przez przedsiębiorstwa pro
dukcyjne. Jeżeli bowiem handel 
ma mieć możność oddziaływania 
w sposób wiążący na treść planów
produkcyjnych przedsiębiorstwa
przemysłowego, powinien mieć pra
wne możliwości wiązania tego 
przedsiębiorstwa obowiązkiem pro
dukowania postulowanego asorty
mentu określonych artykułów. 
Tymczasem obecnie przedsiębior
stwo samo — w ramach udzielo
nych wskaźników — zatwierdza so
bie plan produkcji. Trzeba więc 
wprowadzić taki tryb planowania,

bj’ plany ustalane w zakładach 
pracy wynikały z umów (czy za
mówień). Zasada ta nie powinna 
być jednak rozumiana bezwzględ
nie w' tym znaczeniu, że cały plan 
ma być z góry pokryty umownie. 
Przedsiębiorstwo powinno .mieć 
możliwość ^wstawienia ’ na własne 
-ryzyko’ produkcji ■ niezakontrakto- 
Wanej'-przez Odbiorców; choć .stor 
pień ryzyka tej części planu mógł
by nie być bez wpływu zarówno 
na możliwości uzyskania kredytów, 
jak i otrzymane przydziały defi
cytowych surowców.

Charakter umów powinien przy 
tym być zróżnicowany. Powinny 
być umowy pociągające za sobą 
obowiązek dostawy i odbioru, umo
wy warunkowe, uzależnione od 
dodatkowego ich potwierdzenia 
(np. w zależności od uzyskania 
przydziału surowca i wreszcie u- 
mowy orientacyjne, sugerujące 
rozpoczęcie pewnej próbnej pro
dukcji). _

Należy też przewidzieć możliwość 
powstania takich sytuacji, w któ
rych aparatowi handlu nie uda się 
ulokować w przemyśle zamówienia 
na artykuł mający znaleźć się na 
rynku. W przypadku więc, gdy a- 
parat produkcyjny odmawia przy
jęcia do produkcji artykułu spo
łecznie (czy gospodarczo) niezbęd
nego, technicznie możliwego do wy
produkowania, musi istnieć możli
wość związania przedsiębiorstwa 
nakazem produkcji takiego artyku
łu przy zapewnieniu rekompensa
ty strat, powstałych dla tego przed
siębiorstwa na skutek, przyjęcia za
mówienia.

W rozwiązaniu takim widzę mo
żliwość pogodzenia istniejących po
trzeb życia gospodarczego z zasadą 
rozrachunku gospodarczego. Wy
kluczenie możliwości narzucenia 
przemysłowi produkcji postulowa
nego asortymentu wyłącza .możli
wość otrzymania od przemysłu bez 
jego zgody postulowanego towaru. 
Stworzenie możliwości narzucenia 
produkcji żądanego towaru bez re
kompensaty ewentualnej szkody 
zniekształca rachunek wynikowy 
danego przedsiębiorstwa, gdyż prze
rzuca na nie obowiązek pokrywa
nia strat, które powinny być po
kryte bądź przez ten dział gospo-

skutek obciążenia go obowiązkiem 
produkcji asortymentu postulowa
nego przez rynek, wymaga — jak 
sądzę — dwu decyzji:

a) co do celowości obciążenia 
przemysłu obowiązkiem produkcji 
danego artykułu.*.......
„ b) codo-formy-, i .wysokości re
kompensaty.

• Decyzję; ite 'ni® mustełyby być wy
dawane, łącznie; ich oddzielenie 
przyśpieszyłoby wydanie decyzji 
pierwszej, mogłoby mieć znaczenie 
dla sprawniejszej obsługi potrzeb
rynku.

Przyjęcie zasady rekompensaty
strat z tytułu narzuconej przedsię
biorstwu produkcji daje podstawy 
do rozwiązania większości trudno
ści, na które w swej współpracy 
z przemysłem żali się dziś handel. 
Warto przy tym zwrócić uwagę, że 
i w NRD od 1 stycznia rb. wpro
wadzono obowiązek rekompensowa
nia strat powstałych w wyniku na
rzucania przedsiębiorstwu asorty
mentu produkcji.

darki narodowej, który 
wany jest w otrzymaniu 
dukcji, bądź przez całą 
kę.

zaintereso- 
danej pro- 
gospodar-

Należy 
przyjęcie 
strat nie 
datkowej

uświadomić sobie, że
zasady rekompensowania 
oznacza stworzenia do- 
„studni" pochłaniającej

środki państwowe. Rekompensowa
ne będą przecież efektywnie po
wstałe straty; niezależnie od tego, 
czy przyjmiemy czy też odrzucimy 
tę zasadę, straty te w gospodarce 
narodowej powstaną. Problem pole
ga tylko na tym, czy obowiązek 
ich pokrycia przenosimy na ośro
dek, który zgodnie z zasadami pla
nowej' gospodarki powinien je po
nosić, ćzy też zadowalamy się po
krywaniem ich przez to ogniwo go
spodarki, w obrębie którego straty 
te powstały. Jeżeli ogniwo to nie 
zawiniło strat, obciążenie go obo
wiązkiem ich pokrycia podrywa 
działanie rozrachunku gospodar
czego.

Przyjęcie zasady rekompensowa
nia strat przemysłu, powstałych na

ODPOWIEDZIALNOŚĆ
Niebezpieczne wydaje się projek

towane w ramach reformy przyję
cie zasady ustalającej, że przemysł 
odpowiada za niewykonanie dostaw, 
spowodowane niemożnością otrzy
mania surowca potrzebnego do pro
dukcji.

Je?eli np. zamawiam buty u 
szewca, to szewc słusznie odma
wia zawarcia ze mną umowy, je
żeli nie ma pewności otrzymania 
surowca koniecznego dla wykona
nia zamówienia. Co się stanie, je
żeli zjawi się przepis, który w 
każdej sytuacji będzie go obciążać 
skutkami nieotrzymania surowca? 
Szewc zawsze odmówi zawarcia ze 
mną umowy. Efektem <,więc wpro
wadzenia takiej zasady będzie u- 
cieczka dostawców od zawierania 
umów. Aparat handlu będzie w 
gorszej sytuacji wobec przemysłu 
niż w chwili obecnej. Zniknie mo
żność dawania zamówień na pro
dukcję przyszłą. Pozostanie jedy
nie możliwość zakupu gotowej pro
dukcji.

Obawiać się też należy, że za
łoga przedsiębiorstwa, które będzie 
płacić ze swych zysków kary za 
niezawinione niewykonanie dostaw, 
utraci w znacznym stopniu zain
teresowanie rezultatami własnej 
aktywności, osłabnie przekonanie 
do wartości własnego wysiłku. Nie 
będzie ono bowiem chronione przed 
odpowiedzialnością za skutki nie
zawinionych uchybień, a efekty 
wypracowane tym wysiłkiem po
chłaniane będą przez pokrywanie 
skutków losowych wydarzeń.

Zwolnienie więc dostawcy od od
powiedzialności za skutki niezawi
nionych przez niego uchybień jest 
jednym z podstawowych warun
ków, aby zamierzone zmiany w sy
stemie zarządzania dały te efekty, 
dla których' osiągnięcia sa wprowa
dzane w życie: wzrost aktywności 
i zainteresowania załogi przedsię
biorstwa wynikami jego dzialalno-

JAN KOPIŃSKI



■ ak' się jakoS dotychczas 
składało, że zagadnie
nie teorii i praktyki 
pieniądza w socjalizmie, 
rzadko kiedy były roz
patrywane w naszej li
teraturze naukowej i w 
publicystyce. Gdy zaś 
były rozpatrywane, to 
raczej na marginesie 
rozważań nad innymi 
problemami ekonomicz

nymi.
Wprawdzie kilka lat temu prze

tłumaczono w Polsce radziecką dy
skusję o pieniądzu, jednak nie sta
ło się to pobudką dla gruntownego 
omówienia zagadnień pieniężnych 
przez polskich ekonomistów.

W tej sytuacji warto więc zwró
cić uwagę na artykuł węgierskiego 
ekenemuty prof. dr. Stefana Vargi, 
zamieszczony w zachodnio - nie
mieckim czasopiśmie teoretycznym 
„Weltwirtschaflisches Archiv" nr 
78/1957 r. pt. „Pieniądz w socja
lizmie". Publikacja ta jest o tyle 
interesująca, że napisał ją niemar- 
ksistowskl uczony, który obserwuje 
naocznie praktykę socjalistycznej

m!e 1 w socjalizmie pieniądzem jest 
złoto, o ile w kapitalizmie — pi
sze autor — można jeszcze wyobra
zić sobie istnienie waluty złotej, 
ponieważ odpowiada żywiołowemu 
charakterowi gospodarki tego u- 
stroju, o tyle w socjalizmie ze 
względu na planowy charakter go
spodarki, pieniądz złoty jest nie do 
przyjęcia. Dlatego niemarksiści wi
dzą istotę pieniądza socjalistyczne
go w tym, że stanowi on jednostkę 
rozliczeń w gospodarce narodowej, 
a zarazem jest asygnatą uprawnia
jącą do przywłaszczania części dóbr 
i usług, zgodnie z ustalonymi przez 
państwo warunkami, tj. cenami. 
Istotę pieniądza w socjalizmie mo-

współczesnym kapitalizmie nie jest 
identyczny z pieniądzem kapitaliz
mu w początkowym stadium roz
woju.

Podając markśowskie i niemark- 
sowskie sformułowania funkcji 
pieniądza — autor wskazuje — że 
według niemarksowskiej teorii dwie 
funkcje — pieniądz jako powsze
chny środek wymiany 1 pieniądz 
jako powszechny środek kalkulacji 
i miary wartości — mają zasad
nicze znaczenie dla definicji pienią
dza. Przy czyyi szczególnie mocno 
podkreśla to, że niektórzy niemark- 
sowscy ekonomiści traktują tak po
ważnie funkcję pieniądza jako 
środka kalkulacji, że włączają ją

pieniądz Środek nagro-MADZANIA IV KAPITALIZMIE, 
pieniądz — Środek akumu
lacji I OSZCZĘDNOŚCI W SOCJALIZMIE.

Zgodnie K marksowską teorią, funkcje 
środka nagromadzenia realizuje wyłącz
nie pieniądz kruszcowy, Jest to słuszne 
dla przedkapltallslycznych 1 wczesno- 
kapltallsiycznej formacji. Natomiast w 
dzisiejszych czasach, z wyjątkiem kapi
talistycznych krajów zacofanych, wszę
dzie zakazane jest gromadzenie złota 
przez osoby prywatna. Dzisiaj banki emi
syjne przejęły funkcję gromadzenia 
kruszców i rola nagromadzonego w ban
kach złota Jest zupełnie Inna od tej, Ja
ką skarbom złotym wyznacza Marks.

Ustanowione przez niego prawo skarbu 
Jako regulatora rozmiarów obiegu pie
niężnego Jest bardzo logiczne, ale obeo

większości swych funkcji? Jeśli zaś 
twierdzi się, że także w pozostałych 
funkcjach pieniądz papierowy może za
stąpić złoto (choć będzie Je pełni! nieco 
Inaczej), to czy nie należałoby w ta
kim razie inaczej definiować pieniądz?

Następnym "zagadnieniem omawianym 
w artykule prof. vargi jest:

...ZAGADNIENIESIŁY NABYWCZEJ PIENIĄDZA W SOCJALIZMIE
Marks — według relacji autora 

— zrównując pieniądz ze złotem 
ustalił prosty związek między siłą 
nabywczą pieniądza, a wartością 
złota. Jego teoria siły nabywczej, 
zawierająca tezę o samoregulują
cym się obiegu pieniądza złotego w 
zależności od cen towarów i war-

ki wielkości, które uzewnętrzniają 
się w gospodarce narodowej. Fak
tycznie 'wszystkie ważniejsze punk
ty tej teorii są uwzględnione w pla
nowaniu obiegu pieniężnego, szcze
gólnie przez sporządzanie bilansów 
pieniężnych dochodów i wydatków 
ludności. Bilanse te realizują za
sadniczy postulat teorii dochodowej 
o zrównoważeniu sumy cen poda
ży dóbr 1 usług, z sumą dóchodów 

otrzymywanych przezpieniężnych 
ludność.

INNEI
ZAGADNIENIA WNIOSKI

gospodarki pieniężnej.
Niesiposób oczywiście

nych nam ramach
w dostęp- 

przedstawić
wszystkich myśli autora, dlatego 
ograniczymy się do streszczenia je
go niektórych, a bardziej zasadni
czych poglądów’, dodając z naszej 
strony tylko nieliczne komentarze.

OG0LNE PODEJŚCIE 
DO ZAGADNIENIA

Autor pozytywnie ocenia prakty
kę działania systemów' pieniężnych 
krajów demokracji ludowej, syste
mów', których budowa oparta zo
stała na wzorach radzieckich. Jed
nocześnie jednak zwraca uwagę na 
to, iż w'zory te były wyłącznie dzie
łem praktyków, gdyż brakło teore
tycznych podstaw dla reformy fi
nansów radzieckich w latach 1930— 
1931, od których to datuje się ak
tualny dziś migiel gospodarki pie
niężnej krajów socjalizmu. Można 
ubolewmć — pisze autor — że do
robek polityki gospodarczej wy- 
przedza dorobek teorii, lecz dziwić 
się temu nie należy. Jest to bowiem

zdaniem autora
zjawisko. Teoria zazwyczaj 
nia osiągnięty już dorobek 
tyki. Jednak w stosunku do 
sistowskiej teorii pieniądza

powszechne
uogól- 
prak- 

mark- 
socja-

listycznego, autor notuje szczegól
ną sytuację, która wyraża się w 
•tym, że nauka ta nie uogólnia na
leżycie praktyki, a w wielu wy
padkach pozostaje z nią w sprzecz
ności. Ten sąd autora wywodzi się 
z dokonanego przez niego porów
nania praktyki pieniężnej gospo
darki kapitalizmu i socjalizmu z 
marksistowską teorią pieniądza; 
przy czym jako wykładnię mark
sistowskiej teorii, autor najczęściej 
bierze znany radziecki podręcznik 
ekonomii politycznej.

Praktyka współczesnej kapitali
stycznej gospodarki w skali kra
jowej, jak również w skali świa
towej, świadczy — zdaniem auto
ra — o poważnych przeobrażeniach 
w istocie pieniądza. Przede wszyst
kim pieniądz utracił swą dawną 
postać złota, przemieniwszy się we 
wszystkich krajach w pieniądz pa
pierowy; zmieniły się także funkcje 
pieniądza. Nieporównanie gruntow- 
niej jeszcze zmienił się charakter 
pieniądza w gospodarce socjali
stycznej.

Tymczasem marksowską teoria 
utrzymuje nadal, że w kapitaliz-

Można przypuszczać, że w czasie 
najbliższej debaty budżetowej w 
Budestagu minister finansów Repu
bliki Federalnej, Franz Etzel, po
święci wiele — jeśli nie najwięcej 
miejsca w swym expose wydatkom 
zbrojeniowym. Problem wykracza 
poza granice polityczne. Opuszczając 
więc teren, gdzie nasze własne' doś
wiadczenia każą nam pisać o Bunde
swehrze eon fuoco, pozwalam sobie
skreślić kilka 
o charakterze 
wym.

Jeśli mnie

£ VARCA 0 TEORIIPIENIĄDZA W SOCJALIZMIE
żna więc według prof. Vargi obja
śnić za pomocą współczesnej do
chodowej teorii pieniądza 1). Nato
miast marksowską feoria słuszna 
dla warunków XIX w., obecnie jest 
niewystarczająca, gdyż uwzględnia 
ona zmiany w pieniądzu tylko do 
powstania waluty złotej. Autor 
nadmienia jednak, że jakkolwiek 
marksistowscy ekonomiści mówią 
o związku pieniądza w socjalizmie 
ze złotem, to po cichu przyznają 
pieniądzowi socjalistycznemu asy- 
gnatowy charakter.

Marksowską teorię pieniądza 
prof. Varga nazywa teorią towa
rowo - metalistyczną. Teoria ta 
mówi, że pieniądz nie jest wymy
słem państwa, lecz produktem roz
woju wymiany, która w procesie 
historycznym wyodrębnia spośród 
wielu towarów szczególny towar— 
pieniądz. Wartość pieniądza okre
ślają te same czynniki, co i war
tość towarów. Teoria ta nie sta
wia sobie jednak pytań: co się 
dzieje, gdy złoto jako towar, jako 
materiał pieniężny zostaje zmono
polizowane? Jak należy traktować 
różne koszty wydobycia złota?2).

Dzisiejsze warunki — konkludu-

do pojęciowej funkcji pieniądza. 
Autor wyraża przekonanie, że te 
poglądy są na pewno słuszne dla 
warunków socjalizmu i że właśnie 
ta funkcja definiuje pieniądz w 
ustroju socjalistycznym. Utwierdza 
go w tym między Innymi dane w 
radzieckim podręczniku określenie 
pieniądza socjalistycznego jako in
strumentu planowania, środka ewi
dencji i kontroli produkcji, oraz 
środka dystrybucji i redystrybucji 
produktu społecznego.

MIERNIK WARTOŚCI, ŚRODEK 
CYRKULACJI I ŚRODEK PŁATNICZY

je autor są zupełnie inne niż
warunki sprzed stu pięćdziesięciu 
lat temu. Inny jest materiał pie
niądza i inne dziś funkcje wypeł
nia pieniądz. Dlatego większość 
współczesnych teoretyków pienią
dza nie wiąże swych teorii z ma
teriałem pieniężnym, lecz traktuje 
pieniądz jako pojęcie funkcjonalne 
(technologiczne). Marksizm, de facto 
również definiuje pieniądz nie tyl
ko jako rzecz materialną (powsze
chny ekwiwalent, ucieleśniający 
społecznie niezbędny czas pracy), 
ale obok tego na podstawie jego 
funkcji, W tym powiązaniu, funk
cje pieniądza są traktowane jako 
cechy określające poj .cie pieniądza 
(tzn. pieniądzem jest tylko to, co 
wykonuje dane funkcje), a nie są 
traktowane jako rodzaje działania 
pieniądza. Sąd ten autor opiera .na 
poglądzie prof. Atłasa, według któ-

Prof. Varga wskazuje, że według mark
sizmu funkcję miernika wartości może 
wypełnić towar, który posiada wartość, 
a więc najlepiej do tego nadaje się zło
to. W rozważaniach Marksa na temat tej 
funkcji nie znajdzie się pojęcia pienią
dza Jako Jednostki kalkulacyjnej. Jed
nakże, gdy Marks analizuje problem 
przekształcenia się pieniądza w kapitał, 
pojęcie to bocznymi drogami wślizguje 
się do Jego teorii.

W teorii pieniądza socjalistycznego 
marksiści uznają kalkulacyjną rolę pie
niądza i wskazuje na to, że pieniądz w 
socjalizmie jest wykorzystywany przy 
układaniu bilansów finansowych gospo
darki nairodowej, przy rachunku kosztów 
produkcji, rentowności itp. Ale równo
cześnie twierdzę, źe zadania te wypełnia 
pieniądz nie jako środek kalkulacji, lecz 
jako miernik wartości. Innymi słowy, 
kalkulacyjną rolę w socjalizmie, według 
marksistów spełnia taki pieniądz, który 
posiada wartość, czyli złoto.

Niemarksiści — pisze autor — będą pod
ważać prawidłowość tego twierdzenia, 
widzą oni bowiem w pieniądzu socjali
stycznym „grosz rachunkowy" (Rechen- 
pfennig), który funkcjonuje bez przesz
kód mimo związku ze zlotem i funkcjo
nuje dobrze właśnie dlatego, że nie ma 
nic wspólnego ze zlotem. Wobec tego Ja
kim sposobem pieniądz może wypełniać 
rolę środka wymiany 1 miernika wartości 
w socjalizmie? Autor odpowiada: dzięki 
istnieniu obowiązku przyjmowania go 
przez wszystkich obywateli oraz dzięki 
zabezpieczeniu jego siły nabywczej dro
gą planowego zrównoważenia bilansów

nie niezgodne z rzeczywistością. Obieg 
pieniężny we współczesnej gospodarce 
kapitalistycznej aktywnie wpływa na 
stosunki gospodarcze i pośrednio kształ
tuje popyt na pieniądz. Tej aktywnej 
roli nie może wykonywać pieniądz zlo
ty. Stąd też może być taka sytuacja, w 
której przy stałym rozmiarze zapasu 
złota W kraju, obieg pieniężny będzie się 
kurczy! lub rozszerzał. Zmiany wiel
kości zapasów kruszcu złotego zależą 
zatem nie tyle od wewnętrznego obiegu 
pieniądza, ile od kształtowania się bi
lansu płatności zagranicznych danego 
kraju.

Funkcja pieniądza jako środka aku
mulacji i oszczędności w socjalizmie — 
zdaniem autora — nie pozostaje w żad
nym związku ani z funkcją pieniądza 
jako środka tezauryzacji, ani też z funk
cją pieniądza Jako środka cyrkulacji 
lecz wiąże się, szczególnie w odniesie
niu do środka akumulacji, z rolą pie
niądza Jako Jednostki obrachunkowej. 
Uzasadnia to fakt, że pojęcie akuluma- 
cjl nie kryje w sobie rzeczywistej aku
mulacji, «a tylko część zysków przeka
zywanych przez przedsiębiorstwa pań
stwu, które przeznacza te sumy zarówno 
na rozszerzenie produkcji jak 1 na kon
sumpcję społeczną. Ponadto aulor uwa
ża, że zyski przedsiębiorstw socjalistycz
nych nic są wyrazem gospodarczej ak
tywności, a raczej wskaźnikiem wyko
nania przez przedsiębiorstwa zamierzeń 
urzędów planujących; ceny bowiem 1 
place są ustalane przez państwo. Dla
tego rola pieniądza sprowadza się tu do 
Jednostki rachunku. Pogląd ten Jest zre
sztą podzielany przez wielu radzieckich 
ekonomistów.

PIENIĄDZ ŚWIATOWY
Wspomnieliśmy Już, co autor sądzi o 

roli złota w handlu międzynarodowym 
krajów kapitalistycznych. Dlatego w 
tym miejscu ograniczymy się do przed
stawienia niektórych uwag autora na 
temat wykorzystania przez państwo so
cjalistyczne złota Jałto towaru-pienlądza 
w stosunkach z zagranicą.

Prawne ustalenie zawartości złota w 
Jednostkach pieniężnych krajów socjaliz
mu jest, według autora, pustą dekla
racją. Ustalony bowiem kurs rubla 1 
kurs innych Jednostek pieniężnych KDL 
nie pozostaje w Jakimkolwiek związku 
z parytetem siły nabywczej tych walut, 
ani też nie odpowiada stosunkom wy
miennym krajów socjalistycznych i kra
jów kapitalistycznych. Ponadto, handel 
krajów socjalistycznych z krajami kapi
talistycznymi opiera się na cenach świa
towych, te zaś nie mają żadnego wpły
wu na ceny wewnętrzne. Wzniesienie się 
ponad różnice cen wewnątrzkrajo-

rego pieniądz radziecki ponie-
waż wypełnia wiele nowych funk
cji w społeczeństwie socjalistycz
nym — jest innym i o wiele do
skonalszym rodzajem pieniądza, niż 
to miało miejsce we wszystkich 
formacjach przedsocjalistycznych3). 
Autor dodaje do tego, że marksiś
ci mają rację, gdy widzą inną isto
tę pieniądza socjalistycznego w po
równaniu z pieniądzem kapitali
stycznym, aczkolwiek powinni oni 
także przyznać, że pieniądz we

gospodarki narodowej. Inaczej mówiąc, 
od prawidłowego planoyvanla zależy czy 
pieniądz w socjalizmie dobrze, czy źle 
wypełnia swoje funkcję. Praktyka obie
gu pieniężnego krajów socjalistycznych 
autor Jo? Shta wych 1 światowych, umożliwia 'w socja-autor — trzj mać się teoretycznej podbu- lizmie monoDol handlu trranirtnotm
cTkUWe»

Z wielu myśli, nasuwających się auto
rowi na tle omawiania funkcji środka
cyrkulacji 1 płatności (które prof. Varga 
traktuje łącznie, zgodnie z niemarksow- 
ską teorią pieniądza), jedna zasługuje 
na uwagę. Autor sądzi mianowicie, że 
teza Marksa o nieustannym obiegu pie
niądza, który obsługuje wiele aktów 
kupna 1 sprzedaży 1 dlatego stale p.ozo- 
staje w sferze cyrkulacji, odnosi się 
tylko do pieniądza złotego. Nie znajduje 
ona natomiast zastosowania w socjaliz
mie, gdzie banknoty po dokonaniu jed
nego obiegu wracają do banku. Ten 
szybki „recurrence" banknotów — Jak 
podkreśla aulor — ma duże znaczenie 
dla zabezpieczenia slly nabywczej pie
niądza w socjalizmie.

dzoną od wszelkich zewnętrznych wpły
wów. Wszystkie te fakty — zdaniem
autora — przeczą poglądom utrzymują
cym, ie złoto Jako pieniądz Jest wyko
rzystywane w gospodarce socjalistycz
nej.

Marksowską teoria pieniądza oczywiś
cie uwzględnia fakt, że dawniej wymie
nialny banknot prreksz’alcfl się obecnie 
w pieniądz papierowy. Twierdzi on Jed
nak nadal, że pieniądz papierowy pełni 
tylko funkcje środka cyrkułach 1 środ
ka płatniczego, pozostałe natomiast funk
cje pełni Jedynie pieniądz kruszcowy. 
Aulor pyta: czy wobec tego w odnie
sieniu do takich królów, w k’órych n’e 
ma złota, można mówić o obleen pie
niężnym, skoro pieniądz nie realizuje

toścl pieniądza, stanowi zdaniem 
autora, jasną i zamkniętą teorię 
zbudowaną na podstawie nauki o 
wartości. Teoria ta traci jednak 
słuszność w zastosowaniu do obec
nych warunków. Dlatego prof. Var
ga nie może się zgodzić z następu
jącymi słowami podręcznika ra
dzieckiego: „Państwo może zmienić 
zawartość złota w jednostce pie
niężnej, jednakże nie jest w sta
nie zmienić stosunku wartościowe
go pomiędzy złotem a towarami. 
Jeśli państwo zmniejszy ilość zło
ta zawartego w jednostce pienięż
nej, to rynek zareaguje na to wzro
stem cen, wartość zaś towarów bę
dzie nadal wyrażać się w takiej 
ilości złota, jaka odpowiada pracy 
wydatkowanej na wytworzenie te
go towa.ru".4)

Zjawisko zmiany ogólnego pozio
mu cen w wyniku zmniejszenia lub 
zwiększenia przez państwo zawar
tości złota w jednostce pieniężnej, 
nie zachodzi obecnie, ani w kapi
talizmie, ani w socjalizmie. Nieza
leżność siły nabywczej pieniądza od 
ustalonej w nim zawartości złota 
została udowodniona jeszcze czter
dzieści lat temu w Szwecji3). W 
stosunku zaś do socjalizmu po
twierdza to radziecki ekonomista

• prof. Atłas, który pisze: „Wobec 
powyższych właściwości produkcji 
i realizacji złota w ZSRR (wynika
jących z monopolu — przyp. MK 
i JT) oraz specyfiki ustalania cen, 
staje się możliwa likwidacja od
działywania wartości złota na ko
szty własne i ceny towarów"6).

Gdy zatem mowa o ustaleniu 
czynników określających siłę na
bywczą pieniądza socjalistycznego, 
należy pominąć oficjalną wypo
wiedź, że jednostka pieniądza so
cjalistycznego zawiera jakąś tam 
ilość gramów złota. Całkowicie na
tomiast można — pisze autor — ak
ceptować następujące słowa Stali
na wypowiedziane w 1935 r.: 
„Trwałość waluty radzieckiej za
bezpieczona jest przede wszystkim.., 
przez olbrzymią ilość" zasobów “fo’-" 
warowych w ręku państwa, które 
skierowuje je do obrotu po cenach 
stałych. Któż z ekonomistów może 
zaprzeczyć, że takie zabezpieczenie

Między praktyką gospodarki so
cjalistycznej a marksowską teorią 
— konkluduje autor — Istnieje 
więc wielka przepaść, mimo iż 
praktyka pieniądza w socjalizmie 
zawiera elementy, za pomocą któ
rych mogłaby być stworzona praw
dziwa teoria pieniądza socjalistycz
nego. Autor wraca do tego proble
mu, gdy na marginesie zagadnienia 
siły nabywczej pieniądza rozpatru
je stosunek między marksowską, 
ac ilościową teorią pieniądza. Uwa
ża on, że marksowską teoria pie
niądza, gdy dotyczy to waluty zło
tej, kategorycznie odrzuca poglądy 
teorii ilościowej. Jest to konse- '

'kwencja jej teorii wartości. Gdy 
jednak mowa o pieniądzu papiero
wym, marksizm dokonuje skoku z 
pozycji przeciwnika teorii ilościo-
wej, na pozycje 
teorii.

Niedostateczność 
polega na tym, że

zwolennika tej .

obu tych teorii 
mało uwagi po-

święcają mechanizmowi zmian cen. 
O wiele słuszniej — stwierdza prof. 
Varga, wracając do swej zasadni-
czej tezy rozwiązuje zagadnie-
nie wartości pieniądza papierowe
go dochodowa teoria pieniądza.

Przypisane przez autora mark
sowskiej teorii pieniądza podobień
stwa do teorii ilościowej budzi zro
zumiałe zdziwienie. Teoria pienią
dza Marksa w żadnym calu nie po
dobna jest do teorii ilościowej. Po
mijając już fakt, że Marks soli
daryzował się z poglądami twórcy 
teorii dochodowej pieniądza Tooka 
przypomnijmy, że Marks zawsze 
bardzo ostro odnosił się do tych 
ekonomistów, którzy mechanicznie 
zestawiali pieniądze z jednej stro

fy, a towwry z drugiej, 1 którzy 
z tego zestawdenia wywodzili pra
wo ruchu cen, nie bacząc na po
wikłaną grę popytu i konkurencji. 
A tak przecież czyni ilościowa teo-
ria pieniądza. 

Centralne zagadnienie,
przewija się przez cały

które 
artykuł

prof. Vargi to kwestia, czy pie
niądz w socjalizmie jest powiąza
ny ze zlotem. Autor ma rację mó-
wiąc, że wszyscy marksistowscy
ekonomiści stoją na stanowisku, iż 
istnieje związek między pieniądzem
socjalistycznym a 
większość z nich 
wartości złota na 
wiele wątpliwości 

^nowisko widać, z następującego
^^i.fńigłosif■ Wdżieckich ekonomistów :

złotem, chociaż 
neguje wpływ 
pieniądz. Jak 

nasuwa to sta-

ekonomista Ajzenberg uważa, że 
....negowanie wpływu zmian war
tości złota jest w istocie rzeczy 
zaprzeczeniem roli złota jako to-

O Bundeswehrze beznamiętnie

beznamiętnych uwag 
ekonomiczno-finanso-

pamięć nie myli, to
właśnie Napoleon był tym, który 
pierwszy stwierdził, że do prowa
dzenia wojffy potrzeba trzech rze
czy: pieniędzy, pieniędzy i jeszcze 
raz pieniędzy. Dotyczy to rów
nież, a może w jeszcze większym 
stopniu, planów stworzenia „z ni- 
czego" armii — armii współczesnej, 
wyekwipowanej w najnowszy 
sprzęt, dysponującej odpowiednim 
zapleczem materiałowo - technicz
nym itd. itp. I tu właśnie zaczy
nają się poważne kłopoty.

Z dotychczasowych planów rządu 
bańskiego wynikało, że wystawie
nie w okresie 1956—1961, 12 dywi
zji Bundeswehry o łącznej liczbie 
340 tys. ludzi, ma kosztować 55 mi
liardów DM. W sumie tej, która i 
tak sięga rzędu wielkości niebaga
telnych, nie uwzględniono jednak 
kilku „szczegółów". Po pierwsze 
tego, że w ciągu kilku najbliższych 
lat — według wszelkiego prawdo
podobieństwa — samoloty bombar
dujące ustąpią miejsca rakietom. 
Ile taka zmiana w wyposażeniu ma
kosztować, tego
Frankfurter Allgemeine"

jak zapewnia
nikt

nie wie. Ba, w całym Bonn nie ma 
również człowieka, który by okre
ślił, ile ma kosztować przyszłe lot
nictwo. Krążą pogłoski, że generał 
Kammhuber czeka na samolot „po
jutrza" — ponaddźwiękowy, o pio
nowym starcie. Czy na zakup odpo
wiedniej ilości tych maszyn wy
starczą jednak preliminowane 5,2 
mld DM, z których dwa miliardy 
już wydatkowano? Pytanie raczej 
retoryczne.

Wymeniona powyżej suma 55 mi- 
liardów nie obejmuje również ko.

sztów wzniesienia militarnej „in
frastruktury" — budowy schro
nów, obrony przeciwlotniczej, dróg 
strategicznych itp. oraz kosztów na
gromadzenia niezbędnych zapasów, 
choćby tylko benzyny i amunicji. 
Niezależnie zaś od powyższego o- 
mawiany preliminarz nie Uczy się 
wcale z możliwością dalszej pod
wyżki cen, które przecież w ciągu 
ubiegłych 7 lat wzrosły w NRF o 
19 proc.

Minister „obrony" Strauss za
strzega się wprawdzie, że obecnie 
w NRF nie myśli się o produkcji 
broni atomowej, lecz „nie wiado
mo co będzie za 10 lat". Powiedz
my sobie wyraźnie, że współczesna 
armia, która nie dysponuje rakie
tami, bronią jądrową, taktyczną 
(nie mówiąc już o strategicznej) — 
jest anachronizmem. Wszystko jed
no czy to najnowsze rodzaje broni 
Niemcy zachodnie chcą same pro
dukować ązy sprowadzać od sojusz
ników. Płacić trzeba w każdym wy
padku. I tu naszym najpotężniej
szym sojusznikiem jest... brak pie
niędzy.

Ostatnie dyskusje wokół preli
minarza budżetowego NRF na rok 
1958/59 wykazały bowiem, że po- 
wstają poważne kłopoty ze zdoby
ciem funduszów nawet na konwen
cjonalne wyposażenie Bundeswehry. 
Jak podkreśla „Neue Rheln Zei- 
tung", Strauss musiał wycofać się 
ze swego przedwyborczego zobo
wiązania, że wydatki na armię nie 
przekroczą rocznie 9 mld DM. Już 
w tym roku preliminuje się oficjal
nie 10,7 mld. Ponadto istnieją tajne 
klauzule umożliwiające minister
stwu obrony korzystanie z dodat
kowych kwot.

Gwałtowny wzrost wydatków 
zbrojeniowych (w skal', kwartalnej

kowane na zbrojenia w latach il- 
biegłych. Mimo to jednak obecnie 
istniejący deficyt planowy w wy
sokości 1,5 mld DM jest groźny 
„sam w sobie", a wszystko wska
zuje na to, że rzeczywistość okaże 
się bardziej surowa, niż kryteria 
przyjęte przez Etzela. Tegoroczny 
deficyt można już teraz^szacować na 
ok. 4 mld DM, co pochłonie ok. 2/3 
zasobów „Juliusturm". W przeci
wieństwie do lat poprzednich, wi
doczna jest teraz tendencja do 
przekraczania wydatków przy zani
żonych dochodach. Etzel przewidu
je np. wzrost wpływów podatko
wych o 3 miliardy w oparciu o sza
cunek, iż dochód narodowy wzroś
nie o 7 proc. Eksperci „prywatni" 
uważają, że będzie dobrze, jeśli 
wzrost ten wyniesie 3—4 proc.

Nie potrzeba tu udowadniać, jakie 
byłoby znaczenie chronicznego de
ficytu budżetowego NPF. Presja in
flacyjna uległaby wówczas nieu
chronnemu wzmocnieniu, spadek 
zaufania do marki mu siałby wy
wrzeć ujemny wpływ na mocną po
zycję NRF w świecie kapitalistycz
nym.

Zmobilizowanie odpowiednich
funduszy na planowany w za
kresie konwencjonalnym rozwój 
Bundeswehry będzie utrudnione 
jeszcze z innego, względu. Cho
dzi tu mianowicie o koszty okupa
cyjne, których zainteresowane pań
stwa NATO — przede wszystkim 
Wielka Brytania — wcale nie chcą 
przejąć na siebie. A chodzi tu o 
sumy niebagatelne. Sami Anglicy 
żądają nadal rocznie 45 min fun
tów, tzn, ok. 500 min DM. Zaróto- 
no Etzel, Strauss jak inni miaro
dajni w Bonn ludzie oświadczają

nej nie tyle po zęby co po chmu
ry, są względy finansowe. Dowodzi 
to tylko jednej okoliczności, a mia
nowicie tego, źe współczesne zbro
jenia przekraczają możliwości 
państw nawet tak zamożnych jak 
Republika Federalna. Oczywiście, 
wniosek ten jest aktualny tylko dziś, 
Niewykluczone są bowiem możliwo
ści otrzymania przez NRF specjal
nych kredytów zbrojeniowych z 
USA (Strauss rozmawiał o tym nie
wątpliwie podczas swej ostatniej 
wizyty w Waszyngtonie). Możliwe 
jest również forsowanie — wzorem 
amerykańskim — zbrojeń na rachu- 
7 k długu wewnętrznego. Istnieją 
tu więc zarówno przeszkody na dro
dze rozwoju zbrojeń, jak również 
pewne sposoby na ich — choćby 
częściowe — ominięcie. Która z tych 
„tendencji" weźmie górę, zależeć 
będzie w niemałym stopniu od czyn
ników politycznych.

Powracając do Bundeswehry i 
wpływu wzrastających szybko wy
datków zbrojeniowych NRF, nale
żałoby poświęcić chwilę zastano
wienia ich roli jako czynnika ko
niunkturalnego. Nie jest żadną ta
jemnicą, że nadzwyczaj szybki roz
wój ekonomiczny NRF w latach 
1950—1956 wynikał przede wszyst
kim z braku obciążenia gospodarki 
wydatkami i produkcją militarną. 
Nieustannie słyszało się np. narze
kania Brytyjczyków, że Niemcy 
wypierają ich z zagranicznych ryn
ków zbytu tylko dlatego, że An
glia produkuje odrzutowce dla sie
bie — a Krupp — obrabiarki dla 
Indii. Ale wtedy była dobra ko
niunktura, która dziś również

stanowczo, że cytuję za „Die

— z 380 min DM w l 
ku 1956/57 do 1,3 mld 
tale i ok. 2,7 mld DM 
roku budżetowym)

kwartale ro- 
w III kwar- 
w przyszłym 
spowodował

nieuchronną groźbę deficytu bu
dżetowego. Wprawdzie rachunek 
kasowy rządu wykazywał rok temu 
saldo dodatnie w wysokości 5,9 
mld DM; wprawdzie ministerstwo 
obrony ma „zaoszczędzone" poważ
ne kwoty, które nie zostały wydał*

Welt" — konieczność dalszego po
noszenia tych kosztów utrudniłaby 
budowę Bundeswehry w takim sto
pniu, iż Republika Federalna, nie 
mogłaby wywiązać się ze swych zo
bowiązań wobec NATO.

Siedząc w Warszawie, trudno na
turalnie przepowiadać rozwój wy
darzeń w Bonn. Mam jednak wra
żenie, że główną przeszkodą, która 
stoi na drodze realizacji planów 
Bundeswehry jako armii uzbroją-

w Europie zachodniej uległa po
ważnemu osłabieniu. W tej sytua
cji, gdy przemysł NRF zaczyna du
sić się na ograniczonych rynkach
:agranicznych i krajowym za-
łiiówicnia zbrojeniowe mogą speł
nić rolę bodźca rozwoju produkcji 
i inwestycji. Jak długo ten bodziec 
będzie działać — zależy to od spo
sobu finansowania zbrojeń. Nic jed
nak nie wskazuje na to, by mono
pole miały się zgodzić na wzrost 
opodatkowania swych zysków.

STANISŁAW ALBINÓW SKI

Istniejące tylko w 
dziej realnym 
trwałości waluty, 
zapas złota?"8).

ZSRR, jest bar- 
zabezpieczeniem 
niż jakikolwiek

waru-pieniądza i jako 
ekwiwalentu..., oznacza 
nie podstawowej tezy

ogólnego 
ignorowa- 
marksow-

Państwo socjalistyczne — pisze 
dalej autor — posiadając w swej 
dyspozycji zapasy towarowe pra
wie całej gospodarki, może ustalać 
silę nabywczą swej jednostki pie
niężnej. To ustalenie siły nabyw
czej pieniądza w socjalizmie jest 
rzeczą niemożliwą dla państw kapi
talistycznych, które urzeczywistnia 
się na podstawie planowania cen, 
wielkości i struktury produkcji, 
oraz wielkości i struktury docho
dów pieniężnych ludności. Wielko
ści te są zestawiane i wyrównywa
ne w bilansie gospodarki narodo
wej, przy czym dla określenia po
ziomu siły nabywczej pieniądza, 
szczególne znaczenie ma wyrówna
nie bilansu pieniężnych dochodów 
i wydatków ludności. Stąd wypły
wa wniosek, że teoria pieniądza 
socjalistycznego powinna podać ja
kie związki muszą być uwzględ
nione przy planowaniu i zestawia
niu tych wielkości gospodarczych. 
Autor na przykład powołując się 
na Aftaliona, który zbadał wartość 
pieniądza w gospodarce kierowa
nej, mówi, że aczkolwiek popyt in
dywidualny nie wpływa bezpośred
nio na ceny towarów w socjaliz
mie, gdzie państwo jest jedynym 
„prlce adjuster", to w planowaniu 
cen towarów i ich ilości popyt in
dywidualny musi być uwzględnio
ny, ponieważ wpływa on na ilość 
i jakość nabywanych dóbr. Teoria

skiej teorii pieniądza, a mianowi
cie, że pieniądz nie jest zwykłym 
towarem, ale towarem pełniącym 
funkcję ogólnego ekwiwalentu, za 
którego pomocą wyrażana jest war
tość pozostałych towarów" 9). Kron- 
rod zaś pisze: „Inaczej jest, kiedy 
złoto wykorzystywane jest jako 
planowy miernik wartości, zaś pla
nowe ceny nie są zależne od wa
hań względnej wartości złota, co 
występuje w ekonomice socjali
stycznej. Istotnie nie zmiana za
wartości złota spowodowała zmia
nę siły nabywczej rubla, lecz od
wrotnie" i°). Różnica zdań wyraź
na. Powstaje pytanie: a jaki po
gląd mają w tej sprawie ekonomi
ści polscy? Niestety, odpowiedzi 
dać nie możemy.

Kończąc musimy stwierdzić, iż 
wszystkie uwagi krytyczne prof. 
Vargi pod adresem stanu marksow
skiej teorii pieniądza są robione z 
punktu widzenia potrzeb nauki o 
pieniądzu socjalistycznym i choć 
robione są z pozycji niemarksisty, 
tc jednak wymagają poważnego 
potraktowania przez marksistów, 
jeśli chcą oni usunąć niewątpliwe 
braki współczesnej mai ksistowskiej 
teorii pieniądza.

M. KRZAK, J. TOEPLITZ

pieniądza socjalistycznego
tynuuje autor powinna

kon- 
także

podać, jakiego rodzaju przeszkody 
mogą pojawić się, gdy przewidzia
ne planem proporcje nie urzeczy
wistnią się. Autor stwierdza, że za
gadnienie to, niestety jest omijane, 
w literaturze marksistowskiej, cho
ciaż literatura ta omawia różne 
aspekty bilansu gospodarki naro-
dowej. Ale przez to, 
marksistowska trzyma 
tu o równości złota 
nikt z ekonomistów 
skich nie ma odwagi

że teoria 
się dogma- 
i pieniądza, 
niarksistow- 
wskazać na

to, że planowanie za pomocą rów
noważenia pieniężnych wielkości 
bilansu gospodarki narodowej o- 
znacza jednocześnie ustalenie siły 
nabywczej pieniądza socjalistycz
nego, oraz zastosowanie go jako je
dnostki obrachunkowej tego bilan
su. A jeśli zdarzy się, że niektórzy 
radźieccy ekonomiści wyrażą po
gląd zbliżony do wyżej przedsta
wionego, to inni przylepiają im nie
przyjemną etykietę zakapturzonego 
nominalisty (tak np. uczynił Kron- 
rod w stosunku do Atłasa).

Dla ustalenia siły nabywczej pie
niądza w socjalizmie — postuluje 
prof. Varga — trzeba posłużyć się 
dochodową teorią pieniądza, ale nie 
taką subiektywną, jaką stworzył 
Aftalion, lecz obiektywną teorią 
dochodowa, uwzględniającą stosuj-.

') Teoria dochodowa pieniądza jest pa
nującym kierunkiem we współczesnej 
burzuazyjnej teorii pieniądzu. Za jej 
twórcę uważa się Thomasa Tooka, a za 

współczesnych reprezentantów Srliumpę. 
tera, Aftaliona i Keynesa. Teoria uocno- 
dowa, chociaż imani, że pieniądz posia
da tylko zewnętrzną wartość, wyrażaną 
silą nabywczą, różni się bardzo od teorii 
ilościowej pieniądza pr-ede wszystkim 

zamiast zestawiać mechanicznie 
ilnsc pieniądza z masą dóbr t usłuc, kon
centruje się na badaniach dochodu ple- 
niężnego, którego podział i sposób wy
datkowania określa ceny, produkcję dóbr 
i usług. Najprościej teoria ta może być 
prażona za pomocą następującego rów- 

\?!O' ’’ ~ ce,,y> Y — dochód 
piinlUny, o — fizyczny volumen pro- 
duktu społecznego. W teorii tej rozróżnić 
można dwa odłamy, pierwszy zajmu le się 

psychologią posiadaczy dochodów (\fta- 
llon) drugi koncentruje swą uwagę na 
obiektywnych czynnikach wyznaczają
cych dochody pieniężne (Keynes).

’) W przypadku drugiego pytania autor 
się myli, w rzeczywistości Marks posta
wił to pytanie i dal na nie odpowiedź.

) I atrz: Z. Atlas - „o niektórych za
gadnieniach teorii pieniądza". Ekonomi
sta — Przekłady nr 1 55, str. 113.

•) Ekonomia Polpyczna, Podręcznik str 
9*. Wyd. Kjw 1955 r.

p Alitor zapewni* ma tu na myśli na
stępujące zdarzenie: w określ,, hhg — 
1918 szwedzka korona, w rezultacie poli
tyki niektipowania przez bank emisyj
ny złota, osiągnęła aglo w s osunltu do 
dolara. Gdy oficjalny kurs korony do 
dolara oparty na parytecie z'o a ksz at- 
•<>«'31 się 3,73:1.00, lo fak veznv ? v,:l oo. 
Zjawisko to stało się podstawa do zde
zawuowania przez Cass-la roli złota jako 
bazv «'.matri J

wU: iaw
') Artykuł rrdakrylny pisma ..Flnansy 

1 Kredll SSSR- nr 8'51 - fium PrzoklZ 
dy Ekonomisty nr 115, str |67

*•) Kronrod - PJcnłądz w spojrzeń- 
st7 230S°C “ S,yCZnym- Wytl' PWG »S«, Dllł śrOUf -



ROK 1957
NA RYNKU PRACY

krajów, a ceny . artykułów kon- krajów, z których 17, wykazało ♦
sumpcyjnych wzrastały. Na 85 kra- wzrost płac nominalnych do 5% J 9
jów, które zgłosiły statystyki cen podczas gdy sześć'(Argentyna, USA, ♦
za ubiegłe dwanaście miesięcy ' — Finlandia, Izrael 1 Japonia) wyka- ♦
czytamy w sprawozdaniu 73 zało, że place pieniężne wzrastały J
stwierdziło zwyżkę, 12 zniżkę cen. wolniej niż ceny , artykułów kon- ♦

Pierwsze miesiące każdego, roz
poczynającego się roku, nazwać 
można kwartałem bilansowym. Bo 
też istotnie, okres ten poświęcony 
jest sprawozdaniom za rok ubie
gły, a także rozważaniom nad per
spektywami gospodarczymi bieżą
cego roku. Kompleks zagadnień 
związanych z pojęciem rynek pra
cy, stanowi nie tylko bardzo istot
ni' miernik rozwoju .światowej ko
niunktury gospodarczej, lecz ponad
to rzuca wiele światła na proble
matykę społeczną.

W tej sytuacji warto chyba za
trzymać się nrd sprawozdaniem 
Międzynarodowego Biura Pracy, 
chociaż należy zdać sobie z góry 
sprawę z niedoskonałości danych 
(co zresztą podkreślają sami auto
rzy), które opierają się na oficjal
nych, bardzo niejednolitych staty
stykach, nadsyłanych przez posz
czególne kraje.

ZATRUDNIENIE — BEZROBOCIE
Sytuacja w dziedzinie zatrudnie

nia — czytamy w sprawozdaniu — 
była pod koniec 1957 roku mniej 
korzystna niż w końcu roku 1956 
czy 1955. Z 24 krajów, które do
starczyły informacji o tendencjach 
w zatrudnieniu, szesnaście stwier
dza, że w ciągu ubiegłego roku miał 
w nich miejsce wzrost zatrudnie
nia. Przeciętny wzrost zatrudnie
nia dla wszystkich krajów, które 
nadesłały informacje na ten temat, 
wyniósł jednak zaledwie 1 proc. 
Bezrobocie — czytamy w sprawo
zdaniu — było zjawiskiem bardziej 
powszechnym niż w latach ubie
głych. Z 32 krajów, które dostar
czyły informacji na ten temat, po
lewa miała w końcu ub. roku wię
cej bezrobotnych, niż w końcu 
1956 roku, choć w większości kra
jów liczba bezrobotnych była jesz
cze niewielka. Wniosek, jaki wyni
ka z tej charakterystyki wydaje 
się brzmieć: niski stopień przyro
stu zatrudnienia, zwiększające się 
bezrobocie. Odpowiedzi na pytanie, 
czy jest to li tylko wynikiem szyb
szego wzrostu ludności zdolnej do 
pracy, szukać jednak wypadnie w 
dainych o sytuacji w poszczegól
nych krajach.

Do krajów, w których bezrobo
cie wzrosło w 1957 roku dość zna
cznie, łub stało się zjawiskiem nie
pokojącym, sprawozdanie zalicza:

Holandię, w której bezrobocie pod
woiło się; Finlandię, gdzie wzrosło 
o 82 proc.; USA — wzrost o 24%. 
Dodajmy, że według ostatnich da
nych bezrobocie w Stanach Zjed
noczonych osiągnęło w styczniu — 
4,5 min osób, co oznacza 5,8% ogółu 
zatrudnionych i jest poziomem naj
wyższym od lutego 1950 r.

W Europie zachodniej jako cało
ści, sytuacja była już znacznie lep
sza, choć i tu notuje się wzrost 
bezrobocia (np. w Szwecji o 43%; 
w Belgii o 34%, Norwegii o 13%). 
Nienotowany wzrost bezrobocia do
konał się w NRF (o 11%), gdzie w 
końcu roku liczba osób bez pracy 
wyniosła 1,2 min, głównie wsku
tek zwolnień robotników budowla
nych. W Anglii na przestrzeni ub. 
roku bezrobocie wzrosło o 19%, ale 
— dodajmy — w styczniu osiągnęło 
już poziom najwyższy od marca 
1953 r. (395 tys. osób), tzn. 1.8% 
ogółu tzw. labour force. Swoisty wy
jątek stanowią tu Włochy, gdzie w 
roku 1957 bezrobocie spadlo o 200 
tys. osób. ,

W Azji i Ameryce Południowej — 
czytamy w sprawozdaniu — waż
nym problemem nie uwzględniają
cym przez statystyki '■•ezrobocia są 
wielkie masy ludzi nie w pełni za
trudnionych. Posiadane informacje 
wskazują na niejednolite tendencje 
w tym regionie. Tak np. w Indiach 
liczba zgłoszeń o pracę wzrosła o 
17%. Na Cejlonie o 16%, natomiast 
w Pakistanie nieco się zmniejszyła. 
Wydaje się więc, że z danych tych 
wyciągnąć można dwa dalsze 
wnioski, które dają zarazem odpo
wiedź na postawione wyżej pytanie. 
Pierwszy z* nich dotyczy krajów 
rozwiniętych, gdzie wzrost bezro
bocia związany jest niewątpliwie 
ze spadkiem, bądź też osłabieniem 
tempa wzrostu gospodarki. Drugi 
dotyczy krajów zacofanych, gdzie 
silny wzrost ludności wyprzedza 
tempo rozwoju gospodarczego, na 
które ponadto bardzo ujemny 
wpływ wywarł trwający ostatnio 
spadek cen surowców na rynku 
światowym.

KOSZTY UTRZYMANIA, WYDAJNOŚĆ PRACY, PŁACE
W 1957 roku, inflacja lub jej 

groźba pozostawała nadal poważ
nym problemem dla większości

dokortc genie k
«1TROM1' r

Presja inflacyjna, spowodowana 
poważnym wzrostem płac i docho
dów począwszy od 1956 r., przy nie- 
nadążającym wzroście produkcji, 
nakazywała takie kształtowanie 
importu i eksportu, by nie dopuś
cić do pogłębienia zjawisk infla
cyjnych.

W imporcie zmniejszono więc po
zycję maszyn z 1 345 min zł dew. w 
1956 r. do 1.152 min zł dew.„ nato
miast zwiększono w porównaniu z 
1956 r. import surowców i mate
riałów pomocnię.zych dla przemy
słu i rolnictwa z 1.987 min zł dew. 
do 2.564 min zł dew., surowców 
i artykułów żywnościowych z 506 
do 821 min zł dew. oraz artyku
łów konsumpcyjnych z 237 do 381 
min zł dew.

W eksporcie zwiększyła się po
zycja maszyn, urządzeń i środków 
transportowych z 616 do 785 min zł 
dew., zwiększył się także eksport 
surowców i artykułów żywnościo
wych z 460 do 483 min zł. dew., 
zmniejszył się natomiast eksport 
surowców i materiałów pomocni
czych dla przemysłu z 2.511 do 
2.421 min zł dew. i eksport kon
sumpcyjnych artykułów przemy
słowych z 351 do 239 min zł dew.

Tak ukształtowana struktura to
warowa obrotów była w zasadzie, 
w określonej, konkretnej sytuacji 
gospodarczej roku ubiegłego słuszna. 
Sytuacja na rynku pieniężnym wy
magała . zwiększenia importu kon
sumpcyjnego i zmniejszenia tego 
eksportu, wymagała zwiększenia 
importu surowców i półproduktów 
i zmniejszenia w pewnej mierze 
ich eksportu. Negatywnym, lecz 
nieuniknionym w sytuacji Polski 
zjawiskiem było zmniejszenie im
portu maszynowego, a zjawiskiem 
niewątpliwie pozytywnym, a nawet 
sukcesem było poważne zwiększe
nie eksportu tej grupy towarów.

Nasuwają się również i pewne 
wątpliwości. Dotyczą one moim 
zdaniem przede wszystkim naszej 
polityki węglowej. W stosunku do 
węgla, mającego wciąż duże zna
czenie w naszym eksporcie, nie 
wykorzystaliśmy wszystkich możli
wości sprzedaży. Nie wykorzysta
liśmy ich na skutek braku powią
zania wieloletnimi kontraktami z 
głównymi odbiorcami w krajach 
kapitalistycznych Europy, Koniunk
tura światowa na odcinku węgla 
jest bardzo płynna 1 zmienna, 
zwłaszcza w ostatnich latach. W 
Europie poziom cen węgla uzależ
niony jest w głównej mierze od 
kosztu przewozy węgla amerykań
skiego do portów .haszefo konty
nentu. Otóż frachty, bardzo wyso
kie w okresie kryzysu ęuesRiego, 
wykazują od roku tendencie snad-

kową, a w ślad za nimi obniżała 
się cena węgla amerykańskiego. 
Równolegle Polska musiała obni
żać cenę eksportowanego węgla. 
Pamiętając-o tym, że w dostawach 
węgla polskiego fracht odgrywa 
znacznie mniejszą rolę niż w kal
kulacji węgla amerykańskiego, nie
wątpliwie polityką celową, związa
ną z niewielkim stosunkowo ryzy- 
kierri, byłoby zawarcie wieloletnich 
kontraktów na węgiel i również 
na niektóre inne surowce 1 półfa
brykaty. Kontrakty takie zapew
niłyby stabilizację otrotów Polski 
z krajami kapitalistycznymi. Właś
nie brak tej stabilizacji był w roku 
ubiegłym jedną z przyczyn powsta
łych trudności płatniczych.

W zakresie struktury Importu 
przemysłowych towarów konsump
cyjnych należało dążyć, zgodnie 
z wysuwaną już słuszną tezą, do 
zastąpienia, tam gdzie to jest mo-. 
żllwe, importu artykułów gotowych 
importem odpowiednich surowców 
czy półfabrykatów, które byłyby 
przerabiane w kraju.

Jeśli chodzi wreszcie o najbar
dziej ogólną ocenę eksportu i im-- 
portu, to niewątpliwie stwierdzić 
należy, że istniały obiektywne mo
żliwości zwiększenia w szeregu po
zycji eksportu i ograniczenia im
portu przez zastąpienie go produk
cją krajową lub też przez zakup 
tańszych gatunków towarów. Na 
przeszkodzie stała wciąż jeszcze, 
choć może w mniejszym stopniu niż 
w poprzednich latach, zakorzeniona 
w społeczeństwie polskim niepopu- 
larność eksportu i chęć _ przezwy
ciężenia trudności produkcyjnych 
nie drogą poprawy produkcji, lecz 
drogą importu.

DZIAŁALNOŚĆ RESORTU
W minionych latach działalność 

resortu była określona nie tylko 
poziomem kadr, lecz również i po
wszechnym niedocenianiem stałego 
wzrostu znaczenia handlu zagra
nicznego dla gospodarki polskiej. 
Teza o usługowej roli handlu za
granicznego w stosunku do reszty 
gospodarki wyrządzała niepoweto
wane szkody. Przejawiały się one 
w woluntaryzmie struktury towa
rowej obrotów, która była wypad
kową jedynie bilansów materiało
wych. Takie , ustawianie struktury 
obrotów handlowych z zagranicą 
uniemożliwiało prowadzenie dale
kowzrocznej polityki handlowej. 
Nie myślano, generalnie biorąc, b 
rozwoju określonej gałęzi produk
cji pod kątem istniejących intere
sujących perspektyw lokacyjnych 
na rynkach międzynarodowych. W 
wyniku tego stanu rzeczy w całym 
okresie powojennym wskaźnik 
wzrostu produkcji wyprzedzał nie
pokojąco wskaźnik wzrostu ekspor
tu.

Przęciętnie,' dla wszystkich tych 
krajów, ceny artykułów konsump
cyjnych zwiększyły się w 1957 ro
ku o 3,7%, wobec wzrostu o 3.% w 
roku 1956. I w tym jednak wypad
ku za przeciętną kryją się różno
rodne tendende.

Najsilniejsze procesy. Inflacyjne 
wystąpiły podobnie jak w latach 
ubiegłych, w krajach Ameryki Po
łudniowej, gdzie ceny artykułów 
konsumpcyjnych zwiększyły się o 
17%. Przeciętna wzrostu dla kra
jów azjatyckich wyniosła 4,4%. W 
Europie Zachodniej, jako całości, 
ruch cen artykułów konsumpcyj
nych niewiele odbiegał od średniej 
dla wszystkich krajów (wzrost o 
3,3%). Tym niemniej’ w Hiszpanii 
zwiększyły się one o 13,8%, w Ho
landii o 6,3%, w Anglii o 4,5%, we 
Francji zaś o 10%. Na szczególną 
uwagę zasługuje sytuacja w Ame
ryce Północnej, która do 1955 
roku chlubiła się niewzruszoną 
prawie stabilnością cen. Od roku 
1956 jednak, tendencje Inflacyjne 
objęły również ten obszar, przy 
czym mimo restrykcji kredytowych 
trwały one nadal w 1957 roku. W 
rezultacie w USA ceny artykułów 
konsumpcyjnych wzrosły o 3,1%, 
w Kanadzie natomiast o 2,5%.

Informacje o wydajności pracy 
posiadają już znacznie węższy za
sięg zarówno geograficzny jak i 
czasowy. Dane na ten temat do
starczyły jedynie kraje wysoko roz
winięte, przy czym obejmują one 
pierwsze dziewięć miesięcy ub. ro
ku. W okresie tym, przeciętna wy
dajność pracy na jednego robotni
ka w przemyśle przetwórczym Eu
ropy Zachodniej zwiększyła się o 
3,5%, a więc utrzymała się w za-

wolniej niż ceny , artykułów kon- ♦
, sumpcyjnych. J

Interpretacja statystyki płac — * 
Piszą autorzy sprawozdania — jest ♦ 
rzeczą bardzo trudną. Istotnie, tru- ♦ 
dno nie zgodzić się z tym twier- 4 
dzenlem, szczególnie gdy rozpatru- ♦ 
je się nie jeden kraj, lecz grupę f
krajów, i gdy ponadto zasięg In- *
formacji nie jest jednakowy. Oto" ♦ Takie pytanie stawia sobie „morski" 
tego też nie ustosunkowując się do J czytelnik, studiując w „2yclu Gospotlar- 
wniosków zawartych w tej części « czym" wykresy w „przeglądzie koniunk- 
snrawnzdnnln znuważvć Jednak ♦ tury • Szczególnie interesujące jest zba- sprawozaania, zauwazyc jeanaK danie, czy krzywa wysokości stawek 
wypadnie, że wzrost cen dokony- * frachtowych za przewóz towarów maso
wał się równolegle ze wzrostem ♦ wych „trzyma się" krzywej światowych 
wvdainośei nracv co dla ocenv ♦ cen surowców; taki pogląd głoszą nie- wyaajnosci pracy, co ma ? . / ♦ którzy praktycy morscy. Na naszym wy
płać realnych ma chyba dość istot- 4 kresie naniesiono krzywą w s k a ź n l- 
ne znaczenie. ♦ k ó w odpowiednich cen Pstawek frach-

CZAS PRACY UTRACONYW
Choć 

krajów,

♦ towych.

WYNIKU STRAJKÓW

informacje ,z 28 krajów,

* wo
♦ 110

które nadsyłają regularne 4
sprawozdania na ten temat są cał- ♦ w
kłem niedostateczne — czytamy w J 
sprawozdaniu — należy sądzić, że 4 
w 1957 roku utracono 55 min ro- ♦ 
boczogodzin, podczas gdy w roku J 
1956 liczba ta wynosiła 73 min. Do ♦ 
krajów, w których zjawiska te wy- J 
stąpiły najsilniej należą: Wielka * 
Brytania, Indie, Francja, Włochy, ♦ 
Japonia, NRF, Argentyna i Brązy- J 
lia, co na ogół pokrywa się z siłą ♦ 
występowania tendencji- inflacyj- ♦ 
nych. W Anglii np, według prowi- * 
zorycznych ocen utracono w 1957 ♦ 
roku 8,4 min roboczodni w wy- J 
niku ■ strajków, czyli czterokrotnie « 
więcej niż w 1956 roku. W Indiach ♦ 
liczba straconych dni w połowie * 
roku wynosiła 2,5 min. Największe ♦ 
rozmiary przybrała chyba Jednak ♦ 
w ub. roku walka ekonomiczna we 4

sadzie na poziomie ’956 roku, cho- Francji, ale też koszty utrzymania
ciaż ostateczne cyfry, mogą okazać 
się znacznie mniej korzystne, w 
związku z osłabieniem aktywności 
gospodarczej w końcu ub. roku. 
Powyżej tej przeciętnej znajduje 
się Finlandią. ’ (9%), Francja (7%), 
Wiochy (6%) oraz Szwecja (4%). W 
Austrii, Danii, Holandii, Norwegii, 
NRF i Wielkiej Brytanii wydajność 
pracy zwiększyła się od 2 do 3% 
w roku ubiegłym. W Stanach Zje
dnoczonych i Kanadzie wydajność 
pracy nie zwiększyła się w oma
wianym okresie w jakiś wyraźniej
szy sposób.

W roku 1957 — czytamy w spra-

wykazały tu bardzb znaczny wzrost. 
Wystarczy wspomnieć 48-godzinny 
strajk pracowników komunikacji 
na początku roku, październikowy 
strajk 150 tys. robotników gazow
ni i elektrowni, a także pracow
ników transportu i usług, czy listo
padowy strajk pracowników pań
stwowych. Również w Brazylii 
miał miejsce największy w historii 
tego kraju strajk 400 tys. robotni
ków przemysłu włókienniczego, me-

wozdaniu miał miejsce wzrost

talurgicznego, papierniczego, 
rżanego i poligraficznego.

Co przyniesie ze sobą rok 
Pytanie to stawia sobie dziś

skó-

1958? 
wielu

A jak tam frachty?

płac nominalnych, który w więk
szości krajów zdystansował zwyżkę 
cen na artykuły konsumpcyjne. W 
przemyśle przetwórczym średni 
wzrost realnych płac wyniósł oko
ło 2,5%, co pokrywa się z przecięt
ną za okres ubiegłych lat Ocena ta 
opiera się na informacjach z 25

ludzi na świecie. Dotychczasowy 
rozwój wydarzeń wydaje się wska
zywać, że największym niebezpłe-
czeństwem w poruszonej 
zagadnień będzie wzrost 
cia, który idzie w ślad za 
aktywności gospodarczej.

tu grupie 
bezrobo- 

spadkiem

(W)

Bilans i perspektywy

Stosunek do handlu zagraniczne
go uległ w minionym roku poważ
nej zmianie. Sprawy handlu zagra
nicznego i jego rola w gospodarce 
zajęły znacznie więcej niż dawniej 
miejsca w wystąpieniach czołowych 
polskich mężów stanu. Problematy
ka handlu zagranicznego stała się 
w większej mierze przedmiotem 
troski Sejmu l rządu, a zagadnie
nia handlu zagranicznego były 0- 
ceniane nieporównanie bardziej 
wnikliwie i już nie z punktu wi
dzenia usługowej pozycji handlu 
zagranicznego.

Równocześnie 7 szły poważne 
zmiany w samym resorcie. Szły one 
w kilku kierunkach:

— uelastycznienia struktury we
wnętrznej i sieci central handlu 
zagranicznego,asm. łn. celem stwo
rzenia najlepszych warunków dla 
eksportu towarów produkowanych 
przez zakłady nieupaństwowione 1 
producentów Indywidualnych;

— rozszerzenia ’’iałania bodź
ców ekonomicznych dla 'aintereso- 
wania producentów eksportem i 
produkcją towarów dotąd Importo
wanych';

— uaktywnienia 'udziału Polski 
w międzynarodowych organizacjach 
gospodarczych;

— rozpoczęcia na nieporównanie 
szerszą niż dawniej skalę badania 
rentowności eksportu i importu;

-- studiów nad zmianą modelu 
handlu zagranicznego;

— przyciągnięcia do handlu za
granicznego najlepszych fachow
ców.

Poczynione zmiany dały w roku 
ubiegłym pewne, choć jeszcze o- 
graniczone rezultaty gospodarcze. 
Lecz rzeczą najistotniejszą jest to, 
że zmiany te były wyrazem daleko 
głębszego nasycenia myślą ekono
miczną działalności resortu riżmia
ło to miejsce w latach ubiegłych.

Z druoiri strony nic nalbży są
dzić, że wymienione tutaj posu
nięcia zamknęły się samymi tylko 
aktywami Wymienić można rów
nież i pasywa Należy do nich na 
przykład niewłaściwe ustawienie 
bodźców w zakładach produkcyj
nych (poza przemysłem maszyno
wym), ociężałość i brak kupieckiej 
ruchliwości ze strony niektórych 
nowopowstałych central oraz wciąż 
jeszcze niezadowalający poziom 
części kadr w ennlralarh-

szwedzkim). Lecz równocześnie wniosek 
drugi, że założenie Jakoby wysokość sta
wek frachtowych wywierała znaczny 
wpływ na koszt surowca jest bardzo, a 
bardzo przesadzone. Jak wskazywaliśmy 
przed pól rokiem (,»2. G.“ nr 43/57) że
glugę trampową (suchą) uprawia około 
18a/o tonażu światowego, z czego całkiem 
„dziką", spekulacyjną," na czartery (umo
wy o przewóz morzem) za pojedyncze 
rejsy zaledwie 20°/,; .reszta Jest związana 
długoletnimi kontraktami, wypośrodko- 
wane ze wszystkich, w pewnych okre
sach płaconych stawek frachtowych, 
średnie stawki przewozowe dałyby krzy
wą przebiegającą znacznie łagodniej, niż 
naniesiona na podstawie a wskaźników, 
publikowanych przez brytyjską Chamber 
of Schlpptng, powstałych z notowań sta
wek rynkowych. Lecz najważniejszy jest 
wniosek trzeci: dotychczasowe samu- 
uspokajanie się armatorów, że załama
nie się koniunktury frachtowej jest 
przejściowe, bo spowodowane nagroma
dzeniem wielkich zapasów surowców w 
krajach przemysłowych, lub łagodną zi
mą itp. było iluzoryczne. Dziś Już wszy
scy zdają sobie sprawę z faktu, iż 
zmniejszenie się zapotrzebowania na 
przewozy morskie ma przyczyny głębsze, 
że USA, a za nimi inne kraje przemy
słowe, weszły w okres depresji gospo
darczej i że żegluga musi z teg > wyciąg
nąć właściwe, długofalowe wnaskl.

Wskaźniki stawek frachtowy.- 5, oblicza
ne na podstawie ciągle tych samych (dziś 
mało realnych) „wag" — też nie odzwier
ciedlają rzeczywistego stanu rynku 
frachtowego. Szczególnie, jeśli chodzi o 
szczyty i gwałtowność spadku stawek, to 
poszczególne towary wykazują znacznie 
większe różnice niż wskaźniki: np. wę
giel z Hampton Roads do ara (Amster
dam, Rotterdam, Antwerpia) spad! z 
maksymalnych sh 119'6 w grudniu 7956 r. 
do sh 22/6; w kuluarach giełdy była na
wet mowa o ofertach z końcem stycznia 
na sh 20/—; zboże z US-Golf (zatoka mek
sykańska) do Antwerpii — Hamburga z 
dolarów 20.— do prawie 5.—, a więc w 
pierwszym przypadku przeszło 5-, w dru
gim blisko 4-krotnle, a wskaźniki wyka
zują ledwie 3-krotna różnicę. Różnica 
frachtowa między relacja US-GoIf/Ham- 
burg, a US-Golf/GGS (Gdańsk. Gdynia, 
Szczecin), która kilka miesięcy temu do
chodziła do 2, spadla obecnie do 0,75 do
lara.
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W ogólnych zarysach można stwierdzić 
pewną równobieżność obu - krzywych, 
bardzo daleką jednak od równoległości. 
Reakcje rynku frachtowego na te same 
wahania koniunkturalne są bez porówna
nia gwałtowniejsze, wręcz brutalne. 
Wniosek z tego pierwszy, że „wolna" że
gluga to już nawet nie spekulacja, lecz 
hazard, że ceny surowców są znacznie 
silniej kontrolowane przez kapitał mono
polistyczny, niż stawki rzeczywiście „dzi
kiej" żeglugi trampowej (określenie „dzi
ka" Jest tłumaczeniem z potocznego 
określenia żeglugi trampowej w Języku

Z czego dokładają?
X W tym samym, 43/57 numerze „2. G." 
X podawaliśmy, że koszt własny pfze- 
X wozu węgla wielkim, nowoczesnym tram- 
X pem transatlantyckim wynosi około śh 
a 27/—. Jeżeli dziś przewozi się go po 
* znacznie niższych stawkach, to powstaje 
4 pytanie, czy armator traci lub z czego 
* dokłada. Otóż niektórymi wielkimi stat- 
* Kami, szczególnie pod „tanimi" bandera- 

mi (Liberii, Panamy itp.) nie płacącymi 
♦ prawie .żadnych podatków 1 zatrudniają- 
♦ cymi niewielkie i tanie załogi, można 
♦ przewieźć cargo (ładunek) nieco taniej. 
♦ Poza tym w kalkulacji stawki dużą rolę 
♦ odgrywają dwie pozycje: amortyzacja i 
♦ procent od włożonego kapitału. Nowocze- 
4 sny dziesięciotysięcznlk kosztował do

niedawna okrągło milion funtów szterlin- 
gów 1 ta wartość jest podstawą do odpi
sów amortyzacyjnych, ubezpieczenia ca
sco — a przy kalkulacji stawek — tak
że do oprocentowania kapitału. To ostat
nie plus amortyzacja przyjmuje się na 
Zachodzie na około 6'/> wartości statku, 
czyli na około 60 tys. funtów rocznie. 
Statek przewozi przez Atlantyk rocznie 
około 120 tys. ton węgla, więc stawka 
frachtowa jest z tych dwóch tytułów 
obciążona poważną pozycją około 10 szy
lingów na tonie. Przy skalkulowanych w 
ten sposób kosztach własnych na sh 27'— 
nie potrzeba więc nawet przy frachcie 
sh 20/— dokładać „żywej gotówki".

W naszej marynarce handlowej jest 
obliczenie rzeczywistej rentowności dale
ko bardziej skomplikowane przez bardzo 
różne „przeliczniki" dewizowe (równo
wartość jednego dolara przy przeliczaniu 
cen wewnątrzkrajowych na złote porów
nywalne wynosi: przy wyżywieniu 40 zł, 
przy materiałach 30 zł, ubezpieczenie 4 zl, 
pozostałe koszty 24 zl>. Dlatego łatwiejsze 
jest wykazanie się nadwyżkami wpły
wów dewizowych. My też nie dokładamy 
„żywej gotówki" (dewiz) — lecz u nas 
dolara zarabia się czasem za 15, a cza
sem za 70 zl. Ile z tego pozostaje na od
nowienie, nie mówiąc Już o powiększe
niu tonażu, ustala „wyższa" księgowość. 
Ostatni rok wypad! pod tym względem 
jeszcze dość dobrze.

handlu zagranicznego
PERSPEKTYWY

W handlu zagranicznym zacho
dzić będą dalsze zmiany w roku 
bieżącym. Przede wszystkim w ro
ku bieżącym powinien ulec popra
wie bilans handlowy dtogą pew
nego zwiększenia eksportu i zmniej
szenia importu. Również w struk
turze obrotów zajdą zmiany. W ek
sporcie zwiększy się udział ma
szyn i urządzeń przemysłowych z 
20 proc, do prawie 26 proc., tj. do 
sumy ponad 1 mld zł dew. Zwięk
szy się również eksport artykułów 
rolno - spożywczych o około 33°.'o. 
do sumy 640 min zł dew. Dalszemu 
zńinlejszeniu wartościowemu ule
gnie eksport surowców i półfabry
katów, przede wszystkim z powo
du bardzo niekorzystnie kształtują
cej się koniunktury węglowej.. U- 
dział tej grupy w eksporcie zmniej
szy się według przewidywań z 61 
proc, w 1957 r. do około 52 proc, 
w 1958 r. Ulegnie również pew
nemu ograniczeniu eksport kon
sumpcyjnych artykułów przemysło
wych, w wyniku ograniczenia wy
wozu tkanin bawełnianych, które 
przeznaczone zostały na rynek we
wnętrzny.

Po stronie importu zwiększy się 
nieco pozycja maszyn i urządzeń, a 
mianowicie o około 100 min zł 
dew., tj. o 8 proc, w stosunku do 
1957 r. Zmniejszy się, choć tylko 
o ułamek procenta import surow
ców i półfabrykatów, m. in. na 
skutek utworzenia odpowiednich 
zapasów w przemyśle bawełnianym 
jeszcze w ub. roku i zwiększenia 
krajowej produkcji nawozów. O 
33 proc, zmniejszy się import ar
tykułów żywnościowych i surow
ców do produkcji żywnościowej. 
Będzie to przede wszystkim rezul
tatem zmniejszenia zakupów zboża 
o 1 min- ton w porównaniu z ro
kiem ubiegłym. Tegoroczny import 
wyniesie około 900 tys. ton. O 7,5 
proc, zmniejszy się import kon
sumpcyjnych artykułów przemysło
wych, który wyniesie około 352 
min zł dew.

Zmiany te spowodują, że defi
cyt bilansu handlowego w 1958 r. 
powinien kształtować się korzyst
niej niż w roku minionym, choć 
nadął utrzyma się poważne saldo 
ujemne bilansu handlowego.

W handlu zagranicznym nastąpią 
również dalsza zmiany modelowe.

łączące się z całokształtem zmian w 
przemyśle. Kierunkiem tych zmian 
będzie dalsze zbliżenie producenta 
do eksportera. Przewiduje się moż
ność przyznawania uprawnień ek
sportowych przedsiębiorstwom i 
zjednoczeniom przemysłowym a 
uprawnień do importu — przed
siębiorstwom handlu wewnętrzne
go. Nie ograniczałoby to zakresu 
monopolu handlu zagranicznego, 
gdyż wszelkie transakcje podlega
łyby licencjonowaniu przez Mini
sterstwo Handlu Zagranicznego.

Przeprowadzone będą również 
zmiany w metodologii planowania 
handlu zagranicznego, zmierzające 
do jego uelastycznienia. Przewidy
wane jest wreszcie utworzenie spe
cjalnego banku do finansowania 
handlu zagranicznego.

W wyniku tych zmian handel za
graniczny, którego organizacja by
ła do niedawna bardzo sztywna 1 
schematyczna, dostosuje się do po
trzeb życia i do konkretnej sytua
cji w naszej gospodarce. Będzie on 
coraz ściślej współpracował z prze
mysłem i niewątpliwie zjawisko to 
będzie się nadal pogłębiało.

Jednakże powodzenie tych wszy
stkich posunięć leży poza handlem 
zagranicznym jako takim. Leży ono 
mianowicie w spowodowaniu maso
wego zainteresoivanln się produ
centów eksportem. Najlepsza orga
nizacja nie będzie mogła dać re
zultatów, jeśli dla zakładów pra
cy sprawy eksportu będą narzu
conym im z góry obowiązkiem a 

. nie sprawą ich. oczywistego intere
su. To samo dotyczy produkcji to
warów dotąd importowanych, któ
re mogłyby być wytwarzane w kra
ju. Zagadnienie radykalnego zwięk
szenia ' eksportu i ograniczenia 
zbędnego importu - będzie za kilka 
lat dla Polski koniecznością, gdyż 
będziemy musieli przystąpić do 
spłaty zaciągniętych kredytów za 
granicą.

Byłoby dobrze, gdyby zagadnie
nia te mogły być szeroko przedy
skutowane przez przedstawicieli 
przemysłu, rolnictwa i handlu już 
teraz, tak aby pozostał czas na 
jak najwcześniejsze dokonanie od
powiednich posunięć i wprowadze
nie odpowiednich bodźców, których 
rezultatem będzie dodatni bilans 
polskiego handlu zagranicznego.

ZYGMUNT SCIIELLENBERG

*
Wielu armatorów nie wytrzymuje kon

kurencji I po prostu uwiązuje swe statki 
„na sznurku", oczywiści^ w pierwszym 
rzędzie jednostki stare, z wysokimi ko
sztami utrzymania. Lecz Jest także wiele 
nowych statków, które armatorzy odsta
wiają (w NRF np. ilość odstawionych 
nowych statków stanowi większość). Nie 
warto się kusić o statystyczne ujęcie te
go tonażu, gdyż zmienia się on z dnia na 
dzień. West-inforin. szacuje, że na po
czątku lutego tonaż uwiązany przekro
czy! 2,5 min ton 1 to nie tylko statków 
ponad 4000 BRT — poza 13—14 min BRT 
rezerwowej floty Stanów Zjednoczonych. 
U nas, poza pewnym „pauzowaniem 
pracuje cały tonaż dalekomorski. „Pau
zowanie" polega na tym, że np. nie płaci 
się stoczniowcom premii za przyspiesze
nie remontu lub portowcom za przyspie
szenie przeładunku. Oszczędza się wy
datków dewizowych za dodatki dla zało
gi poza portem macierzystym, a w wol
nym czasie wykonuje się pewne prace 
konserwacyjne, o które zmniejsza się ra
chunek stoczni.

W żegludze liniowej sytuacja Jest także 
niełatwa, nieraz wręcz trudna. Przed ro
kiem podawaliśmy w notatce „Roli on — 
roli off“ („2. G.“ nr 11/57) o zapoczątko
waniu regularnej 'żeglugi statkami-pro- 
maml przez Atlantyk. Mr President E. 
Rath zapowiedział wtedy, żo Jego przed
siębiorstwo TMT (Trailer Fcrry Inc. Mia
mi) będzie za kilka lat największym 
przewoźnikiem świata. Otóż przed kilko
ma tygodniami firma ta popadła w trud
ności finansowe. Po prostu nie miała za 
co wykupić ze stoczni statku oddanego 
do remontu. Byłaby całkiem zbankruto
wała, gdyby nie pomoc protektora (Mill- 
tary Sca Transportation Sorwice), który 
Jeszcze na czas wystarał się o subwencję 
rządową. Widocznie cały ten system, 
choć nieekonomiczny, jest z innych 
względów atrakcyjny — bo oprócz tego 
wypróbowuje się — ocz> wiście znowu na 
koszt państwa — Inny, podobny, nazwany 
na odmianę „Lift-on, Hft-off" — przy 
czym znowu zapowiada się, że jeden z 
tych systemów zajmie za klika lat do
minujące miejsce w przewozach mor
skich. Na razie żadna z tych linii nie Jest 
czynna na trasach oceanicznych.

U nas też poważnie liczy się ze spad
kiem współczynnika wykorzystania tona
żu z powodu ograniczonej podaży masy 
towarowej — a więc zc spadkiem docho
dowości regularnej żeglugi liniowej 
(przemówienie min. Barskiego w sejmo
wej Komisji Gospodarki Morskiej z dnia 
10.1 br.). Tu jednak ratują sytuację wy
sokie (konferencyjne) stawki frachtowe, 
które nawet przy 60*/i wykorzystaniu po
jemności lub nośności statku zapewniają 
„wyjście na swój rachuntai". Zresztą na
szej marynarce handlowej w ciągu naj
bliższych kilku miesięcy pomoże nowa 
umowa gospodarcza zawarta ze Stana
mi Zjednoczonymi. Nasze przedsiębior
stwa kierują na trasę do Golfu kilka 
słabiej zatrudnionych statków I tworzą 
z nich „Unię regularną". Będzie to Unia 
nieco kulawa, bo na razie ładunki ma 
tylko w Jedną stronę — na „In". Z regu
larnością też będzie nietęgo, bo z 5 stat
ków tej linii każdy Jest Inny (wielkość 
i szybkość). Na szlaku tym nie będziemy 
Jednak nowicjuszami — już przed wolną 
zaczęliśmy tam eksploatować linie, zwa
ną „bawełnianą". Oprócz dobrvcb wia
trów życzymy nowej Unii wielu dobrych 
ładunków —szczególnie na „OUT".(OW)
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wzrost zbiorów zbóż bardzo znacz
nie wyprzedza wzrost stanii ilościo
wego ludności.

Natomiast sytuacja w dziedzinie 
naszej produkcji zbożowej przed
stawia się wyjątkowo niekorzystnie. 
W stosunku do 1949 r. ludność 
kraju wzrosła w 1954 r. o 10%, 
zbiór zbóż natomiast spadł o 7,6%.

Dopiero w latach 1955, 1956 i 
1957 zarysowała się pewna popra
wa. W 1956 r. produkcja zbóż 
wzrosła o 5,1%, przy wzroście lud
ności o 14%) w porównaniu z ro
kiem 1949. Lata 1955 i 1956 przy
niosły więc tylko nieznaczne złago
dzenie tej tak podstawowej dys
proporcji w naszej gospodarce zbo
żowej.

Gdyby zbiory wykazywały po 
1949 roku tę samą dynamikę wzro
stu co ludność, bilans zbożowy był
by zrównoważony, a kwestia im
portu nie istniałaby. Produkcja 
zbóż w 1956 r. wyniosłaby 13.570 
tys. ton (114% produkcji z 1949 r.), 
czyli byłaby wyższa o 1.060 tys. 
ton od faktycznie osiągniętego zbio
ru w tymże roku. Kompensowało
by to w pełni cały import, który 
wyniósł w 1956 r. — 1.027 tys. ton 
zboża i mąki.

NADMIERNE ROZSZERZENIE RYNKU ZBOŻOWEGO
Od 1947/48 r. handel wewnętrzny 

1 zagraniczny zbożem i przetworami 
zbożowymi został u nas w pełni 
zmonopolizowany i upaństwowiony. 
Władze państwowe regulowały 
bezpośrednio gospodarowanie zbo
żem poza rolnictwem, tj. w tej czę- 
ści, która dotyczy zaopatrzenia 
ludności nierolniczej, pośrednio na
tomiast oddziaływały bardzo ener
gicznie ha rolnictwo. U podstaw 
tego oddziaływania leżały określone 
założenia doktrynalne - polityczne 
traktowane dogmatycznie, jako nie
naruszalne, nie podlegające . dysku
sji tabu, niekiedy bez pełniejszego 
uwzględniania ich skutków gospo
darczych. Z założeń tych wypływa
ły w konsekwencji dalsze przesłan
ki odnośnie stosowanych środków 
ekonomicznych i organizacyjno- 
administracyjnych.

Stosowane środki znalazły swój 
pełny wyraz między innymi w sy
stemie skupu zbóż i zaopatrywania 
wsi w ,artykuły przemysłowe, z 
czym ściśle' wiąże Się 'problem cen. 
jak również W polityce podatkowej 
oraz w całym zespole metod i środ
ków administracyjnego, głębokiego 
ingerowania w sprawy gospodarcze 
rolnictwa. Skutki tej etatystycznej 
polityki wobec rolnictwa doprowa
dziły do zahamowania rozwoju 
produkcji zbożowej. Zarówno poli
tyka ta pośrednio,! jak i bezpośre
dnie, arbitralne kierowanie gospo
darowaniem zbożem poza strefą 
produkcji rodnej, doprowadziły rów
nież do szeregu dalszych dyspro
porcji w. gospodarce zbożowej kra
ju.

Zapotrzebowanie rynku na pro
dukty zbożowe — w najogólniej
szym ujęciu — jest zależne od ilo
ściowego kształtowania się stanu 
ludności nierolniczej. Jest to słusz
ne oczywiście przy założeniu bra
ku poważniejszych zmian w wyso
kości tej części dochodu narodowe
go w przeliczeniu na głowę ludno
ści kraju, którą przeznacza się na 
spożycie, a więc — zmian w 
poziomie życia materialnego spo
łeczeństwa, a co za tym idzie 
.w poziomie i strukturze spożycia. 
Z pewnymi zastrzeżeniami, o któ
rych z braku miejsca nie będzie tu
taj mowy, założenie to można przy
jąć jako grubsze 'przybliżenie cha
rakterystyczne dla naszych warun
ków na przestrzeni kilkń ostatnich 
lat, do połowy 1956 roku włącznie.

W odpowiednim stopniu odnosi 
się to również do rynku zbożowe
go. Ludność nierolnicza koncentru
je się głównie w miastach i ośrod
kach przemysłowych. Część jej 
znajduje się na wsi. Pewna ilość 
tej ludności, zwłaszcza zaś zamiesz
kującej na wsi, zaopatruje się w 
produkty rolne obok zakupów na 
rynku, częściowo również w drodze 
bezpośrednich zakupów w gospo,- 
darstwach rolnych. W podziale lud
ności kraju na ludność nierolniczą 
i rolniczą oraz miejską i wiejską — 
ludność nierolnicza stanowi więk
szą część ogólnego stanu ludności 
niż miejska (w 1956 r. ludność rolni
cza — 12,7 min osób, nierolnicza — 
15,1 min c.sób. wiejska — 15,4 min 
osób i miejska — 12,4 min osób).

W przybliżeniu można przyjąć, że 
faktyćzne, efektywne zapotrzebo
wanie rynku powinno być wyzna
czone przez pewien stan ludności, 
który mieści się w przedziale, ogra
niczonym® z jednej strony ilością 
ludności miejskiej, a z drugiej nie-’ 
rolniczej. W naszym kraju w ostat
nich latach widać zupełny brak 
wzrostu stanu ludności wiejskiej i 
bardzo nieznaczne podnoszenie się 
liczby ludności rolniczej. Ogólny 
wzrost ludności wynoszący około 
3 min osób wystąpił niemal w ca
łości w grupie ludności nierolniczej, 
a więc głównie 'ludności miejskiej, 
przy czym wskaźniki kształtowania 
się wzrostu ludności miejskiej wy

przedzają takowe dla ludności nie
rolniczej. ‘Powinno te znaleźć śwe 
odbicie w ilościach 'toiyarów prze
znaczanych na sprzedaż* tj. na po
krycie efektywnego zapotrzebowa
nia rynku.

Zauważyć .przy tym możną, że 
na ilościowe kształtowanie się sprze
daży nie mogła w omawianym 
okresie mieć większego wpływu 
kwestia stopnia nasycenia rynku 
przetworami, zbożowymi. W żad
nym roku bowiem omawianego o- 
kresu nie występował na rynku ja
kiś poważniejszy brak przetworów 
zbożowych. Już w 1948 r. został 
zniesiony reglamentowany (kartko
wy) system zaopatrzenia rynku w 
chleb.

Od tego czasu sprzedaż chleba i 
innych przetworów zbożowych pro
wadzona jest bez żadnych ograni
czeń w oparciu o system jednoli
tych cen detalicznych. Sprzedaż na 
rynek krajowy zatem powinna po
zostawać w odpowiednim powiąza
niu z kształtowaniem się ilościo
wego stanu ludności poza rolni
ctwem.

Dynamika jej wzrostu nie po
winna być mniejsza od tempa wzro
stu ludności nierolniczej (około 
18% ża okres 1949—1955), ani też 
większa od tempa wzrostu ludno
ści miejskiej (około 33%). W rze
czywistości jednak sprzedaż na ry
nek krajowy wzrastała znacznie 
szybciej. Przyrost jej bowiem jest 
znacznie wyższy nie tylko od przy
rostu ludności nierolniczej lecz tak
że od przyrostu ludności miejskiej.

Zboża w ogromnej swej części 
kierowane są do młynów, z których 
następnie w formie przetworów 
zbożowych trafiają na rynek (pie
karnie, magazyny handlowego apa
ratu szczebla hurtu, konsumenci 
zbiorowi itp). Pozostałe ilości soc- 
ża przeznaczone są na zaopatrze
nie surowcowe innych przemysłów, 
głównie przemysłu fermentacyjne
go (browary), kawowego itp. oraz 
na cele paszowe.

Przy wzroście ludności miejskiej 
w okresie od 1949 r. do 1955 r. o 
około 33% — łączna sprzedaż zbóż 
wzrosła w tym samym czasie aż 
o 81%, a przemiał zboża i sprzedaż 
mąki o około 68%. Ten niewspół
miernie silny w stosunku do kształ
towania się ilościowego stanu lud
ności wzrost obrotów zbożem, prze
miału ziarna i sprzedaży mąki cha
rakteryzuje drugą dysproporcję w 
naszej gospodarce zbożowej.

Oznacza ona, przy założeniu nie
zmienności poziomu spożycia, nad
mierne rozszerzenie obrotów, nad
mierne rozszerzenie rynku. Pociąg
nęło to za sobą daleko idące 
niekorzystne skutki ekonomiczne 
dla całokształtu spraw gospodarki 
zbożowej.

Wydaje się, że przyczyn tego 
nadmiernego, do pewnego stopnia 
sztucznego, rozdęcia rynku zbożo
wego należy doszukiwać się w nie
korzystnym kształtowaniu się bi
lansu zbożowego i w niedostatecz
nym docenianiu znaczenia produk
cji zboża w całym układzie bilan
su. Za mało uwagi zwracało się na 
fakt, że wielkość zbiorów zboża ma 
podstawowe, decydujące znaczenie 
dla zrównoważenia bilansu, że przy 
poważnym wzroście potrzeb równo
waga bilansu zbożowego może być 
utrzymana jedynie przy odpowied
nim wzroście produkcji. Zamiast 
zaniechania polityki hamującej pro
dukcję rolną i podjęcia nowej, 
sprzyjającej jej rozwojowi, zasto
sowano szereg środków, zmierzają
cych do zwiększania skupu do wy
sokości maksymalnie zbliżonej do 
poziomu występujących potrzeb na 
rynku w zakresie zbóż i przetwo
rów zbożowych. Pociągnęło to za 
sobą pewne ograniczenie zużycia 
zbóż' w gospodarstwach rolnych, 
głównie na odcinku spasania. Od
biło się to niekorzystnie na rozwo
ju- produkcji' hodowlanej, osłabia
jąc tempo jej wzrostu, a pośrednio 
poprzez niedostateczne nawożenie 
obornikiem na produkcji roślinnej, 
a więc również i zbożowej. Podwyż
szanie skupu spowodowało, iż wieś 
dostarczała pewne ilości zboża nie- 
towarowego, tj. tego, które powin
no pozostać w gospodarstwach rol
nych na pokrycie ich wewnętrz
nych potrzeb.

Zaistniała więc sytuacja, w któ
rej ze wsi zdejmowano więcej zbo
ża niż to było dopuszczalne. Wsku
tek tego wystąpiło na rynku do
datkowe zapotrzebowanie na zboża 
i jego przetwory ze strony wsi. 
Wieś zaczęła zakupywać stale ros
nące ilości chleba i paszy.

W ten sposób powstało zamknięte 
koło, o wyraźnej tendencji progre
sywnej w dziedzinie rozszerzenia 
krajowego rynku zbożowego. Zwięk
szany skup powodował wzrost po
pytu i nacisku na rynek ze strony 
wsi, to z kolei zwiększało chłon
ność rynku, a dążeńie do pełnego 
jego nasycenia zwiększało znowu 
nacisk na skup. Nie mogło to oczy
wiście w niczym zmienić faktu, że 
występujący deficyt tak czy inaczej 
musiał być w konsekwencji pokry
ty w drodze dostaw z importu.

Latanie dziury w jednym miejscu 
powodowało trudności na innym 
odcinku — i przy braku dostatecz
nego wzrostu - zbiorów zboża nie 
mogło dać rozwiązania sprawy.

W konsekwencji wystąpiła nie
ekonomiczna gospodarka pewną 
częścią zboża w 'kraju.

Było ono przejmowane z rolni
ctwa przez aparat .handlowy, na
stępnie częściowo przerabiane przez 
przemysł kluczowy (młyny handlo-

ospodaika jest zaintere- 
' sowana w jak najwięk- 

■ * szym wykorzystaniu su- 
W- T rowców . miejscowych, 

wtórnych i odpadów; 
gdyż stanowią, one po- 

. ważne, dotychczas , niedostatecznie 
wykorzystywane źródło bogactwa 
narpdowego. Zbędne dla produk
cji podstawowej- w- kluczowych 
przedsiębiorstwach państwowych 
odpady i surowce wtórne mogą być 
zużyte do produkcji artykułów po
wszechnego użytku przez spółdziel
nie pracy' i drobny przemysł.

Poza tym spółdzielnie pracy, ja
ko prowadzące zazwyczaj bardziej 
prostą i mniej zmechanizowaną od 
przedsiębiorstw państwowych dzia
łalność produkcyjną, są predesty
nowane do wykorzystania mniej wy
dolnej , pracy inwalidów, osób prze
kwalifikowanych z administracji 
do produkcji i niepełnokwałifiko- 
wanych repatriantów.

Zachętą zaś do zatrudniania tych 
osób mają być zwolnienia i ulgi 
podatkowe, które odnoszą się do 
spółdzielni produkujących wyłącznie 
z odpadów, a zatem obejmują prze
ważnie spółdzielnie zatrudniające 
niepelnokwalif i kowanych pracowni
ków lub ■ produkujące z niepełno- 
wartościowych surowców. Szereg 
warunków związanych z prawem 
do ulg lub zwolnienia podatkowego 
zmniejsza jednak zainteresowanie 
spółdzielni do tej produkcji.

Trzeba bowiem -wziąć pod uwa
gę, że przy użyciu do produkcji od
padów i surowców Wtórnych kosz
ty wytwarzania zmniejszają się 
głównie o niższą cenę niepełnowar- 
tościowego surowca. Poważnemu 
podwyższeniu ulega natomiast koszt 
robocizny, gdyż obróbka z niepełno- 
wartościowego surowca jest z re
guły bardziej pracochłonna i mniej 
wydajna od produkcji prowadzo
nej przy pełnowartościowym zao
patrzeniu materiałowym. Właśnie, 
ta pracochłonność i zmniejszenie 
wydajności jest hamulcem dla roz
woju produkcji z odpadów i po
woduje niewykorzystywanie nie
jednokrotnie bardzo cennych ma
teriałów i surowców.

Powszechną cechą produkcji z 
niepełnowartościowego surowca jest 
wzrost kosztów ogólnych oraz 
wzrost współczynnika pracy żywej 
w ogólnych kosztach, co łączy się 
przeważnie ze wzrostem ilości za

we), skąd z kolei znowu za pośred
nictwem aparatu handlowego tra
fiało ponownie na wieś. .

Pociągnęło to za sobą zwiększe
nie zadań aparatu skupu, obrotu 
towarowego, magazynowania i 
przetwórstwa zbożowego. Musiało 
to wywołać odpowiednie rozszerze
nie tego apnratu, a co za tym idzie 
i odpowiedni wzrostu nakładów 
pracy społecznej, a więc kosztów. 
Przemiały zboża w młynach han
dlowych wzrosły kosztem przemia
łów w młynach gospodąnczyęh, któ
rych zadanie polega właśnie na 
przerobie zboża na potrzeby gos
podarstw rolnych.

Obroty zboża i przetworów zbo
żowych między miastem i wsią ro
sły z roku na rok osiągając w 
1955 r. swe maksimum w ilości 
1.878 tys. ton wobec około 1.000 tys. 
ton (w stosunku rocznym) w latach 
1949—50.

W okresie tym wzrosła w zasa
dzie tylko ludność miast. Ilościowy 
stan ludności na wsi nie zmienił 
się. Wielkość sprzedaży na wieś, 
gdyby była ona przeznaczona głów
nie dla ludności nierolniczej na 
wsi, nie powinna w takim stopmu 
jak w latach 1949 i 1950 wzrastać 
w latach następnych. Powinna więc 
wynosić np. w 1955 r. około 1.100 
tys. ton (po uwzględnieniu częścio
wo uzasadnionego wzrostu puli 
otrąb), tj. o około 800 tys. ton 
mniej od faktycznego wykonania.

Jak widać, zasadniczą przyczyną 
nadmiernego rozszerzenia rynku 
zbożowego była niewłaściwa poli
tyka w zakresie ilościowych roz
miarów skupu zboża i spowodowa
ny tym stały wzrost sprzedaży zbo
ża i przetworów zbożowych dla go
spodarstw rolnych.

Jest to następstwem ilościowego 
oderwania skupu od wysokości pro
dukcji towarowej. Przy produkcji 
towarowej bowiem w wysokości 
około 1.750 tys. ton, co stanowi 
15,4% zbiorów, skupiono wówczas 
2.572 tys. ton zboża, tj. 23,4% zbio
rów.

Podkreślić należy, że przytoczony 
wskaźnik towarowości (15,4%) 
świadczy, o bardzo poważnym obni
żeniu się produkcji towarowej w 
stosunku do lat 194?.—1950, kiedy 
to produkcja towarowa zbóż waha
ła się w granicach od 20 do 22"',, 
zbiorów. Wskaźnik towarowości w 
roku 1954/1955 jest więc niższy o 
30 do 40% od wskaźnika z lat 
1948—1950 przyjętego za 100. Spa
dek towarowości jest następstwem 
niskiego poziomu zbiorów zbóż w 
stosunku do wielkości wewnętrz
nych potrzeb wsi w zakresie zboża. 
W Toku 1954/55 osiągnięto więc w 
skupie około 800 tys. ton zboża nie- 
towarowego (8% ogólnego zbioru). 
Pociągnęło to za sobą odpowiedni 
wzrost obrotów towaręwych mię
dzy miastem i wsią, a więc odpo
wiednie rozszerzenie gospodarki 
zbożowej poza rolnictwem, czyli 
rozszerzenie rynku zbożowego w 
kraju.

To nieekonomiczne ‘ozszerzenie 
stanowiło w 1955 r. około 1/4 łącz
nego obrotu zbożowego na rynku 
krajowym. Po uwzględnieniu tego 
faktu ckaże się, że układ sprzeda
ży na rynek wykaże daleko idącą 

• korelację ze wskaźnikami wzrostu 
stanu ilościowego ludności ■ miej
skiej. Łączna sprzedaż zbóż wzro
sła bowiem od 1949 r. do 1955 r. z 
1.982 tys. ton do 3.598 tys. ton, tj. 
o 1.616 tys. ton.

Z tej ostatniej ilości około 800 
tys. ton przypada na wzrost sprze

trudnionych', a w spółdzielniach 
pracy powoduje zmniejszenie czy
stej nadwyżki przypadającej do po
działu na jednego i udziałowca — 
członka spółdzielni pracy.

Dlatego słusznie stosowane, ale 
kazuistycznie ograniczone lub ad
ministracyjnie utrudnione ulgi czy 
zwolnienia wymagają zastąpienia 
przez taryfę podatkową opartą na 
ekonomicznej zasadzie obniżenia 
wysokości podatku dochodowego w 
miarę wzrostu nakładów osobowych 
w ogólnych kosztach wytwarzania. 
Oddziaływanie takiej taryfy będzie 
bardziej trwałe i sprawiedliwe, 
gdyż uwzględni ona każdy stopień 
wzrostu nakładów osobowych.

Rozwiązując to zagadnienie na’e- 
ży wziąć pod uwagę nieprawidło
wości występujące w spółdziel
niach, jeśli chodzi o sprawę cen, 
Przy zatwierdzaniu---cen przyjmuje 
się obecnie jako zasadę narzut na 
koszty własne w postaci zysku, któ
ry przy produkcji kształtuje się 
przeważnie w wysokości 5 proc., a 
przy usługach 10 proc. W prakty
ce jednak zyski spółdzielni odchy
lają się od założeń planowych, a 
niektóre spółdzielnie wykazują zy
ski niewspółmiernie wysokie w sto
sunku do gospodarności i wysiłku 
załogi.

Główną tego przyczyną jest nie
doskonałość działania systemu u- 
stalania cen i wysokości podatku 
obrotowego, a w poszczególnych 
spółdzielniach występuje zróżnico
wanie rentowności na skutek nie
odpowiednich warunków technicz
no - ekonomicznych (zaopatrzenie 
surowcowe, wyposażenie technicz
ne, modernizacja urządzeń, tran
sport, źródła energii itp.). Jasne 
jest, że spółdzielnie, które z racji 
swoich warunków techniczno-eko- 
nomic&iych posiadają wyższy sto
pień rentowności, powinny doko
nywać większych wpłat do budże
tu od spółdzielni znajdujących się 
w gorszych warunkach i dlatego 
mniej rentownych.

Okoliczności te uzasadniają pro
gresywne zróżnicowanie skali po

daży dla rolnictwa. Wobec tego 
sprzedaż na rynek po wyłączeniu 
dostaw dla gospodarstw rolnych 
(dla ludności rolniczej) wzrosła 
faktycznie tylko o 700 tys. ton, a 
więc o około 35%.

Odpowiada to w zasadzie procen
towemu wzrostowi stanu ludności 
miejskiej w omawianym okresie 
(33%). Niewątpliwie przytoczone 
dane, jak również wysnute na tej 
podstawie wnioski, ilustrują zagad
nienie jedynie w grubym zarysie i 
w pewnym tylko przybliżeniu. Cie
kawe i wysoce pomocne byłyby 
dalsze, bardziej szczegółowe mate
riały dokumentacyjne z tego zakre
su, np. dane rachunkowości rolnej, 
budżetów rodzinnych itp. Żałować 
należy, że brak jest w tej ci.witi 
dokładniejszych i porównywalnych 
materiałów, zwłaszcza dla ostatnicn 
lat, które umożliwiłyby bardziej 
szczegółowe określenie rozmiarów i 
oświetlenie omawianego zjawiska. 
Niemniej jednak nasuwa się pyta
nie, co należy zrobić w celu przy
wrócenia właściwych rozmiarów 
rynku zbożowego w kraju?

Przede wszystkim pożądane wy
daje się podjęcie odpowiednich ba
dań w celu określenia optymalnej 
wielkości i tendencji rozwojowycn 
rynku zbożowego w kraju.

Wymaga to badań, z jednej stro
ny — nad zagadnieniem kształto
wania się spożycia przetworów zoo- 
żowych na tle ogólnego poziomu i 
struktury spożycia ludności nierol
niczej, z drugiej strony — nad bi
lansami rolniczymi, a więc i nad 
kształtowaniem się towarowości po
szczególnych zbóż.

Badania te powinny uwzględniać 
między innymi przekrój regionalny, 
asortymentowy oraz strukturę gos
podarstw rolnych według wielkości.

Analiza bilansów rolniczych po
szczególnych zbóż w powiązaniu z 
wielkością gospodarstw rolnych p%- 
•yinna określić ilościowe optimum 
skupu zboża z gospodarstw posia
dających zboże iiiwarowe, z u- 
W'zględnieniem potrzeby pozostawie
nia pewnych jego ilości w celu 
umożliwienia pokrycia deficytów 
gospodarstw niesamowystarczal- 
nych, w drodze wymiany sąsiedz
kiej na wsi.

Inną wielkością bowiem jest’ su
ma produkcji towarowej gospo
darstw' danego rejonu, posiadają
cych taką produkcję, a zupełnie in
ną produkcja towarowa ogółu gos
podarstw tego samego rejonu, tj. 
otrzymana jako wielkość wyniko
wa gospodarstw posiadających nad
wyżki zboża i gospodarstw deficy
towych.

Niedocenianie tego faktu było 
jednym ze źródeł dotychczasowych 
błędów w ustalaniu ilościowych 
rozmiarów skupu zboża.

Jako towarowość rejonu przyjmo
wano bowiem sumę towarowości 
gospodarstw posiadających zboże 
towarowe bez dostatecznego u- 

' względniania potrzeb gospodarstw 
deficytowych.

Podcinało to podstawy wymiany 
sąsiedzkiej zboża na wsi i powo
dowało występowanie efektywnego 
popytu na rynku zbożowym ze stro
ny gospodarstw deficytowych.

Równocześnie w szeregu przy
padków’ zdejmowano w skupie z 
gospodarstw nadwyżkowych więcej 
zboża niż wynosiła ich produkcj i 
towarowa, jak również ściągano 
zboże i z tych gospodarstw, które 
w ogóle nie pos.adaly nadwyżek.

Wynikało to zarówno z wadliwej 
progresji, stosowanej w wymiarze 

datkowej w zależności od wzrostu 
stopnia rentowności. Progresja ta 
jest szczególniej uzasadniona w 
przypadkach, gdy spółdzielnie w 
okresie ustalania cen lub: planów 
drogą odpowiedniej manipulacji 
zbyt wysoko zaplanowały koszty, 
a przy wykonywaniu wykazują 
nadmierną rentowność, której wy
sokość wskazuje, że nie może ona 
być wyrazem wysiłku i pracy za
łogi.
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W ten sposób powstałaby trój- 
członowa, poziomo zróżnicowana 
skala, zachowująca niskie obciąże
nia podatkowe dla tych części zy
sku, które odzwierciedlają przyję
ta zgodnie z założeniami niską ren
towność i zabierająca w formie 
podatkowej coraz to większą część 
tych nadmiernych zysków, które 
są wyrazem ' zaniżonych planów, 
niedokładnego działania systemu 
poboru akumulacji przez podatek 
obrotowy, zbyt korzystnie ustalo
nych cen lub też jest rezultatem 
uprzywilejowanych warunków eko
nomicznych niektórych spółdzielni.

Pobór coraz- to wyższego podat
ku od zysków reprezentujących 
nadmierną ponadplanową rentow
ność wdraża spółdzielnie do dyscy
pliny, realnej kalkulacji i plano
wania oraz zmierza do zniwelowa
nia nadmiernych dochodów w 
uprzy wile j o wany ch spółdzielniach.

dostaw obowiązkowych w miarę 
wzrostu powierzchni gospodarstwa 
jak też z obciążania dostawami 
zbyt drobnych gospodarstw, bo po
czynając już od 1 ha przeliczenio
wego powierzchni, a więc nawet 
gospodarstw deficytowych.

Powodowało to oczywiście dalszy 
wzrost efektywnego popytu wsi na 
rynku zbożowym.

Przeprowadzenie odpowiednich 
badań powinno więc w końcowym 
efekcie umożliwić określenie opty
malnej wielkcści efektywnego za
potrzebowania rynku na przetwory 
zbożow’e- oraz wysokości jego po
krycia przez krajową produkcję 
zbożową, tj. przez realne rozmiary

Whrsds - wżw czynnik

Właściwie przeprowadzone melioracje 
gruntów ornych 1 użytków zielonych 
mają poważny wpływ na .podniesienie 
produkcji rolnej. Obecny stnn w tej 
dziedzinie stawia nas jednak na ostat
nim miejscu w Europie Środkowej, bo
wiem uregulowane stosunki wodne po
siadamy zaledwie na około 3 min ha 
gruntów ornych 1 1,5 ha min użytków 
zielonych. Polepszenie tego stanu należy 
więc do pilnych zadań gospodarczych i 
wymaga przeprowadzenia nowych me
lioracji na obszarze około 3,5 niln ha 
gruntów ornych. 1 na około 2 min ha 
użytków ziemnych. Jest to zadanie na 
wiele lat.

Na rok 1938 zakłada się wydatkowanie 
na melioracje około jednego miliarda 
złotych 1 wykonanie prac na obszarze

Ceny zwierzą! gospodarskich
Zmiany, jakie zaszły na wsi w wy

niku nowej polityki rolnej spowodowa
ły, Jałt wiadomo, większe zainteresowa
nie chłopów wzrostem produkcji rolnej 
i rozwojem Ich gospodarstw. W związku 
z tym wzrosła cena ziemi oraz zwierząt 
gospodarskich.

W ciągu Jednego roku — od listopada 
1936 r. uo listopada 1957 r. .— cena konia 
roboczego wzrosła w Polsce o około ItiO 
proc. Pod koniec 1956 r. koń roboczy ko

sztował przeciętnie 4 tys. zł- w listopa
dzie 1957 r. za konia płacono juz prze
ciętnie po 8 tys. zl. w poszczególnych 
województwach ceny na konie robocze 
kształtowały się różnie, najdroższe były 
na ziemiach zachodnich, tańsze w wo
jewództwach wschodnich i południo
wych. W woj. wrocławskim koń roboczy 
w listopadzie 1937 r. kosztował ponad 9,5 
tys. zl (w 1936 r. ok. 5 tys. zł), szcze
cińskim 1 opolskim — 9.3 tys. zł (w 1955 
r. 5,1—3,2 tys. zł). W woj. kieleckim na
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W czasie drugiej sesji Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Katowicach został 
uchwalony trzyletni program rozwoju i 
aktywizacji gospodarczej województwa 
katowickiego w latach 1938—1960. _

Zamierzenia gospodarcze uwzględnia
ją realne możliwości finansowe woje
wództwa, a opracowano Je na podstawie 
najpilniejszych potrzeb miast, powia
tów I gromad.

Na pierwszy plan w tym programie 
wysuwają się potrzeby z dziedziny go
spodarki komunalnej 1 mieszkaniowej. 
W najbliższych trzech latach planuje się 
biieowę prawie 200 tys. izb mieszkal
nych. Jcenak-że do polnego pokrycia po
trzeb brak będzie w dalszym ciągu oko
ło 140 tys. Izb. Niezależnie od nowego 
budownictwa bardzo istotna Jest sprawa 
utrzymania w należytym stanie Istnie
jących budynków mieszkanycli. W 
związku z tym na kapitalne remonty 
(nie licząc liindnszów na usuwanie szkód 
górniczych) przeznacza się do końca 1960 
roku około 850 min zl.

Szczególnie trudną sprawą jest zaopa
trzenie Górnego Śląska w wodę," ztvl.i- 
szcza ludności miejskiej. Mimo nnwycli 
inwestycji nie można liczyć na całkowi
te zlikwidowanie deficytu wody. Prze
myśl woj. katowickiego pochłania bo
wiem ok. 64 proc, wody dostarczanej 

/ Jest przy tym rzeczą;słuszną ZA- 
stosowanie do spółdżielfcźóśckfP^ 
zasady pozostawienia wolnego od 
podatku minimum dochodu potrzeb
nego do prowadzenia prawidłowej 
gospodarki i dalszego rózwoju. 'Mi
nimum to powinno być odpowied
nio niskie i nie. powinno przekra
czać 1 — 1,5 proc, rentowności.

Niezależnie od zróżnicowania ren
towności zysk spółdzielni powinien 
zostać podzielony na 3 części: zysk 
wygospodarowany zgodnie z zało
żeniem planowej rentowności, zysk 
wygospodarowany w wysokości 
przewyższającej planową rentow
ność o 50 proc, i zysk tę wyso
kość przekraczający. Każda wymie
niona tutaj część ogólnego zysku 
powinna być opodatkowana we
dług innej skali. Koncepcję tę naj
lepiej obrazuje załączona tabela.

Projektowane zróżnicowanie po
datku stwarza warunki sprzyjają
ce rozwojowi produkcji wyrobów 
pracochłonnych, co ma szczególne 
znaczenie dla spółdzielni pracują
cych na prowincji, gdzie najsilniej 
występuje potrzeba zatrudnienia 
nowych rąk do pracy.

Lokalizacja pracy żywej w miej
scach działalności produkcyjnej 
spółdzielni nie powinna przyjmo
wać form przeciwstawiających się 
mechanizacji produkcji przez przej
ście na pracę ręczną, przeciwdzia
ła temu układ skali, w której obni
żenie podatku przebiega o wiele 
wolniej niż wzrost udziału nakła
dów osobowych w kosztach, co 
wpływa na zainteresowanie spół
dzielni wygospodarowaniem wyż
szych zysków drogą wprowadzenia 
postępu technicznego.

WŁADYSŁAW TYLL

produkcji towarowej naszego rolni
ctwa. *

W pewnym stopniu ułatwi to też 
lepszą, realną ocenę naszego bilan
su zbożowego, w tym również za
gadnienia zbiorów’ i importu zbóż.

Now'e, realistyczne podejście do 
zagadnień polityki gospodarczej 
kraju w ogólności, a do polityki 
rolnej w szczególności wynika z 
uchwał VIII Plenum Komitetu Cen
tralnego PZPR, ze wspólnej dekla
racji KC PZPR i NKW ZSL, doty
czącej zagadnień rolnych. Realiza
cja tych uchwał i założeń powinna 
stopniowo znaleźć swój konkretny 
wyraz.

HENRYK OLSZEWSKI

około «0 tys. ha gruntów ornych 1 82 
tys. ha łąk i pastwisk. Ponadto zostaną 
przeprowadzone prace nad zagospodaro
waniem melioracyjnym 86 tys. ha oraz 
prz}- melioracjach podstawowych na dłu
gości 2150 km (renowacja uregulowanych 
rzek, regulacja rzek, budowa kanałów 
itp.).

Wielkość prac melioracyjnych zależy 
w dużym stopniu od włączenia się do 
nich samych chłopów, a także od rozwi
nięcia produkcji materiałów potrzebnych 
do melioracji. Na przykład dotychczaso
wa produkcja turek dla drenowań no
wych, robót konserwacyjnych i renowa
cyjnych jest niedostateczna w stosunku 
do potrzeb 1 wynosiła w ubiegłym roku 
zaledwie około 50 proc, zapotrzebowa
nia. (z;

tomiast można było kupić konia za 6.9 
tys. zl (w 1936 r. — 3,5 tys. zl), lubel
skim I rzeszowskim za 7,1 tys. zł (w 1956 
r. — 3.2 tys. zł).

Ceny płacone za źrebięta Jednoroczne 
wzrosły w tym samym mniej więcej 
stopniu. W 1956 r. za źrebię płacono 
przeciętnie po 1750 zl, w 1957 r. zaś po 
3600 zl.

W mniejszym natomiast stopniu Wzro
sły ceny pozostałych zwierząt gospodar
skich: krów. Jałówek i owiec. Przecięt
na cena krowy dojnej w 1936 r. wyno
siła 3,9 tys. zł. w listopadzie 1957 r.‘ zaś 
4,6 tys. zl. Cena owiec na chów wzrosła 
przeciętnie o 40 zl (w 1936 r. 337 zl, w 
1957 r. — 378 zl).

Spadla natomiast cena prosiąt na 
chów. W listopadzie 1936 r. za prosię 
przeznaczone do chowu p'acono prze
ciętnie po 1*37 zl w listopadzie 1957 r, 
213 zl. (z) 

przez siec wodociągów komunalnych. 
Zakłada się więc, że zakłady przemy
słowe powinny ponosić część kosztów 
przy budowie nowych ujęć wody.

Zadania budownictwa mieszkaniowego ' 
pociągają konieczność wydatnego zwię
kszenia TirodukcJi materiałów budowla
nych. Uruchomienie więc nowych zakia- 
ców preiabi. kiluw bm.owtan,cn ma 
duże znaczenie.

Na drogach śląskich ruch kołowy Jest 
największy ze wszystkich województw 
kraju. Przedsiębiorstwa przemysłowe, 
jakkolwiek przyczyniają sio w zn rznm 
stopniu do niszczenia nawierzchni dróg 
przez używanie ciężkiego .ranspurtu. nic 
partycypują yv ko.sz.ach naprawy | bu
dowle nowych nawierzchni. Jedynym 1 
realnym wyjściem z tej sytuacji Jest o- 
podatkowanle na ten cel przemysłu.

Zamierzenia katowickiej WRN przewi
dują także zwiększenie ilości placówek 
handlowych o 500 sklepów. Dla pen-a- 
wy zaopatrzenia w owoce i warzywa zo
stanie powiększony obszar oprawy wa
rzyw- o około Ż tys. ha oraz zostanie wy- 
biiduwiinyeh 15 cieplarni, ogrzewanych 
ciaplein odpadowym.

Program rozwoju gospodarczego prze
widuje. rown.yi dalszą rozbudowę sieci 
itp *’ kulturalnych



ozpal.ru jąc gospodar
kę ' przedsiębiorstw 
państwowego go
spodarstwa leśnego 
od strony funkcji 
ekonomicznych, przez 
nie wykonywanych 
wyodrębnić 'można 
dwa zasadnicze ro
dzaje działalności go
spodarczej:
” działalność eks-śreŁ^.4 ną *”*P0-

sreanlm, jednorazowym odzysku z 
lasu użytków drzewnych i nie- 
drzewnych (drewno, karpina, nasio- 
na, żywica, kora garbarska, choin- 
ki a także runo leśne*),

cyklu produkcyjnego, nie budził strony państwa następowałoby np. w okre-
chyba zastrzeżeń, Dyskusyjna jest , radoka ekonomiczny, Nlewykorsy-  Ł x—
już natomiast sprawa sposobu od- stywanle przygnanych limitów po
noszenia ponoszonych kosztów na woduje wykazywanie w bilansach
zagospodąrówanie lasu na bieżącą księgowych pozornie korzystnych
eksploatację, tj.' na pozyskanie ■ wyników finansowych, które „w rźe* 
drewna i pozostałych użytków ubo- czywistości nią są wynikiem popra-

’ ~ wy gospodarności, lecą rezultatem
zaniedbań w wykonywaniu zadań

- całokształt zabiegów głównie 
typu pielęgnacyjne - hodowlanego, 
których celem nie jest bezpośred
nie czerpanie korzyści z lasu, lecz 
świadczenie na jego rzecz w celu 
utrzymania ciągłości i trwałości 
użytkowania oraz rozszerzenie roz
miarów użytkowania lasu w przy
szłości.

Pierwszy obszar działalności go
spodarczej nie nasuwa w zasadzie 
większych wątpliwości. Podstawo
wym produktem jest tu surowiec 
drzewny, Z chwilą dojścia drzewa 
do wieku rębności następuje ścinka. 
Od tego też momentu powstają na
kłady pracy żywej i uprzedmioto
wionej związane z jego pozyska- 
ni-m. Ponoszone nakłady można 
bez większego trudu odnieść na 
odpowiednie nośniki kosztów (drew
no, żywicę itp.), Prawidłowość ra
chunku ekonomicznego przy po
wstawaniu i rozliczaniu kasztów, 
przynajmniej bezpośrednich, nie 
nasuwa tu większych wątpliwości.

Wątpliwości budzą się natomiast 
przy drugim obszarze działalności 
gospodarczej. W przeciwieństwie do 
zasadniczej jednofazowości czynno
ści eksploatacyjnych działu pierw
szego, dział drugi obejmuje rozcią
gnięty w czasie okres od chwili za
sadzenia drzew (sadzonki) aż do 
chwili ich ścięcia. Ten właśnie kom
pleks działalności — to z teoretycz
nego punktu widzenia problematy
ka reprodukcji w leśnictwie, a z 
praktycznego punktu widzenia za
gadnienie zagospodarowania lasu.

Ekonomiczna funkcja całokształ
tu czynności z zakresu zagospoda
rowania lasu jest niewątpliwie 
bardzo złożona. Występują tu za
równo elementy zbliżone w swoim 
charakterze do „nowych inwesty
cji" 2) — mamy tu na myśli np. 
zalesienia gruntów porolnych, jak 
i elementy odgrywające jak gdyby 
rolę katalizatora w procesie repro
dukcji (melioracje, zabudowa poto
ków górskich).

Są tu wreszcie czynności i zabie
gi zakwalifikowane do tego działu 
umownie — będą to np. wydatki 
na budowę dróg leśnych, zwyczaj
ną i nadzwyczajną ochronę lasu, 
prace urządzeniowe ■-s?- . które wpra- . 
Wdzie nie decydują w sposób bez
pośredni o rwielkośćl.. reprodukcji, 
lecz wpływają na nią pośrednio.

Mimo tej różnorodności funkcji 
ekonomicznych poszczególnych czyn
ności istnieje element łączący ze 
sobą wszystkie te zabiegi i sprowa
dzający je do wspólnego mianow
nika. Chodzi o to, że wielkość za
kresu zadań zagospodarowania lasu 
decyduje o przyszłej produkcyjno
ści lasu. Im większe będziemy po
nosić nakłady pracy przy staran
niejszym wykonywaniu zabiegów w 
zakresie prowadzenia szkółek, zale- 
sień, odnowień itp., tym większy, 
przy niezmienionych pozostałych 
warunkach, w przyszłości otrzyma
my przyrost masy drzewnej a tym 
samym większy rozmiar eksploata
cji lasu. I odwrotnie. Zwiększona 
eksploatacja lasu wymaga odpowie
dniego zwiększenia prac związa
nych z zagospodarowaniem dla uzu
pełnienia niedoboru drzewostanu, 
spowodowanego nadmiernymi cię
ciami.

Teza o współzależności między 
rozmiarami zagospodarowania lasu 
a przyrostom masy drzewnej w dłu
gich okresach czasu, tzn. w ciągu

cznych, • Teoretycznie prawidłowe 
rozwiązanie — rozliczenie tych ka
sztów w ciągu całego,cyklu pro
dukcyjnego (trwającego około 100 
lat) jest oczywiście praktycznie nie 
do przyjęcia. Stosowana natomiast 
przez praktykę zasada odnoszenia 
kosztów zagospodarowania lasu, 
efektywnie ponoszonych w danym 
roku, do pozyskania danego roku 
jest niewątpliwie błędna i była słu
sznie niejednokrotnie krytykowana.

W świetle powyższego nasuwa się 
pytanie: jaka powinna być właści
wa metoda rozliczania kosztów za
gospodarowania lasu? Jak połączyć 
przesłanki teoretyczne z praktycz
nymi wymaganiami rachunku eko
nomicznego operującego przede 
wszystkim danymi krótkich okre
sów czasu’

Zanim odpowiemy na to pytanie, 
rozpatrzmy zagadnienia zagospoda
rowania lasu od strony finansowej. 
Koszty na zagospodarowanie lasu 
stanowią dużą pozycję w ogólnych 
kosztach państwowego gospodar
stwa leśnego. Na rok 1957/58 pla
nuje się na ten cel w skali krajo
wej poważną sumę około 060 milio
nów złotych. Mimo to zagospodaro
wanie lasu jest obecnie bodajże 
czy nie najsłabszym odcinkiem pra
cy resortu leśnictwa i przemysłu 
drzewnego. Zadania rzeczowe w 
tym zakresie są systematycznie od 
szeregu lat niewykonywane. Świad
czą o tym sumy niewykorzystanych 
limitów środków finansowych w 
ciągu ostatnich kilku lat. Wynoszą 
one: za rok 1955 — 13 milionów zł, 
za rok 1956 — 17 milionów zł, za 
rok 1957 — 56 milionów zł. Odpo
wiednikiem niewykorzystywania li
mitów finansowych jest niewykony
wanie zadań rzeczowych.

Straty, jakie ponosi gospodarka 
narodowa z tytułu niewykonywa- 
nych zadań gospodarczych i złej 
jakości prac wykonywanych — się
gają rokrocznie kwot znacznie prze
wyższających wysokość „oszczędno
ści" finansowej wynikającej z nle-
wykonywania zadań rzeczowych. 
Przykładowo można wskazać, że 
niepełne wykonanie planu zabiegów 
pielęgnacyjno-hodowlanych dało w 
roku ubiegłym gospodarce narodo
wej, według szacunku Instytutu 
Badawczego Leśnictwa, straty na 
przyroście masy wartości około 190 
milionów zł.

Nie miejsce tu na pogłębioną oce
nę przyczyn niewykonywania tych 
zadań. Ze strony czynników odpo
wiedzialnych za wykonywanie pla
nów zagospodarowania słyszy się 
zazwyczaj ten sam argument: za ni
skie płace. Oczywiście, nie sposób 
zaprzeczyć,’ że płaćS robotników za
trudnionych przy zagospodarowaniu 
śą Istotnie niskie (przeciętne zarob
ki dzienne wynoszą ok. 25 zł) i że 
jest to czynnik powodujący częścio
wą ucieczkę od tych prac do dzia
łów lepiej płatnych (np. do pozy
skania drewna, żywicowania ’).

Nie jest to jednak czynnik jedy
ny. Zadań z zakresu zagospodaro
wania lasu nie wykonywano także 
w latach ubiegłych, gdy zarobki 
nie były relatywnie tak rażąco ni
skie, muszą -więc istnieć także inne 
czynniki współdecydujące o jedno
kierunkowym trendzie w wykonaw
stwie zadań rzeczowych. Powodami 
tymi mogą^być np. niesprzyjające 
warunki atmosferyczne, bądź też 
brak dostatecznej ilości rąk robo
czych wskutek trudności regional
nych. Nie bez wpływu był także 
(uchylony ostatnio) system płac, 
który nie stwarzał dostatecznych 
bodźców oddziałujących w kie
runku wykopywania zadań zago
spodarowania lasu.

Okoliczność niewykorzystywania 
limitów finansowych na zagospoda
rowanie lasu kryje w sobie (poza 
szkodliwością samego zjawiska od

NAKŁADEM POLSKICH WYDAWNICTW GOSPODARCZYCH 
ukaże sIq w IV kw- br.

ROCZNIK
POLITYCZNY 
I GOSPODARCZY 

19 5 8
objętość około 1000 str. .cena około 80 zł,

wydawnictwo o wieloletniej tradycji — prawdziwa encyklo
pedia wiedzy o Polsce współczesnej

zawiera bogate i wszechstronne Informacje obejmujące 
wszystkie podstawowe dziedziny życia społecznego, gospo
darczego 1 kulturalnego,' zgrupowano w następujących 

dzialachi

Dane geograficzne, ludność < 
Pędstawy prawne ustroju państwa 
Struktura państwa
Organizacje polityczne i społeczne 
Gospodarka narodowa 
z omówieniem ogólnych zało
żeń polityki gospodarczej oraz 
poszczególnych gałęzi gospo

darki (przemysł, budownictwo, 
rolnictwo, leśnictwo, komunika
cja | łączność, handel wewnętrz
ny, handel

zagraniczny, finanse, spółdziel
czość)

Materialne warunki życia ludnoś
ci, sprawy socjalno, ochrona 
zdrowia 
oświata, nauka, kultura 
Wyznania 
Miasta w Polsce 

zwięzły opis ponad 800 miast 
1 osiedli.

Stosunki z zagranicą.
Rocznik powinien trafić do rąk wszystkich działaczy politycznych 1 gospo

darczych, dziennikarzy, publicystów I nauczycieli
Niezbędny do użytku we wszystkich urzędach, Instytucjach 1 przedsię
biorstwach, zawiera materiały, które zainteresują każdego czytelnika.

ZAMÓWIENIA 
na„Rocznlk" można już przesyłać pod adresem 

OŚRODEK UPOWSZECHNIANIA ńSIĄZEK I CZASOPISM PWG 
Warszawa, ul. Poznańska 15 

wysyłka „Rocznika" nastąpi natychmiast po ukazaniu się z druku 
wg kolejności zamówień.

sach 5-letnich. W ramach, tego 
okresu czasu wielkość corocznej 
wysokości kosztów planowych okre
ślona byłaby normatywem kosztów ’ 
na zagospodarowanie lasu 1 rozmia
rem pozyskania. , Możliwe wyprze
dzenie prac z zakresu zagospodaro
wania byłoby ewentualnie flnanso-

Fundusz zagospodarowania

MIECZYSŁAW CIELECKI I JAN GREGOROWICZ

rzeczowych. Bilanse rachunkowe i 
zawarta w nich wysokość zysku 
przestaje zatem spełniać funk
cje najogólniejszego, syntetycznego 
wskaźnika obrazującego jakościo
wą pracę przedsiębiorstw.

Usunięcie niedowładu w zakresie 
wykonywania zadań rzeczowych, 
jak i udoskonalenie rachunku ko
sztów nie jest niewątpliwie rzeczą 
łatwą i wymaga kompleksowego 
rozpatrywania. Wśród czynników 
uzdrawiających tę sytuację nie 
mogą , jednakże figurować jedynie 
podwyżki stawek roboczych.

Należy stworzyć odpowiedni ze
spół warunków organizacyjno-eko
nomicznych, które by w większym 
niż dotąd stopniu sprzyjały wyko
nywaniu zadań rzeczowych z zakre
su zagospodarowania lasu, zabez
pieczały na ten cel odpowiednie 
środki materiałowo-finansowe i kie
rowały w tę stronę zainteresowanie 
technicznej administracji lasów 
państwowych.

Wnioski nasze w tym zakresie

wane z kredytu bankowego spła
canego w roku następnym.

Sformułowane tutaj zasady nie 
przesądzają metody ustalenia nor
matywu kosztów. Możliwe tu są 
różne warianty rozwiązań, np. jed
nolita stawka narzutu („stały na
rzut") w skali całego kraju, bądź 
też zróżnicowane stawki na po-

formułujemy 
planowania

z punktu widzenia
kosztów finansów

oraz niektórych elementów wyko
nawstwa, nie uważając ich rzecz 
jasna, za gotowe rozwiązanie, lecz 
jedynie jako materiał dyskusyjny *).

W odniesieniu do planowania na 
czoło wysuwają się sprawy rozli
czenia kosztów na zagospodarowa
nie lasu na bieżącą produkcję. W 
poprzednich naszych wywodach 
ocenialiśmy jako niewłaściwe za
równo teoretyczne rozwiązanie tego 
zagadnienia, jak i stosowane obec
nie rowiązanie praktyczne. Sądzi
my, iż realnjim sposobem rozwiąza
nia odnoszenia tych kosztów było
by ich rozliczanie na produkcję w 
okresach kilkuletnich. Najwłaściw
sze byłoby przyjmowanie okresów 
5-letnich, gdyż dja, tych okresów 
sporządza, się. wiążące zadania roz
miaru -prac -rzeczowych w Narodo
wym Planie ' Cióśpódarczyrri.'' W 
oparciu o te założenia i wyliczenia 
szczegółowe należałoby dojść do 
ustalenia stałego normatywu tych 
kosztów na Im3 pozyskiwanego 
drewna"). Tego rodzaju kalkulacja 
kosztowa byłaby jednocześnie kal
kulacją proponowanego scentralizo
wanego funduszu na zagospodaro-
wanie 
duszu 
czanie 
nych 
l/mity 
wanie

lasu. Istotną cechą tego fun- 
jest, w tym ujęciu, nierozli- 
funduszu w okresach rocz- 
(obecnle niewykorzystywane 
finansowe na zagospodaro- 
lasu rozliczane są z budże-

tem państwa w analogiczny sposób 
jak zyski ponadplanowe a ściślej 
biorąc — zyski nadzwyczajne). Za
pewnienie możliwości przechodze
nia niewvkorzystanvch w jednym 
roku środków pieniężnych na rok 
następny, stwarza nowe warunki 
organizacyjno-ekonomiczne, zapew
niające resortowi zabezpieczenie 
środków finansowych na wykona
nie w latach przyszłych zad; ń, któ- 
r; h realizacja w poprzednich la
tach utrudniona była z przyczyn 
obiektywnych.

Rozliczanie funduszu z budżetem

szczególne zarządy lasów państwo- ju, gdzie istnieją warunki pewnego 
wych itp, / ... nawet przyspieszenia rzeczowego ;

- Najkorzystniejszy byłby .wariant, wykonawstwa prac. , ?
pierwszy, który- -rr przy założeniu ') To ostatnie pozyskiwane wpraw*
obciążenia rachunku, kosztów w dzie w -anła^‘ego , ale, " , , . . , . przez inny plon organizacyjny (gz, Les-okresach rocznych, me jak obecnie £ej prOdukcji i Niedrzewnej).
faktycznymi kosztami, lecz stałym
narzutem kalkulacyjnym — dałby 
porównywalność nie tylko w róż
nych latach w jednym przedsiębior
stwie, lecz także między różnymi 
przedsiębiorstwami.

Nieząleżnlę od przyjętej, metody 
podkreślić jednak należy z nacis
kiem, iż przejście na funduszowa- 
nie nie oznacza odejścia od rocunego 
planowania rzeczowego i planowa
nia kosztów w zakresie zagospoda
rowania lasu. Podstawowym bo
wiem elementem dla niższych jed
nostek organizacyjnych powinny 
być roczne preliminarze wydatków, 
sporządzone w oparciu o plany 
rzeczowe, pracochłonność i obowią
zujące taryfy płacowe.

Jeśli chodzi o stronę techniczną 
funkcjonowania funduszu — to idąc 
konsekwentnie w kierunku zapew
nienia warunków umożliwiających 
maksymalne wykonywanie zadań 
rzeczowych można by także wy
obrazić sobie przyznanie resortowi 
prawa dokonywania przerzutów 
środków pieniężnych pomiędzy pod
ległymi jednostkami w celu kon
centracji ich w tych rejonach kra-

») zgodnie z obowiązującą praktyką 
planowania, w przedsiębiorstwach lasów 
państwowych nie m» obecnie pojęcia 
„inwestycji leśnych", rozumianych tak 

■ jak w przemyśle 1 Innych działach go
spodarki narodowej. Rozszerzenie bazy 
produkcyjnej (powierzchni 'leśnej lip.) 
nie jest finansowane ze środków planu 
Inwestycyjnego, lecz z limitów finanso
wych na zagospodarowanie lasu.

>) Powyższe relacje płac robotników 
zatrudnionych przy pozyskaniu (eksploa
tacji) w stosunku do działu tworzącego 
nową wartość (zagospodarowania) są wy
mowna ilustracją dawnego systemu pla
cowego, w któiwm bodźce ekonomiczne 
zarówno dla robotnika jak I technicznej 
administracji nastawione były przede 
wszystkim na eksploatację lasu.

•) Za zapoczątkowanie takiej szerszej 
dyskusji ocenie można fakt przychylnej 
opinii Sejmowej Komisji Leśnictwa 
1 Przemyślu Drzewnego do zreferowanych 
przez współautora niniejszego artykułu, 
M. Cieleckiego, kierunkowych założeń 
projektu 1 przekazanie go do szczegóło
wego rozpatrzenia przez resort.

•) O ile dobrze zrozumieliśmy w po
dobny sposób rozpatrywali swego czasu 
to zagadnienie mgr S. Stoplński 1 Inż. 
K. Regulski w artykule pt. „Planowanie 
kosztów w państwowym gospodarstwie 
leśnym" („Gospodarka Planowa", nr 
1/195G, str. 40) formułując postulaty w 
zakresie tzw. „stałego narzutu kosztów 
zagospodarowania na pozyskanie drew
na".

Reformy handlu ciąg dalszy
Przez dwa kolejne posiedzenia dysku

towano w Sekcji Handlu Oddziału War
szawskiego PTE wysunięte przez Mini
stra Handlu Wewnętrznego Mieczysława 
Lesza problemy dalszych reform handlu 
wewnętrznego.

Większość wypowiedzi wskazywała na 
konieczność reorganizacji władz nad
rzędnych przedsiębiorstw handlowych 1 
oi 'uzacji hurtu.

Uznano zwłaszcza za konieczne zreor
ganizowanie wojewódzkich zarządów 
handlu tak, żeby nie łączyły one w sobie 
funkcji administracyjno-gospodarczych 
z atrybutami władzy państwowej. Prze
ważała opinia, że działalność zarządów 
handlu powinna w zasadzie zostać ogra
niczona do funkcji dawnych wydziałów 
handlu. Praca ich powinna się więc 
koncentrować na ustawodawstwie w 
sprawach rynkowych i na kierowaniu 
polityką handlową.

Problemami koordynacji działalności 
przedsiębiorstw handlowych na danym

terenie, zdaniem większóścl ' dyskutan- , 
tów, zająć się powinny zrzeszenia przed
siębiorstw. Zagadnienia zaś regulacji I 
doskonalenia pracy przedsiębiorstw jed
nej branży znajdować się powinny w 
kompetencji ogólnokrajowych zrzeszeń 
branżowych.

Przedmiotem szczególnie ożywionej 
wymiany zdań była sprawa dobrowolno
ści przystępowania przedsiębiorstw do 
wspomnianych zrzeszeń. Niektórzy dy
skutanci proponowali, żeby organizację 
zrzeszeń pozostawić uznaniu samych 
przedsiębiorstw handlowych i ich odczu
ciu zapotrzebowania w tej mierze. Inni 
wskazywali, że opóźnienie powołania ’ 
zrzeszeń osłabiłoby pozycję państwowych 
przedsiębiorstw handlowych w stosunku 
do przedsiębiorstw spółdzielczych oraz
utrudniłoby kontakty przemysłem .
oraz osłabiło pozycję handlu państwowe
go w pertraktacjach z organizacjami 
przemysłowymi.

Dyskusja wykazała również, że ko-

nleczne Jest podjęcie prac nad reorgani
zacją hurtu tak, żeby utracił on swoją 
hegemonię nad przedsiębiorstwami deta
licznymi. Szczególne zainteresowanie 
wywołała propozycja organizowania 
przez przedsiębiorstwa handlu detalicz
nego (zarówno państwowe jak i spół
dzielcze) wspólnego hurtu o charakterze 
usługowym, podporządkowanego organi
zacyjnie 1 finansowo zrzeszeniom tych 
przedsiębiorstw.

Pomimo, że w toku dyskusji niejedno
krotnie podkreślano, iż konieczne jest 
zróżnicowanie organizacji przedsię
biorstw handlowych, ich zasięgu teryto
rialnego I charakteru wzajemnych po
wiązań w zależności od branży, właści
wości towarów, specyfiki terenu itp. dy
skusja żadnych interesujących sugestii w 
tych sprawach nie wniosła. Wydaje się, 
że zagadnienia te wymagają jeszcze wie
lu studiów i rozważań.

Poza sprawami reorganizacji jednostek ■ 
nadrzędnych handlu wskazywano w toku 
dyskusji na konieczność zwiększenia 
uprawnień organów polityki handlowej 
w zakresie kształtowania cen i regulacji 
mąrż. Są to bowiem zasadnicze narzędzia 
oddziaływania ekonomicznego na funk
cjonowanie prz. dsięblorstw handlowych. 
Uzasadniano też konieczność szybkiego 
uzależnienia finansowania 1 premiowania 
pracowników przedsiębiorstw przemysło
wych nie od wykonania planu produkcji 
globalnej czyli przekazanej do magazynu 
fabrycznego, lecz od zbytu czyli produk- ' 
cji, na którą jest rzeczywiście zapotrze
bowanie społeczne. Premiowanie bowiem 
i finansowanie uzależnione od wykona
nia planu produkcji globalnej nie zachę
ca przedsiębiorstw przemysłowych w do
statecznym stopniu do stosowania się do 
wymagań i postulatów handlu. «

(Pis)

Oddział warszawski
Na., Mtgtalip Dowiedzeniu zarządu od- 

■ "dżlalu I warszawskiego klika spraw wy
wołało ożywioną dyskusję.

Na tle opublikowanego w nr S „Ży
cia Gospodarczego" artykułu M. Kabała 
o sprawach ekonomistów przypomniano 
uchwałę II Zjazdu Ekonomistów. Która 
zobowiązała wybrany wówczas Zarząd 
Główny Towarzystwa do częściowego 
przestawienia działalności oraz do spo
wodowania ochrony tytułu i zawodu 
ekonomisty. Wystąpienie w tej sprawie 
przedstawiciela Kola Absolwentów SGH 
i SGPiS, działającego przy PTE na pra
wach sekcji, spotkało się w zasadzie z 
aprobatą zebranych. Uznano, że zarówno 
ochrona zawodu ekonomisty, jak l prze
kształcenie Towarzystwa w powszechną 
organizację, mającą popularyzować wie
dzę ekonomiczną 1 pomagać wszystkim 
pracującym w terenie ekonomistom, są 
Jak najbardziej wskazane.

Sporo uwagi poświęcono pracy sekcji 
1PTE. Stwierdzono, iż konieczna Jest 
sprawniejsza koordynacja pracy poszcze
gólnych sekcji i takie podniesienie jej 
poziomu, aby przeprowadzane dyskusje 
pozwalały na zajęcie przez PTE jako 
organizację społeczną określonego sta
nowiska, które mogłoby wywierać od
powiedni wpływ na decyzje podejmowa
ne przez czynniki miarodajne.

Dyskutowano również nad sprawą mo
żliwości wszczęcia działalności wydawni
czej, która wydaje się potrzebna ze 
względu na niechęć państwowych przed
siębiorstw wydawniczych do wydawania 
deficytowych prac naukowych, zwłasz
cza z zakresu nauk ekonomicznych.

Poza tym poruszana była sprawa wy-

boru delegatów na mający się odbyć 
w czerwcu br. III Zjazd Towarzystwa.

Pierwszego wyboru takiego kandydata 
w osobie mgr Henryka Witkowskiego 
dokonano na odbytym w dniu 5 marca 
br. zebraniu Sekcji Przemysłu. Na ze
braniu tym omówiono poza tym pro
gram dalszej pracy naukowej tej sekcji. 
Przewiduje się kontynuowanie prac nad 
zagadnieniem ruchu productivitć, nad 
problemami przedsiębiorstwa, nad sy
stemom' płac.

Już najbliższe dwa zebrania sekcji 
(w dniu 12 i 19 marca br.) poświęcono 
tematowi „Przedsiębiorstwo w modelu 
gospodarczym Polski Ludowej". Zebra
nie w dniu 12 bm. które organizowano 
wspólnie z Sekcją Teorii Ekonomii, za
gaił prof. dr Edward Lipiński.

Praca
dla ekonomistów

Mgr nauk ekonomicznych z dobrą zna
jomością zagadnień transportu poszukuje 
odpowiedniej pracy, najchętniej w prze
myśle węglowym na terenie Górnego 
Śląska.

Oferty można kierować pod adresem 
„Życia Gospodarczego" z dopiskiem „dla 
G. K.“,

Poza wskazanymi Już
przewidziano równie!
a mianowicie

problemami
nową tematykę,

zagadnienia planu per-
spektywicznego poszczególnych gałęzi 
przemysłu, przede wszystkim przemysłu 
ciężkiego, chemicznego, lekkiego 1 spo
żywczego. Podstawę do dyskusji stano
wić będzie na ' każdym z tych zebrań 
wprowadzający referat ministra danego 
resortu, (f)

Mlody, energiczny ekonomista lat 29, 
posiadający wyższe wykształcenie ekono
miczne (ekonomika przemysłu) oraz dość 
długą praktykę w przemyśle na stanowi
skach z-cy kier, działu płacy i pracy, 
kierownika planowania oraz ostatnio gł. 
księgowego (5 lat) w dużych przedsię
biorstwach przemysłu lekkiego (włókien
niczego) na terenie Łodzi poszukuje od
powiedniej pracy w C z ę s t o c h o- 
w i e, dokąd chce się przenieść ze wzglę
dów rodzinnych (mieszkanie posiada).

Oferty proszę kierować do redakcji 
„2ycia Gospodarczego" z dopiskiem dla 
„Łodzianina".

Listy do tredohcji

W tej metodzie jest szaleństuio

CODZIENNIE 10.030.000 OSÓB 
słucha audycji Polskiego Radia:

Reklama Radiowa dociera najszybciej 
do najszerszych mas społeczeństwa

KORZYSTAJCIE Z RADIO-REKLAMY

Szczegółowych informacji udziela:

Radio - Reklama

Komitet do Spraw Radiofonii F,P o l s k i c Radio"

Warszawa, Al. Niepodległości 77, róg Malczewskiego 
tal. 4.33.87, 4.72.71 wew. 72-10 , ,

Informacje i cennik reklamy telewizyjnej na żądanie

Katowicka „Trybuna Robotnicza" z 
dnia 23.1.1958 r. nr 18 (4364) pod tytułem 
„Z badań GUS. Ile zarabiamy, na* co 
wydajomy" przynosi wycinkowe Infor
macje z przygotowanego przez Główny 
Urząd Statystyczny do druku numeru 2 
„Biuletynu Statystycznego Warunków 
Bytu", w Biuletynie tym — Jak podaj* 
„Trybuna" — opublikowane będą pełne 
materiały dotyczące budżetów rodzin
nych pracowników umysłowych i robot
ników czterech gałęzi przemysłu: górni
ctwa węglowego, hutnictwa, przemysłu 
włókienniczego i maszynowego za I pół
rocze 1957 r.

Najbardziej frapujący fragment Infor
macji „Trybuny" ma następujące 
brzmienie:

„Najlepiej sytuowani są pracownicy in
żynieryjno-techniczni I administracyjno- 
biurowi w górnictwie — przeciętny mie
sięczny przychód rodziny wynosi 4.377 zł. 
nalej idą pracownicy fizyczni w górni
ctwie (3.638 zl) oraz pracownicy inżynie
ryjno-techniczni i administracyjno-biuro
wi w hutnictwie (3.287 zl), w przemyślę 
włókienniczym (3.11)2 zl) 1 w przemyśle 
maszynowym (3.076), następnie' zaś pra
cownicy fizyczni w hutnictwie (2.718 zl), 
w przemyśle maszynowym (2.651 zł) i w' 
przemyśle włókienniczym (2.389 zł).

Powyższe informacje są nader niepoko
jące, gdyż budzą zasadnicze wątpliwości 
co do słuszności metod statystycznych. 
Mianowicie Jest rzeczą aż nazbyt po
wszechnie znaną, żo między zarobkami 
pracowników iużynioryjno-tochnicznych 
a pracowników adininlstracyjno-ćiuro- 
wych istnieje ogromna różnica I to w 
każdym przemyśle. Np. w górnictwie 
przeciętna zarobków pracowników inży- 
nleryjuo-technlcznycli przekracza grubo 
4000 zl, natomiast personelu administra
cyjno biurowego wynosi zaledwie około 
1200 zł miesięcznie, a więc stosunek tych 
zarobków wynosi w zaokrągleniu l:t. 
chyba w Innych przemysłach nie będzie 
zbytnio Inaczej,

Tymczasem przygotowywany Biuletyn 
Statystyczny GUS, z którego „Trybuna" 
czerpie swe Informacje, czy sprawozdaw
ca „Trybuny" wrzucają do jednego 
garnka dwie kategorie pracowników o 
tak diametralnie różnych zarobkach i 
wyciągają z tego przeciętna'. Powstałe 
pytanie, co warte są metody takich sta
tystycznych hndań?

Przecież dla każdego Jako tako obezna
nego 'ze stosunkami w górnictwie twier
dzenie. że najwiccel zarabiała pracowni
cy Inżynleryjno-tcnhiiłeznl I administra- 
ey Ino-biurowi w górnictwie — Jest rewe
lacją. Pierwsza pniowa tego twierdzenia 
jest prawdziwa, druga — wierutna nie
prawdą, Każdy pracownik administracyj
no-biurowy kopalni wie, że Jest parlasen? 
w ogóln'') hierarchii zarobkowej, a tu 
wmawiają mu, że Jest krezusen.

Warto zatem, by GUS skontrolował swą 
metodę badawczą. Zresztą być może, że 
tylko sprawozdawca „Trybuny" pokręcił 
te liczby.

Sprawa ta ma Jeszcze jeden aspekt: 
„Trybunę Robotniczą" czytają przede 
wszystkim robotnicy. Wiadomo, że anta
gonizm między robotnikami, a pracowni
kami umysłowymi, zwłaszcza administra
cyjnymi — wciąż jeszcze istnieje. Łatwo 
sobie można wyobrazić komentarze ro
botników, zwłaszcza górników, pod adre
sem pracowników administracyjno-biu
rowych, gdy górnicy w „Trybunie" wy
czytają, że ten urzędnik administracyj
no-biurowy, mający przecież c wiele łat
wiejszą i bezpieczniejszą pracę „należy 
do najlepiej sytuowanych pracowników". 
Taka lekkomyślność, a przj’ tym nie
prawdziwa Informacja wyrządza wiele 
szkody.

Trzeba więc zmienić I metodę staty
styczną i sposób informacji.

Feliks Wożnlczka

KOMUNIKAT
Komitet Organizacyjny Sesji Nauko

wej I Zjazdu Koleżeńskiego Absolwen
tów Studium Ekonomlczno-Politycznego 
Uniwersytetu Poznańskiego zawiadamia 
Kolegów Ekonomistów absolwentów 
Uniwersytetu Poznańskiego, że w dniach 
15 i 16 muca 1958 r. w auli Uniwersy
tetu Im. A. Mickiewicza w Poznaniu od
będzie się

SES.1A NAUKOWA
Początek Sesji o godz. 10. Bliższych 

Informacji udziela Biuro Informacyjne 
Zjazdu, Poznań ul. Lampego 9, tel. 25-86.

Sprostowanie
W artykule pt. ..Utajone bezrobocie11 

(Z. G, Nr M wzór na obliczenie wskaż» 
nlka udziału wzrostu wydalmścl pracy 
we wzroście produkcji podano omyłko* 
wo:
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FRZTSBOSĆ PBZYMmA
rzymorze, a więc wo
jewództwa gdańskie, 
koszalińskie i szczeciń
skie, nazywa się niekie
dy krainą .niewykorzy
stanych możliwości. 
Wiele jest w tym ra
cji. Przymorze zajmuje 
bowiem 16,5 proc, te
rytorium naszego kra
ju, a mieszka na nim 
zaledwie 8,5 proc, lud

ności Polski. Co gorsze, wartość 
produkcji globalnej Przymorza we 
wszystkich branżach stanowi tyl
ko 6,5 proc, produkcji całego kra
ju. Opóźnienie rozwoju Przymorza 
w stosunku do reszty Polski jest 
więc bardzo wyraźne.

A tymczasem w innych krajach 
jest odwrotnie. W Szwecji np. 75% 
ludności mieszka, pracuje i zarabia 
nad brzegiem morza. Podobna sy
tuacja jest w Danii, Anglii, Bel
gii, USA i Chinach. Wszystkie 
większe miasta Holandii leżą nad 
morzem lub mają dogodne zz nim 
połączenia. We wszystkich pań
stwach mających swobodny dostęp 
do morza cała gospodarka grawi
tuje w jego kierunku. Na wybrze
żu najlepiej rozwija się bowiem 
handel i przemysł. Wybrzeże ściąga 
najbardziej przedsiębiorczych lu
dzi z całego kraju.

Swego czasu wiceminister żeglu
gi doc. T. Ocioszyński powiedział, 
iż należałoby „dokładnie przeanali
zować, czy przyrostu sił wytwór
czych, gromadzących się przy pla
nowym rozwoju gospodarki naro
dowej nie można by zlokalizować 
na Przymorzu". Wśród zakładów, 
które należałoby zlokalizować' na 
styku surowca zamorskiego z pol
skim węglem wymienił on huty, 
rafinerie nafty, fabryki czekolady, 
mydła, tkanin, oparty ,o import 
drzewa (np. z Finlandii) przemysł 
drzewny i papierniczy. Niezależnie 
od tego na wybrzeżu powinien po
wstać — zdaniem wiceministra 
Ocioszyńskiego — przemysł hodo
wlano - przetwórczy związany z 
eksportem, powinno się rozwinąć 
warzywnictwo i sadownictwo.

Wszystkie te przyszłe posunięcia 
Wymagają jednak oparcia się nie 
tylko o duże, ale także o małe, w 
niewielkim dopiero stopniu wyko
rzystane porty. Trzeba na nie w 
tej chwili zwrócić szczególną uwa
gę, gdy1 wyraźnie ódćżuWa się 
wzrost przeładunków tranzytowych, 
gdy coraz bardziej' rozwija się.han
del zagraniczny i żegluga, wzma
ga się ruch w dużych portach na
szego kraju. Poważnemu ożywie
niu powinny więc ulec porty w 
Elblągu, Ustce, Darłowie, Koło
brzegu, Dziwnowie, Świnoujściu 
oraz wiele małych portów nad 
Zalewem Szczecińskim (Trzebież, 
Nowe Warpno, Wolin, Kamień), 
które kiedyś partycypowały w po
ważnym Ropniu w obrocie towa
rowym ze Szczecinem, Śląskiem, Po
morzem Zachodnim i częścią dzi
siejszej NRD.

II

Małe porty 1 przystanie, zwła
szcza te na środkowym i zachod
nim wybrzeżu, przez długie lata nie 
były właściwie zagospodarowane. 
Wprawdzie po okresie szabru, ma
łe porty w Kołobrzegu, Ustce i Dar
łowie dzięki powojennej koniunk
turze przeładowały w latach 1947- 
1951 pewne partie węgla i niewiel
kie ilości drobnicy, zabierane stąd 
przez mąłe (100 — 1000 TDW) stat
ki handlowe Szwedów, Duńczyków, 
Finów i Norwegów, ale ponieważ 
to słuszne skądinąd przedsięwzię
cie wypadło deficytowo — rozwią
zano istniejący Zarząd Małych Por
tów rezygnując na długi czas z 
ich aktywizacji. Trudno się zre
sztą, dziwić, iż w pierwszym okre
sie małe porty woj. koszalińskiego 
i szczecińskiego przyniosły straty. 
Rolniczo' - przemysłowe zaplecze 
tych, portów nie było przecież wów
czas zagospodarowane i dlatego nie 
mogło dno partycypować w ich 
obrotach handlowych mimo, że 
przed 1939 rokiem eksportowano 
za pośrednictwem tych portów

HENRYK MĄKA

przetwory mięsne, drób, artykuły 
pochodzenia leśnego jalk grzyby, 
jagody i ślimaki (eksportowane o- 
becnie z tych terenów koleją), a 
wreszcie nawet zboże, zioła lecz
nicze i zieloną paszę. Z wydoby
wanego w okolicach Darłowa torfu 
produkowano płyty izolacyjne, któ
re eksportowane były następnie do 
krajów skandynawskich. Masę to
warową przechodzącą wówczas 
przez małe porty, zwiększały po
nadto liczne drobne i większe za
kłady przemysłowe pracujące na 
Pomorzu Zachodnim, które jeszcze 
dziś w poważnej części są nieczyn
ne. W tej sytuacji trudno się chy
ba dziwić, że pozbawione gospo
darczego zaplecza małe porty, mi
mo administracyjnego zastrzyku 
węglowo - drobnicowych ładunków, 
przyniosły straty. Zrezygnowanie 
z usług tych portów przyszło w ro
ku 1951 tym łatwiej, iż łączyło się 
ściśle z „mrożącym" wiele słusz
nych poczynań kultem tajemnicy, 
i obawą przed szpiegami. W ten 
sposób dziesiątki kilometrów na
brzeży, użytkowane w minimalnym 
tylko procencie przez spółdzielcze 
kutry rybackie — zaczęły zarastać 
trawą, niszczeć...

. Jaika jest przyszłość naszych ma
łych portów? Czy można liczyć na 
to, iż wyjdą w najbliższym czasie z 
okresu stagnacji i zaniedbania? 
Trzeba przyznać, iż kierownictwo 
resortu żeglugi wykazuje wiele zro
zumienia i zainteresowania dla tych 
problemów. Dzięki temu właśnie zro
zumieniu- resortu, pamiętnemu wy
jazdowi Sejmowej Komisji Mor
skiej i Ziem Zachodnich w teren 
w czerwcu ub. r. oraz aktywności 
posłów wybrzeża — zaszło w tej 
dziedzinie wiele zmian na lepsze.

W ubiegłym roku np. przepro
wadzono próbę z tranzytem zboża 
dla Węgier przez Darłowo. Wpraw
dzie statek wyładowywano długo 
i nieudolnie (eksperyment ten po
djęto bez żadnego przygotowania) 
zniechęcając tym Zagranicznych 
kontrahentów, ale nie znaczy to, iż 
ta pierwsza próba uniemożliwi w 
przyszłości zdobycie węgierskiego 
i czeskiego tranzytu przez małe 
porty. Podobnie po 6-letniej przer
wie wpłynął do Ustki w sierpniu 
ub. r. statek NRF „Thalia" przy
wożąc 18 tys. beczek śledzi. Na wy
ładowaniu i zasoleniu tej ryby, cze
go z racji nadihiaru śledzi nie 
mogła podjąć się Gdynia, przedsię
biorstwa Ustki zarobiły milion zło
tych.

. Jak więc widać, przy dobrej or
ganizacji pracy, skierowaniu do 
małych portów nadwyżek ryb, któ
rych nie mogą przeładować i prze
robić w pełni sezonu przedsiębior
stwa w Gdyni lub w Świnoujściu, 
przy umiejętnej akwizycji tran
zytu, przy dalszym rozwoju gospo
darczego zaplecza i umiejętnym 
wykorzystaniu surowca (choćby na
wet darłowskich kopalni torfu lub 
runa leśnego) — można trudną sy
tuację małych portów zmienić na 
lepsze. Rzecz jasna, wymaga to pe
wnych nakładów finansowych — 
głównie na wybagrowanie kanałów 
i basenów, odbudowanie zniszczo
nych nabrzeży, falochronów i urzą
dzeń przeładunkowych. Szczególnie 
wiele kosztowałaby jednak budowa 
portu naftowego, tak potrzebnego 
Polsce w związku z projektowanym 
w najbliższym czasie importem 3 
min ton ropy naftowej rocznie, do 
którego zawijać mogłyby zbiorni
kowce nawet do 30 tys. TDW, a 
który usytuować należałoby właś
nie w jednym z małych portów — 
w Ustce lub w Trzebieży. Tego ro
dzaju nakłady — przy właściwym 
ich wykorzystaniu i odpowiedniej 
eksploatacji zbudowanych dzięki 
nim urządzeń — zwróciłyby się 
wkrótce z nawiązką.

III

Znając trudną sytuację małych 
portów Ministerstwo Żeglugi i Go
spodarki Wodnej, w miarę swych 
możliwości, nie szczędzi finanso
wych wysiłków dla ich ożywienia. 
Obok poważnych sum przeznaczo
nych ■ na doprowadzenie do stanu 
pełnej użyteczności małych portów 
woj. gdańskiego oraz portów w 
Darłowie, Ustce i Kołobrzegu, po- 

’nad 200 min zł przeznaczył resort 
żeglugi w ciągu obecnej 5-latki na 
rozwój małych portów w samym 
tylko woj. szczecińskim. I tak np. 
w Świnoujściu odbudowano w 
ubiegłym roku falochron wschod
ni, a w celu pełniejszego zagospo
darowania tego portu resort żeglu
gi przyznał w tym roku 5 min zł. 
W przyszłych latach na pełną od
budowę wyłączonego od lipca 1957 
r z eksploatacji 600-metrowego na
brzeża Władysława IV suma nakła
dów wyniesie ok. 25 min zł. W przy
szłości. służyć dno będzie również 
ożywieniu ruchu turystyczno - pa
sażerskiego, gdyż podobnie jak 
niegdyś, zawijać tu będą mogły 

atki pasażerskie, żaglówki itp. 
Do roku 1960 odbudowane zo

staną również inne małe porty i 
przystanie zachodniego wybrzeża. 
(Trzebież, Wolin, Przytor, Dziwnów, 
Mrzeżyno, Kamień Pomorski, Nowe 
Warpno, Karsibórz, Sierosław, Sko- 
szewo, Lubin).

IV
Pełna aktywizacja małych por

tów łączy się ściśle z aktywiza
cją przybrzeżnego rybołówstwa. W 
1939 roku na naszych 500-kilome- 
trowym odcinku Bałtyku w samych 
tylko małych portach stacjonowało 
około 2000 jednostek rybackich, 
podczas gdy w 1955 r. liczba ich 
spadła do 390. W Mrzeżynie było 
np. przed wojną 85 rybaków. Jesz
cze w okresie wojny w Dziwnowie 
stacjonowało 50 kutrów. Dziesiąt
ki motorówek, kutrów, rybackich 
łodzi żagldwych i wiosłowych sta
cjonowało na przystaniach Trze
bieży, Wolina, Nowego Warpna, 
Stepnicy, Przytoru, Lubina i Sko- 
szewa. Dziś w portach tych nie
wiele jest jednostek rybackich,

PRZEGLĄD PRASY

0 EKONOMII, IDEOLOGII I POLITYCE
W ostatnich dwóch numerach 

„Polityka" opublikowała interesu
jącą pracę Oskara Langego pt. 
„Marksizm a ekonomia burżuazyj
na". Praca ta, moim zdaniem, na
leży do najlepszych publikacji te
go uczonego i może mieć w swych 
skutkach tak doniosłe znaczenie 
jak jego dawna, pamiętna polemi
ka z Misesem.

Nie wydaje mi się, by autor 
przeglądu prasy z niedzielnej „Try
buny Ludu" oddał istotną treść tej 
publikacji, skoro przedstawił ją ja
ko jeszcze jeden 'głos wskazujący 
na potrzebę krytycznego wykorzy
stania przez marksistowską 'ekono
mię niektórych doświadczeń współ
czesnej ekonomii burżuazyjnej, ja
ko pracę precyzującą, które dzie
dziny tej ostatniej powinny się stać 
przedmiotem - szczególnego zainte
resowania marksistowskich ekono
mistów, bo przecież wszystko co o- 
piera się na naukowym poznaniu, 
powinno dla nich mieć wartość.

Wszak niemal wszyscy ekonomiś
ci polscy i wielu ekonomistów ra
dzieckich zgodni są już teraz co do 
konieczności wykorzystania do
świadczeń współczesnej ekonomiki 
burżuazyjnej. Różnice zaczynają 
się zwykle dopiero wówczas, gdy 
przechodzi się do ogólnej funkcji 
społecznej współczesnej ekonomii 
burżuazyjnej i Współczesnej ekono
mii- marksistowskiej. Ostatnio po
lemiki wśród naszych ekonomistów, 
wskazują na to, że można dostrze
gać potrzebę wykorzystywania w 
konkretnych badaniach niektórych 
narzędzi ekonomii burżuazyjnej i 
wykładać kurs ekonomii w sposób 
tradycyjny, choćby- w oparciu o 
znany podręcznik. Można od lat 
głosić celowość stosowdnia mate
matyki w badaniach ekonomicz
nych i jednocześnie dowodzić, że 
wraz z ekonomią klasyczną skoń
czył się okres naukowej ekonomii 
burżuazyjnej, rozpoczął się zaś 
ciągły proces jej wulgaryzacji i 
apologetyzacji. Podobnie jak moż
na się domagać korzystania z za
chodniej techniki przy jednocze
snym powtarzaniu znanych tez o 
ciągle postępującym gniciu i pa- 
soźytnictwie, o ogólnym kryzysie 
ekonomiki kapitalistycznej itp.

Ale dość już tej dygresji luźno 
związanej z pracą, o której mowa.

Posługując się rzeczywiście kry
tyczną i rewolucyjną metodą Mark
sa, Oskar Lange próbuje nakreślić 
główne kierunki rozwoju współ
czesnej ekonomii burżuazyjnej i 
współczesnej i ekonomii marksi
stowskiej. Konkretnie — ukazuje 
on przejawy i specyficzne przyczy
ny dwóch przeciwstawnych sobie 
kierunków ich ewolucji: deapologe- 
tyzacji i unaukowienia ekonomii 
burżuazyjnej oraz procesu apologe- 
tyczno - dogmatycznej degeneracji 
marksizmu.

Istotnych przyczyn unaukowienia 
i deapologetyzacji ekonomii bur
żuazyjnej doszukuje się Oskar Lan
ge w bazie ekonomicznej, w zmia
nach, jakie nastąpiły w ekonomice 
kapitalizmu z chwilą przejścia od 
wolnej konkurencji do monopolu, 
a zwłaszcza do kapitallzmi. pań
stwowo - monopolistycznego. W 
okresie wolnokonkurencyjnym ka-

chociaż może w nich zamieszkać 
jeszcze wielu rybaków, tym bar
dziej, że w chwili obecnej rybo
łówstwo przybrzeżne daje w skali 
krajowej zaledwie 30 proc, tej ilo
ści ryb jaką poławiano na obec
nym naszym wybrzeżu przed woj
ną. Jeśli chodzi o zachodnią część 
wybrzeża, to procent ten jest jesz
cze mniejszy, a stan taboru w woj. 
szczecińskim wynosi zaledwie 15% 
stanu przedwojennego. Ponieważ 
jednak baza surowcowa jest dość 
pokaźna, istnieje możliwość zatru- 

pitalista musiał się biernie przysto
sowywać do żywiołowych procesów 
rynkowych', na przebieg których 
nie miał wpływu. Sytuacja zmienia 
się radykalnie we współczesnym 
kapitalizmie. Monopole i państwo 
kapitalistyczne prowadzą tu akty
wną politykę gospodarczą, do cze
go potrzebna im jest znajomość 
pewnych prawidłowości ekonomicz
nych. Muszą być znane przypusz
czalne skutki poszczególnych posu
nięć polityczne - gospodarczych. 
Potrzebna jest analiza rynku, znajo
mość' elastyczności 'popytu itd. Po- 
wstaje więc zamówienie społeczne 
na prawdziwą wiedzę naukową, za
mówienie, któremu próbują spro
stać współcześni ekonomiści zacho
dni.

„Wyłaniają się więc nowe działy 
nauki ekonomicznej — pisze O. 
Lange — w pierwszym rzędzie eko
nometria, która rozwija się w okre
sie między pierwszą a drugą woj
ną światową. Zajmuje się ona ana
lizą rynku, zwłaszcza badaniem na 
podstawie obserwacji statystycz
nych elastyczności popytu i poda
ży prognozą przyszłego przebiegu 
procesóju» rynkowych... Następnie 
ekonometria rozwija się w kierun
ku badania kosztów, analizy dzia
łalności przedsiębiorstwa opartej 
na statystycznych metodach".

W latacn trzydziestych, po kryzy
sie 1929 — 1933 i pod wpływem 
sukcesów pierwszych pięciolatek 
radzieckich: ... Burżuazyjna ekono
mia polityczna została wzbogacona 
takim działem, jak teorie interwen
cji koniunkturalnej szkoły szwedz
kiej oraz Keynesa i jego szkoły. W 
związku z tym nastąpił rozwój me
todologii bilansów gospodarki na
rodowej i połączenia tych zagad
nień z badaniami ekonometryczny- 
mi. Miało to stworzyć podstawy dla 
skutecznej polityki koniunktury i 
polityki zatrudnienia (...)

„Wreszcie, w związku z polity
ką zatrudnienia i koniunktury, a 
następnie także z zagadnieniami 
gospodarki wojennej, które po
wstały w toku drugiej wojny świa
towej, 'powstaje potrzeba planowa
nia pewnych procesów gospodar
czych. (...) Koncerny i inne orga
nizacje monopolistycznego kapita
łu planują swoje inwestycje, ich 
lokalizację, koordynują działalność 
wchodzących w ich skład przed
siębiorstw. Pańśtwo musi planować 
inwestycje publiczne, które nabie
rają coraz więcej wagi w gospo
darce narodowej, musi koordyno
wać działalność znacjonalizowanych 
gałęzi przemysłu, transportu, ener
getyki’ itd. Stwarza to potrzebę 
nowej dziedziny badań naukowych 
pod nazwą nauki programowania. 
Należą do niej tzw. input-output 
analysis, czyli analiza międzygalę- 
ziowych przepływów, będąca pew
ną częścią badania bilansów go
spodarki narodowej oraz teoria li
niowego programowania. Następu
je pewne przesunięcie zaintereso
wań ekonometrii od dawnej ana
lizy rynku ku nowym zagadnie
niom programowania. Wreszcie 
nauka programowania zespala się 
z wyrosłą na innym gruncie nauką 
zajmującą się zagadnieniami po- 

dnienia w samym tylko.woj. szcze
cińskim przynajmniej 3 tys. ryba
ków (obecnie pas nadmorski od 
Krynicy Morskiej aż po Świnouj
ście zamieszkuje zaledwie... 130 in
dywidualnych rybaków morskich).

Oczywiście aktywizacja rybo
łówstwa wymaga budowy nowych 
łodzi, silników i sprzętu rybackie
go, w związku z czym szczególnie 
wiele uwagi poświęcić należy pro
blemowi sprowadzenia do małych 
portów szkutników, którzy w szyb
kim tempie rozpoczęliby budowę 

dobnego typu, mianowicie z cy
bernetyką. (...).

Proces ten określiłbym jako pro
ces deapologetyzacji i unaukowie
nia burżuazyjnej ekonomii".

Oczywiście,'-"autor akcentuje, że 
ekonomia ta nie straciła swego bur- 
żuazyjnego charakteru, nie prze
stała cierpieć na wynikającą stąd 
ograniczoność i niemożność zro
zumienia całości procesu gospo
darczego.

O społecznym podłożu procesu 
degeneracji marksizmu mówił juz 
Oskar Lange w pamiętnym podsu
mowaniu obrad II Zjazdu ekono
mistów w 1956 r., udzielając juz 
wówczas odpowiedzi na wymyślo
ny przez jednego z filozofów dyle
mat „Kryzys ideologów czy kryzys 
ideologii". W tej sprawie ograni
czymy się tylko do jednego frag
mentu z ostatnio publikowanej pra
cy. Cytujemy:

„Jak każda apologetyką, tak i 
ta broniła interesów pewnych grup 
społecznych, interesów sprzecznych 
z potrzebami dalszego rozwoju spo
łeczeństwa. Spełniała funkcję obro
ny interesów tych warstw biuro
kratycznych, które buły związane 
z przeżytym systemem zarządzania, 
a zwłaszcza z jego wypaczeniami 
hipercentralizmu, które obawiały 
się krytycznej konfrontacji rzeczy
wistości z oficjalnym, urzędowym 
jej obrazem, które obawiały się 
odsłonięcia zachodzących w nowym 
społeczeństwie wewnętrznych sprze
czności.

Przejawiało się to w praktyce w 
braku wolności badań naukowych,, 
w tak szerokim stosowaniu tajem
nicy państwowej, które w ogóle 
uniemożliwiało jakiekolwiek bada
nia ekonomiczne, w zrobieniu z ba
dań naukowych przywileju małej 
ezoterycznej grupy ludzi, siedzą
cych w różnych wysokich urzę
dach, którzy zresztą tego przywi
leju wcale nie wykorzystywali. Do
prowadziło to do uwiądu marksiz
mu jako żywej nauki, uniemożli
wiło stosowanie marksistowskiej 
analizy i to ogóle naukowych ba
dał! do nowego, tworzącego się so
cjalistycznego społeczeństwa. Mark
sistowska nauka została zastąpiona’ 
dogmatyczną apologetyką, apologe
tyką oczywiście nie socjalizmu ja
ko ustroju, no bo ten jako ustrój 
postępowy nie potrzebuje apolo- 
getyki, ale tego specyficznego sy
stemu zarządzania, jaki charakte
ryzował ów okres".

*

Zastąpienie marksistowskiej nau
ki dogmatyczną apologetyką, dia
gnoza choroby marksizmu jako pro
cesu dogmatyczno - apologetycznej 
degeneracji, takie określenie cho
roby zwłaszcza na tle rozwoju e- 
konomii burżuazyjnej, choć nie
stety prawdziwe, nie jest na pew
no przyjemne. Pamiętać jednak na
leży, że ujawnienie choroby, to 
podstawa leczenia. W Polsce dia
gnoza ta została postawiona już 
niemal dwa lata temu. Mamy już 
nawet pierwsze, dość liczne choć 

łodzi rybackich. Wszelkiego rodzaj 
ju pomoc, a przede wszystkim da
leko idąca akcja kredytowa, przy
działy drewna przez prezydia rad 
narodowych — może być wielką 
pomocą w tej sprawie. Dopiero 
dzięki produkcji łodzi, rozwinięciu 
produkcji silników łodziowych lub 
ich importowi i wreszcie przy 
zwiększeniu liczby rybaków przy
brzeżnych — można będzie mówić 
o rozwoju wędzarni i zakładów 
przetwórczych, które na terenie 
woj. szczecińskiego odczuwają 
brak surowca. Nie od rzeczy bę
dzie, aby zainteresowane osadnic
twem rady narodowe wykazywały 
więcej troski o przybywających z 
ZSRR repatriantów, których wielu 
pracuje już w rybołówstwie w No
wym Warpnie, Świnoujściu, Trze
bieży, Dziwnowie i Wolinie. Na
wet przy obecnym stanie zagospo
darowania małych portów istnieją 
możliwości przyjęcia pewnej, nie
wielkiej liczby nowych rybaków 1 
oddania im w dzierżawę łodzi wio
słowych, a nawet motorowych 
(Skoszewo, Wolin, Sierosław). W 
dużej mierze zależy to jednak od 
postawy rad terenowych.

Warto więc, aby rady narodowe 
powiatów nadmorskich wespół z 
WRN i urzędami morskimi przeja
wiły większe zainteresowanie ma
łymi portami, które mogą przynieść 
znaczne korzyści, zatrudnić wielu 
ludzi, ożywić gospodarczo ich re
giony, a często otworzyć nowe źró
dło , uzyskania znacznej ilości de
wiz ' otrzymanych z eksportu cen
nych gatunków ryb poławianych u 
naszych wybrzeży.

jakościowo skromne objawy powra
cania pacjenta do zdrowia. Tym 
bardziej więc dziś nie miałoby sen
su ukrywanie tej nieprzyjemnej 
diagnozy, zacieranie jej, szukanie 
zaś winnych tylko pośród czarno- 
widzkich publicystów, załamanych 
ideologów, rozczarowanych mło
dzieńców.

Ale też z takiej diagnozy wyni
ka jasno, że samo wzbogacenie eko
nomii marksistowskiej przez kry
tyczne przetrawienie zdobyczy 
współczesnej ekonomii burżuazyjnej 
jest lekarstwem absolutnie niewy
starczającym, nawet nie najważ
niejszym. Sam autor stawia to za
danie na drugim miejscu, w punk
cie b).

I tu dochodzimy do istoty pro
blemu, do społeczno - politycznych 
i ideologicznych warunków rozwo
ju nauk społecznych w krajach 
dyktatury proletariatu.

Boć przecież samo — najbar
dziej nawet obiektywne — nakre
ślenie obu ekonomii jest przecież 
mimowolnym, ciężkim oskarże
niem, już nie tyle samych ekono- 
mistów-marksistów, co warunków 
zewnętrznych, w jakich przyszło 
im działać. 9

Ostatnie dziesięciolecia nie były 
przecież latami złotych godów dzie
więtnastowiecznej demokracji bur
żuazyjnej. A mimo to ekonomia 
burżuazyjna zdołała się podźwignąć 
z upadku, zdołała sprostać nowemu 
zamówieniu społecznemu.

„O współzależności między ideo
logią a polityką" pisze w ostatnim 
numerze „Polityki" Artur Bodnar. 
Znajdujemy w tej publikacji wie
le słusznych sądów i tez. Zgodzić 
się trzeba z autorem, że aktualny 
obecnie problem dogmatyków i re- 
wizjonistów jest przede wszystkim 
problemem taktyczna - politycz
nym, gdyż trudno określić bardziej 
szczegółowe tezy ideologiczne, a 
ogólnych nikt z członków partii 
zwykle nie podważa. Chodzi tu więc 
bardziej o dyscyplinę w politycz
nej jedności działania niż o ideo
logię. Nie można się też nie zgo
dzić z głównym nurtem rozważań 
autora, z dążeniem do obrony ideo
logii przed aktualną polityką, z do
maganiem się dla ideologii pewnej 
autonomii, pewnego zabezpieczenia 
ideologii przed polityczną interwen
cją. Jest to jednak prog-am mini
mum, kryjący w sobie niebezpie
czeństwo „klerkowskiej" kapitulacji 
przed polityką. Doświadczenie bo
wiem uczy, że istnieją systemy, 
mechanizmy polityczne, które nie. 
mogą ścierpieć jakiejkolwiek au
tonomii. zwłaszcza autonomii ideo
logii. Dlatego rozumiemy dzisiaj 
że zasadniczy „bój" musi się ro
zegrać na płaszczyźnie walki po
litycznej, walki o demokrację so
cjalistyczną, o system instytucjo
nalnego zabezpieczenia pewnych e- 

elementarnych swobód.
Zasadnicze jednak zastrzeżenie 

budzić musi utożsamianie postula
tów ideologicznych z teoretyczny
mi, teorii z ideologią, bidań nau
kowych z formułowaniem tez ideo
logicznych. A przecież różnice mię
dzy nimi nie są bynajmniej mniej
sze niż między ideologią a polity
ką. Nawet ideologia marksistowska 
i nawet w okresie jej najlepszego 
rozkwitu nie była nigdy tożsama 
z nauką, przynajmniej co do za
kresu.

T. WEISS
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